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C t t lf  tH O S /Z  iu fU Ą  f łU t łO U f t ?

Konkurs na najnieprawdopodobniejsze głupstwo.
K onkursy! K onkursy!

Było to po rozstrzygn ięc iu  k o n k u r­
su  „A sa" na na jn iep raw dopodobn ie j­
sze głupstw o. O bładow ani „forsa" la u ­
reaci, otoczeni gaw iedzią, k tó ra  n igdy  
nie w idziała  em blem atów  ich sław y, 
kroczyli dum nie przez rynek  k rak o w ­
ski i c h w y ta li dym y kadzideł i ok rzy ­
ki en tuzjazm u tłum ów  w kieszonkowe 
zb iorn ik i, p rzew idu jąc  chytrze, że i 
z tego da  się coś zrobić!

Poniew aż red ak c ja  „Asa" zastosow a­
ła się lo ja ln ie  do znanych  z p rak tycz- 
ności pom ysłów  laureatów , eo do m a ­
te r ia łu  i sposobu w ykonan ia  oznak ich 
w yróżn ien ia  — k o ro n a  k ró la  b y ła  spo­
rządzona z azbestu, aby  n ie  stop iła  się 
od żaru  jego genjalności, zaś ogrom ne 
klacze szam belańsk ie  by ły  z pneum a­
tycznej gumy!...

H onorow y oddział m ilic ji „Asa", u- 
zbrojony d y sk re tn ie  w 3 k a rab in y  m a­
szynowe, w celu u ch ro n ien ia  n iety lko  
dosto jeństw a, a le  -i 200 zł., ja k ie  „w ku­
pie" posiadali lau reac i — eskortow ał 
ich do H aw ełki.

T u ta j po postanow ien iu  w ybudow a­
n ia  za zdobyte w konkursie  k a p ita ły  
„P a łacu  G łupstw a" (vis a v is  P a łacu  
P rasy ) i założenia (o czarna  n iew dzię­
czności!) konkurency jnego  ty g o d n ik a  
p. t. „K an a rk i w garśc i"  — p rzy ję li la u ­
reaci o fe rtę  H aw ełki na urządzenie n a  
dachu  pro jektow anego d rap acza  p rzy ­
s ta n i gastronom icznej d la spodziew a­
nych wycieczek sam olotow ych i zain- 
kasow ali w ad jum  w postac i p a ru  
„wzm ocnionych".

Odwiedziwszy jeszcze k ilk ase t lo k a ­
li i odliczyw szy „na wszelki w ypadek  ... 
p ierw szą dw ójkę z posiadanych  k a p i­
tałów  — zdeponow ali resztę gotów ki 
w banku, a  wziąwszy k ró la  w środek — 
odbili się od ziem i zapomoeą... szam- 
belańsk ich  kluczów i zniknęli w stra - 
tosferze, aż... do nowego konkursu!

W. B.

S m a k o s z .
N a pew nej w yspie zam ieszkanej 

przez ludożerców, panow ał szalony 
głód, spow odow any zupełnym  brak iem  
jad a ln e j roślinności, a  w szelkie p ta c ­
two, ja k b y  przeczuw ało pew ną zgubę, 
om ijało  tę  wyspę. Ludzie tam  rów ­
nież n ie  zag lądali, bo gdy  ty lko  ich 
noga s tan ę ła  na  n ie j, byw ała  pożarta  
w raz z tułow iem . To też liczny szczep 
z b ieg iem  czasu w ym arł z g łodu  lub 
też poległ w b ratobójczych  w alkach, 
gdzie chodziło głów nie o pożarcie 
się naw zajem . Aż kolej p rzyszła  na  
ostatn iego . Ten posiliw szy się reszt­
kam i sw ych kolegów, został bez 
żadnego pożyw ienia. Po k ilk u  dniach 
postu  w idząc przed sobą stra szn a  
śm ierć  głodow ą, postanow ił spożyć 
sw oje w łasne ezęśei cia ła . I  tak  
z nogi zrobił sobie doskonałą  ga la re - 
tę ^ z  „wyższych" części' p ierw szorzędną 
szynkę. N a n as tęp n y  dzień m ia ł pasz­
te t z w ątróbki, nereczki i w yśm ienite 
p tucka, lecz łakom stw o go zgubiło , bo 
gdy później z jad ł znowu kęs m ięsa 
p rzekonał się. że pozostała m u jedyn ie  
głowa, jed n ak  po dwóch dnialoh g ło ­
dów ki oblizaw szy się ze sm akiem  zjad ł 
sw oją w łasną głowę. Leon.

2 - AS ,

A to  sz cz ęśc ia rz !
K on — będąc kupcem  branży  ko- 

lo n ja ln e j — razu  pew nego w yjechał 
w sp raw ach  handlow ych do kolonji na 
d a lek ie j północy, gdzie m ia ł zam ia r za­
kupić obszar p lan tac ji drzew a korko­
wego. Razu pew nego — gdy  K on p rze­
chadzał się w śród zrzadka tu  spo tyka  
nych  drzew  korkow ych, g ran iczących  
tuż z bezdrzew ną p u s ty n ią  północnej 
dżungli — nagłe da ł się słyszeć p rze­
raź liw y  syk — i nim  Kon zdołał zebrać 
swe m yśli — został zaa takow any  przez 
o lb rzym a — węża o k u la rn ik a . B ron i - 
żadnej nie posiadał, bowiem  hołdow ał 
zasadzie: „kto mleczem w oju je  — ten 
od m iecza g in ie"  — n a  ucieczkę zaś 
było zapóźno.

Zdany na  łaskę losu — zw rócił swe 
b łagalne  oczy hen  ku w yżynom  g ó r H i 
m ala jsk ich , a trzy m an ą  la sk ą  począł 
bezładnie w yw ijać  — i oto posłyszał 
brzęk Huczącego się szkła. To o k u la rn ik  
trącony  laską  s tłu k ł swe o k u la ry ' — 
tracąc  tem sam em  z oczu sw ą o fia rę  
i jako  zw yciężony corych łe j opuścił 
pole w alki, pozostaw iając K ona w spo­
koju. Ed-wich.

Złośliw y p ies .
Będąc m ałym  chłopcem , baw iłem  

się s ta le  z m oim i rów ieśn ikam i u m ie­
szkającego opodal sąsiada , k tó ry  po­
siada! duży park , gdzie rolę stróża 
pełn ił, łu b ian y  przez swego pana, 
w ielki b iały , o k ru tn ie  złośliw y pies. 
P ies  ten  p rześladow ał nas s ta le  pod­
czas zabaw y, niw ecząc w szelkie nasze 
„w ypraw y i podboje", obrazem  czego 
by ły  nasze spodnie, p o ta rg an e  n ieraz 
w strzępy . W iedziano wokoło, że psi- 
sko rozdzierał bezlitościw ie w alęsiają- 
ce się óbee psy  i koty.

Jednego  razu  postanow iliśm y sp ła ­
tać  psu  fig la . K o rzy sta jąc  z chw ilo­
wej jego drzem ki fa rb ą  czarną  pom a­
low aliśm y go zupełnie. Gdy pies zb u ­
dził się  n ie poznał siebie. Złowrogo 
zaw arczał i ku naszem u zdziw ieniu, 
po chw ili zażarte j w alki ze sobą, za­
g ry z ł siebie sam ego.

W łaściciel znalazł swego psa nieży­
wego, z przegryzionem  g ard łem  i z ża 
lu  za w iernym  psem  ta k  się rozpłakał, 
że m usiano  w zyw ać s traż  pożarną, d la 
u sun ięc ia  ogrom nej kałuży  łez, w k tó ­
re j nasz sąsiad  om al się n ie  u topił.

P om ysłow y fa rm e r.
Pew ien fa rm e r w padł na pom ysł 

zw iększenia nośności ja j  u kur. W  tym  
celu w ybudow ał ogrom ną halę, w k tó ­
re j okna znajdow ały  się na  dachu. 
W  hali umieszczone zostały  o d p o w ie ­
dnie  u rządzen ia  d la k u r oraz ogród 
w arzyw ny a naw et sad . W reszcie 
fa rm er p rzy s tąp ił do urzeczyw istn ie­
n ia  swego pom ysłu.

Około południa , gdy  już w szystkie 
k u ry  zniosły się, okna zna jdu jące  
w dachu, przez k tó re  dostaw ało się 
św iatło  dzienne, zostały  stopniow o za­
słan ian e  aż do zupełnej ciemności. 
K u ry  sądząc, że zapad ła  noc zasyp ia ­
ły i po p a ru  godzinach, po odsłonię­
ciu okien, z głośnem  gdakan iem  zno­

siły  po raz d ru g i ja ja . N iety lko  k u ry  
zostały  „oszukane", a le  i znajdu jące  
się w hali drzew a poczęły dwa razy  
do roku  w ydaw ać owoce.

O becnie fa rm e r m a zam iar podzie­
lić  dzień na trzy  ezęśei, by tym  spo­
sobem jeszcze zw iększyć nośność ja j 
u kur.

O sobliw ości podkrakow skie.
Pod K rakow em  w m ieście Skaw inie, 

jed n e j z ówczesnych rezydency j K az i­
m ierza W ielkiego, skąd inąd  s łynne j z 
p rodukcji sław nej na cały  św iat cyko- 
r j i  „Praw dziw ej", roz lega ją  się  o lb rzy ­
m ie p lan tac je  te j sz lachetnej rośliny, 
tudzież Z ak łady  Przem ysłow e. Ja k o  
osobliwość tu ry s ty czn ą  p okazu ją  tam  
osw ojonego lwa, spaceru jącego  sa- 
m opas w teren ie . Lew ten  pozo­
s ta je  w ścisłym  zw iązku z g igan- 
tycznem i u rządzeniam i technicznem i 
tych  zakładów , w szczególności z dz ia ­
łem księgowości. Z ap isu ją  tu  o lbrzym ie 
ilości foljałów , a do osuszania, zam iast 
b ibuły , służy m iałk i p iasek, sp row a­
dzany w prost do zbiorników . Za n ac i­
śnięciem  k o n tak tu  w ysypu je  się po­
trzebny  piasek  w prost na zap isane  fo- 
ljan ty . R azu pew nego w y sypa ł się 
z p iask iem  lew. N ag łe  po jaw ien ie  się 
k ró la  p u sty n i w biurze, w yw ołało zam ęt 
i konsternację . W ięcej od p łci p ięknej 
b iu ra , w ylękniony  by ł łew, a  wobec a- 
g resji nadchodzących woźnych z d rą ­
gam i, dał su sa  i  przez o tw arte  okno 
w yskoczył do p rzy leg łych  p lan tacy j, 
gdzie się u k ry ł w śród bu jn e j, egzotycz­
nej roślinności. D opiero po la tach  bez­
skutecznych  poszukiw ań odnaleziono 
go oswojonego i zgrzybiałego  z dziw ­
nie k ró tk iem i łapam i. Ł a p y  poprostu  
s ta r ły  się do kolan, co zresz tą  było zro ­
zum iałem . Przecież  k ró l p u s ty n i w 
la tach  swego w y g n an ia  p rzespacero ­
w ał setk i ty sięcy  k ilom etrów  na  p la n ­
tac jach . P o tw ie rd z iły  to zresztą  b ad a­
n ia  naukow e. Ja k o  pożyw ienie s łuży ła  
królow i pusty n i cykorja , pod w pływ em  
czego u s tą p iła  też jego dzikość. Od tego 
czasu też łowcy lwów w p u sty n i pod­
rzu ca ją  cykorję  i z ła tw ością  i  całk iem  
bezpiecznie zab ie ra ją  sw oją  zdobycz. 
Mimo, że w ydarzen ie  powyższe m iało  
m iejsce n a  początku X X  w. Lew do d n ia  
dzisiejszego czuje się dobrze i jako  okaz 
pokazyw any je s t tu ry s to m  przez Z a­
rząd  Zakładów . „Emstan".

S p ieszący  s ię  zeg a rek .
T ydzień  tem u m iałem  b. n iem iłe  zda­

rzenie. B yłem  na  zebran iu , k tó re  acz­
kolw iek in teresu jące, p rzeciągało  się 
w nieskończoność. Raz po raz  w yciąga­
łem  zegarek i stw ierdzałem  z p rze raże ­
niem , że spóźnię się do dom u n a  k o la ­
cję. B u ra  pewna, bo w iadom o, ja k  żony 
odnoszą się scep tycznie do zebrań  n a ­
w et n a jau ten tyczn ie jszych . N areszcie 
koniec! W ychodzę i jeszcze raz  p rag n ę  
zobaczyć godzinę. A le cóż! Z egarek  zn i­
knął! Rozpacz! J a k  to w szelkie nieszczę­
ścia n araz  sp ad a ją  n a  biednego czło­
w ieka! B u ra  od żony, a  te raz  zguba cen­
nego zegarka!

Ale nie czas te raz  n a  poszukiw ania. 
W padam  zz ia jan y  do m ieszkania, aż tu  
wzrok pada  ina m ój w łasny  zega­
rek! Leży najsp o k o jn ie j n a  stolliku pod 
lustrem .

Zdziw iony n iezm iern ie, w ybrałem  się 
n a za ju trz  rau iu tk o  do zeg arm istrza , by 
m i ten  n iezw ykły  fa k t w ytłum aczył. 
Ten, z m iną  fachow ego lekarza  zegar­
ków, w y jaśn ił mi, iż tak iego  zeg ark a  
nie pow inienem  używać, gdyż się za­
nadto  spieszy i z tego pow odu był p rę ­
dzej w domu, niż ja... M itsuko".
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CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.
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A S Y  N U M E R I )  2 4 - 6 0 :

P O L E S IE  — E G Z O T Y C Z N A  
K R A IN A .

Jednym  z  najciekaw szych zakąt­
ków Point, j est „ k r a j  tysiąca  l>a- 
6>en“ , odznaczający sic swoistą 
K u ltu rą . S t r .  t—5.

A R M J A  o ł o w i a n y c h  
Ż O Ł N IE R Z Y . 

K o le k c jo n o w a n ie  d z ie c ię c y c h  ż o ł­
n ie rz y k ó w , z n a jd u je  l ic z n y c h  zw o- 

'n  i kii w w P o ls c e  i z a g r a n ic ą .
S tr .  6 - 7 .

k a w a  z  r e t o r t y .
O w y n a la z k u  c h e m ik a  w ie d e ń s k ie -  
Bo R iasenzw eiga , k tó r y  m o ż a z re w o -  

•u c jo n iz o w ać  r y n k i  h a n d lu  k a w ą .
S t r .  14.

N asza a n k ieta :

K T Ó R Y  m o m e n t  w  ż y c i u  
Z A D E C Y O O W A L  o  m o j e j  

K A R J E R Z E 1  
Marek W eh e r, k a p e lm is t r z  s ly n -  
uej o r k ie s t r y  ja z z o w e j o p o w ia d a  
°  sw o ich  p rz e ż y c ia c h . S tr .  13.

W
N A S Z  K O N K U R S  

N A  N O W E L E .
L t rz e m a  'n a g ro d a m i p ie n ie ż n e iu i■ 

S t r .  18.
W

H IG H -L IF E  w  e p s o m .
W y śc ig i k o n n e  s ta n o w ią  d la  A n ­
g lik ó w  n ie ty lk o  s p o r to w ą  ro z ry w ­
k i- a le  są  ta k ż e  m a g n e se m , ś c ią ­

g a ją c y m  n a  t u r f  e l i tę  A lb io n u .
S i r .  19.

A N N A  B O L E Y N .
K osy n ie sz c z ę ś liw e j m a łż o n k i H e n - 
■yka V I I I  do  d z iś  e m o c jo n u ją  h i ­
s to ry k ó w  i l i te r a tó w , z a c ie k a w ia ­

ją c  tra g ic z n y m  s p lo te m  fa k tó w .
S ir .  20.

S Z K IC E  T . S T Y K I . 
N ie d y sk rc je  z p ra c o w n i z n a n e g o  

m a la rz a .  S t r .  21.

Z tek i m u zyczn ej „ A sa “ .
•■p a m i ę t a m  t w ó j  u ś m i e c h *.

*°^®oka Kazimierzu M c y e rh o ld a  
ow a Witolda Zec h en  t e r a  .

S t r .  22.

1 W  SH  O R T A C H
‘ K O P IK A Ł N Y M  H E Ł M IE .. .

„ J l1V' n y  °I>i» ż y c ia  n a  p la ż a c h  
efro ś w ia ta .  s t r .  2 8 -2 0 .

Id eea^ ^ E -  Nowela. -  Moda ko- 
K a e it  Koronki klockowe. — 
H n m g o sp o d a rs tw a  dom ow ego.— 

. r<»zry wki um ysłowe. — 
książki. _  Na scenie. -  

rogram radjow y.

F o t .  N ew  Y o rk  T im e s  — L o n d y n .

Ż ycie w sp ó łczesn e  w y k a z u je  ty le  p rzec iw ie ń stw  I p a ra d e k só w , ja k  m oże żadna Inna ep ok a . Z jed n ej bo­
w iem  str o n y  je s te śm y  św ia d k a m i o lb r z y m ie j p ro p a g a n d y  p a c y f is ty c z n e j  z  L igą  N arodów  na  cze le , — 
z d r u g ie j za ś  w sz y s tk ie  p a ń stw a  p r z eśc ig a ją  s ię  w z b ro jen ia ch . Jed n ą  i tą  sa m ą  ręk ą  n ieo m a l p od p i­
su je  s ię  p ak ty  n ie a g r e sji .. .  i pod kłada o g ień  pod b eczk ę  z p roch em ! M aszyn a  „ si v ls  paeem , para bei- 
lu m ‘‘ s ta ł s ię  w y k ła d n ik iem  te j  d o sy ć  m ętn ej z p u n k tu  w id zen ia  lo g ic z n e g o  td eo lo g ji. O to m a m y  na 
naszem  zd jęc iu  jed en  z w ie lu  p rzy k ła d ó w  te j  d w o is to ś c i p sy c h o lo g ji w sp ó łczesn ej: k a p ła n i ja p o ń sc y
z a o p a trzen i w m ask i gazow e i s ta lo w e  h e łm y  b iorą  iid z ia i w poch od zie , m ają cy m  zad em on strow ać go ­
tow ość  narodu ja p o ń sk ie g o  do w o jn y , pod czas gd y  rów n ocześn ie  w lic z n y c h  św ią ty n ia c h  b u d d y jsk ich  

od p ra w ia n o  n ab ożeń stw a  na rzecz u trzy m a n ia  pokoju,!



POLESIE
EGZOTYCZNA KRAINA

K to ko lw iek  in teresu je  się Polesiem , tem u  
dobrze znane jest nazw isko  br. Z o fji Cho­
mę! oto s k ie  j. N iem a bow iem  książk i, broszu­
ry  czy  a rtyku łu , pośw ięconego te j  p e łne j 
niesam ow itego uro ku  krainie, którgcli nic 
ozdabia łyby p rzep iękn e  i w ysoce a r ty s tyc z­
ne zdjęcia  lir. C hom ętow skiej.

Trzeba bow iem , ta k  ja k  ona ukochać P o­
lesie, tam  się u rodzić . w ychow ać, m ieć je  
w e krw i i tradycji rodow ej, by  na soczew ­
kę  aparatu pochw ycić  to, co w idzą  ro zm i­
łow ane oczy, oddanej calem  sercem  sw ej 
kra in ie , P oleszuczki.

Itr. Zo fja  C hom ętow ska  pochodzi ze sta­
rej, od lat osiadłej na Polesiu rod zin y  ksią-

Kra j m oczarów  i bagien I 
To zwykłe określenie, j a ­
k ie się we w szystkich czę­

ściach Polski słyszy na tem at 
Polesia, lak  weszło w mózgi, że 
dużo jeszcze wody upłynie w 
P rypeci, zanim  się Po lacy  zo- 
rjeu tu ją , co to w łaściw ie jesł 
Polesie i ja k  ono istotnie w y­
g ląda „od środka". Pow ie 
ktoś —  w schodnia  kresow a 
p ro w in c ja  Polski. Oczywiście— 
p raw da. Pow ie inny  — k ra j 
m oczarów  i bagien. Też praw da.

W iatrak na Polesiu.
Fot. D r W ieczorek, Zakopane.

N a w odach po leskich .

żot D ruckich-Lubeckich . P rzez je j  
dw ór, p rzesuw a się szereg , w ybitnych  
m alarzy  i literatów , k tó rzy  d z ię k i te j  
gościnie m a ją  sposobność ze tkn ięc ia  
się z p iękn em  tu te jsze j p rzyro d y . Od­
w iedza ją  P orochońsk  przedstaw iciele  
św iata sz tu k i zagranicznej, zn a jom i 
i p rzyjacie le  p. C hom ętow skie j z  je j  
w ycieczek  po św iecie. W szys tk ich  
zaciekaw ia i zachw yca  ta dziw na  
kraina.

Sam a zaś sw em i a rtystyczn em i zd ję ­
ciam i po leskiem i, doko n a n em i w y łą cz­
nie aparatem  „Leica“, obsyta liczne  
w ysta w y  i k o n ku rsy  fo togra ficzne  w  
kra ju  i zagranicą, odnosząc w szędzie  
ogrom ny sukces. Na Jesiennych  Salo­
nach P arysk ich  zosta ła  dw u kro tn ie  
nagrodzona, ja k  rów nież zdobyta  dw ie  
nagrody na M iędzynarodow ych  K on­
kursach  Fot. w  N iem czech. Tosam o  
w  A n tw erp ji ,P radze a poza tem  n ie ­
m al na w szys tk ich  po lsk ich  w ysta ­
w ach i ko n ku rsa ch  fo togra fik i, zdo ­
byw a nagrody i w yróżn ien ia . P ism a  
fachow e ta k  nasze, ja k  f zagraniczne  
zam ieszcza ją  stale pochw alne k ry ty k i  
o je j  pracach. Red.

Fot. Z . C hom ętow ska  — W arszaw a .

N iepraw dą je s t ty lko  to,
co sobie pod tem j p o ję ­
ciam i w yobrażam y, dopó-
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k i n ie w idzieliśm y n a  
w łasnec oczy tego p ra w ­
dziw ego egzotyzm u k r a j ­
obrazow ego, obyczajow e­
go, obyczajow ego i e tn o ­
graficznego Polski w spół­
czesnej.

Polesie jes t tak  ta je m ­
nicze, ja k  ta jem nicza jes t 
dusza ludu, zapadłego od 

w ieków  w bagna, ja k  tajem nicze  są o tch ła ­
n ie zdradliw ych, a c ichych oparzelisk . Nie­
jed n o  życic ludzkie zginęło tam  bez śladu, 
bez krzyku, bez krzyża m ogilnego, gdyż n ie ­
w iadom e je s t m iejsce m ogiły. T am  życic 
często się zapada  w dosłow nem  znaczeniu 
lego słowa. Z apada  się bez ra tu n k u , powoli, 
ze straszliw ym  jak im ś fa ta lizm em  i p rzypo­
m ina  o sta tn ie  gasnące sepo jrzen ie  n ieszczę­
śn ika  na  piękne' poleskie niebo. A potem  już 
osta tn i bulgot, jeszcze jak ie ś  echo, jak iś  
trzask  gałęzi i c isza wiecznośjci, k tó ra  zdaje  
się unosić n ad  całym  obszarem  tego niezw y­
kłego k ra ju .

Polesie jes t n iedostępne. Oczywiście dla 
w ytraw nego p iech u ra  i w ioślarza  n ie b y ło ­
by tam  zbyt w ielk ich  tru d n o śc i do po k o ­
nania, gdyby nie zasadn icza  tru d n o ść  orjen - 
tac ji w teren ie  w pew nych p o rach  roku , gdy 
stan  w ód jes t ba rd zo  wysoki. N orm alna 
zdolność o rjen tacy jn a  tu ry sty  m oże na  P o ­
lesiu odm ów ić posłuszeństw a i doprow adzić  
do załam an ia  nerw ow ego, podobnie, ja k  to 
się dzieje w górach  w czasie m gły, gdy n a j­
b ard z ie j znany  te ren  sta je  się tru dnośc ią  
nie do  pokonan ia . Kto, zapuściw szy się n ie ­
bacznie w n ieznane sobie ostępy poleskie, 

. lekcew ażyłby m om ent niebezpieczeństw a, 
m oże tę zuchw ałość przyp łacić  w najlepszym  
razie kom pletnem  w yczerpaniem  w skutek 
w ielogodzinnego b łądzenia. Nic m ożna tu ta j 
dać się złudzić zdolności o rjen tacy jn c j ro-



Z a c h ó d  s ło ń c a  n a d  bagnam i.
Foł .  D r  W i e c z o r e k ,  Z a k o p a n e .

!l,t‘ [>o bagnach, lecz po wodzie, po olbrzym ich rozlewiskach 
' zpk, po jeziorach w śród bagien. Bo Polesie lo nietylko 

■'j nioczarów, lo  w rów nej m ierze k ra j wód dzikich, fan­
a ty c z n y c h , n ieujętych w karby. G m atw anina wód 
na wiosnę przyw odzi na  m yśl jak iś niesam owity 
labirynt jezior, rzek. kanałów , — labirynt, stworzony przez 
naturę w śród bardzo bu jnej roślinności w odnej, w śród kęp 
Pięknych lasów. Kto nie zna dobrze norm alnego biegu rzeki, 
n |e jest wstanie uzmysłowić sobie na wiosnę je j kierunku, 
*J< łożyska, widzi natom iast coś nakszta lt groźnego jeziora, 
które przypom ina rzekę podłużnym , ginącym  gdzieś na 
oryzoncie kształtem . Kto nie zna zapadłej poleskiej wsi, 

_ może sobie wyobrazić, że w Polsce, tam na Polesiu 
'stnieją  takie m ałe W enecje, tcm ciekawsze, żc nieprzeczu- 
wane przez przybysza z innych stron  kra ju . Bo i któż z nas, 
wychowanych w oklepanej form ułce poleskich bagien i m o­
czarów, mógłby wogóle przypuszczać, że są tam  wsie, po­
k rajane wodami, w k tórych kom unikacja  odbywa się na 
odziach, zaś każdy m ieszkaniec posiada w iosło? Ktoby 

mógł przeczuwać, że taka wieś posiada budynki gospodar­
cze osobno na kępie, do k tó rej się dociera również łodzia- 

Kto mógłby dać głowę za to, że m ożna być na wodzie 
j Zl(m ' noc, zanim  się podobną w ioskę z łódki zobaczy?

< toć ziemia nie znika z oczu w czasie całej wędrów ki, 
1 t lałoby się krzyczeć wtedy na cały głos: ziemia, ziemia!

na w ielką skalę. Drogi na Polesiu to n a j­
częściej szerokie polskie trak ty  odwieczne­
go typu, prow adzące poprzez piachy wydm, 
albo  straszliw e serje  leśnych trzęsawisk, do­
łów w ypełnionych w odą, k tó ra  żywcem 
w dziera się do pojazdu, chybocącego się w 
laki sposób, że słowa „uśm iechnij się“ 
brzm ią, jak  krw aw a iron ja . B rak odpow ie­
dnich dróg i na jrzadsza w Polsce sieć ko ­
lejow a nie sprzyja  turystyce w większym 
stylu, jest natom iast przyczyną pierw otno- 
ści Polesia. Jest to pewnego rodzaju  b łęd ­
ne koło, w yrażające się tern, że jeże­
li pow staną odpow iednie w arunki dla 
m asow ej tu rystyki, to zniknie egzotyzm, dzi­
kość, a p radaw ny  obyczaj poleszuków będzie 
się oglądać, jak  dziś n iektórych starych  gó­
rali w Zakopanem . Polesie straci wiele 
na  a trakcyjności. Jeżeli tak  będzie, to sko- 
lci ruch  turystyczny ustanie  i stosow ne 
u rządzenia  staną się zbędne, jako, że P o ­
lesie ucywilizowane, uprzem ysłow ione i od­
w odnione przestanie być sobą i stanie się 
podobne do wielu innych okolic Polski.

N arazić jednak  niem a o to  najm niejszych 
obaw. Siła a trak cy jn a  Polesia trw a  w ca ­
łej pełni. Poleszuk nadal spulchnia n ieu ro ­
dzajną  glebę p rasłow iańską sochą, nadal ko­
si traw ę pod wodą, chodzi w łapciach z ły ­
ka, używa łuczywa, a zapałkę, — jeśli ją 
wogóle posiada, —  dzieli podłużnie n a  czte­
ry. rów ne części. N adal m ożna oglądać wy­
soko na drzew ach um ieszczone ule pole­
skich bartn ików , m ożna się wzruszać naiw ­
nością p radaw nych  w ierzeń i obrzędów w e­
selnych, m ożna w idzieć tirocze w iejskie 
cm entarzyki, położone ustronn ie  w śród prze­
ślicznych sosen, a na  tych cm entarzach w y­
raźne ślady odwiecznych pogańskich wie­
rzeń daw nych Słowian, k iedyto nieboszczy­
kom  sk ładano  na m ogiłach pożywienie.

(Dokończenie na sir. 7).

Sosny poleskie.
Fot. D r W ieczorek, Zakopane.
Poniżej: H r. Z o fja  Chom ętow- 
ska  po polowaniu na głuszce. 
F oł. C hom ętow ska, W arszaw a.

Bo ziem ia na Po le­
siu, to Iwardy 
grunt pod nogami, 
to oaza w śród trzę­
sawisk, na k tó rej 
stoi wieś.

Zaehowmna do 
dziś pierw otność 
tego k ra ju  sprawi: 
że Polesie raczy 
nas, podnieca i za ­
chwyca swym n ie ­
zwykłym  egzoty- 
zmem i tasam a
pierw otność j e s t  
przyczyną, że P o ­
lesie jest n iedo­
stępne w sensie
współczesnego r u ­
chu turystycznego

H f l H
.K ureń" na je z io rze  Chotcza na Polesiu.

Foł. Z . C hom ętow ska , W arszaw a.

dowitego poleszuka, k tó ry  naw et w  nocy po ­
trafi znaleźć drogę w śród bezm iernego la ­
biryntu w iosennych wód, k ierow any instynk­
tem pierw otnego człowieka, jakby  szóstym  
zmysłem.

K raj ten  nie jest zresztą  w ym arzonym  te ­
renem  dla pieszej turystyki. Tu się raczej 
Pływa przez znaczną część życia. Jak to  — 
zapyta ktoś, kto tam  nie był — po bagnach 
się płvwa? A tak! Z tą m ałą  różnicą, że



N a  p r a w o :  D ra ­
gon  z c za su  w o jn y  
tr z y d z ie s to le tn ie j  
( k o le k c ja  P a w ia  

A r m o n t) .

K tóż. z nas, będąc dzieckiem  nie b a ­
wił się o łow ianem i żo łn ierzykam i! 
Któż nie m arzy ł o tem  by ojciec, 
!ub do b ry  w n jaszek  o fiarow ał 
nam  now e p udełko  te j c z a ru ją ­

cej zabaw ki! Ja k a ż  była radość, gdy pod 
drzew kiem , n a  Boże N arodzenie, znalazło  
się w sp an ia łą  o łow ianą  o rk ies trę  w ojskow ą 
na b ia łych  kon iach , lub a r ty le r ję  z „praw  
dziw.emi" a rm a tam i! Dziś, gdy w o jn a  wło- 
sko -ab isy ń sk a  p o ru szy ła  w tym  k ieru n k u  
um ysły n ie ty lko  dorosłych , a le  i naszej 
dziatw y, n ie znajdziesz  n iem al jed n e j w y­
staw y z zab aw kam i d la  dzieci, gdzieby 
w b a rw n e j g rup ie  nie by ło  egzotycznej jazdy 
ab isyńsk ie j, lub  w łosk iej p iechoty  w ataku ...

...I k tóż z n as m ógł przypuszczać, iż is tn ie ­
ją  na św iecie ludzie, nie ci m aleńcy  po d z ie ­
sięć i dw an aśc ie  lat, a le  ci dorośli, z W ąsa­
mi i b ro d am i, z ukończonem i s tu d jam i uni- 
w ersy teck iein i, dla k tó ry ch  ko lekc jo n erstw o  
o łow ianych  żo łn ierzy  s ta ło  się w p ro st n a ­
m iętnością , k tó rzy  p o siad a ją  tych żołn ierzy  
po k ilk a se t sztuk, co m ów ię, po k ilkanaście  
tysięcy sz tuk?  K tórzy sp raw ę tę postaw ili na 
pow ażnym , naukow ym  poziom ie, p rzep ro w a­
d za jąc  w tym  k ieru n k u  d ługie naukow e stu- 
d ja  i o d d a jąc  się  sw ym  zb iorom  żołnierzy  
z całem  zam iłow aniem . T ak  po jęte  zag ad ­
nienie, uw ażane  być m oże ja k o  cenne 
uzupełn ien ie  b ro n ioznaw stw a, m u n d u ro zn a- 
stw a, o raz  h is to rji w ojskow ości a naw et hi- 
s to rji wogóle, zw ażyw szy, że przecież  cała  
n iem al h is to rja  naszego globu, to  b is to rja  
odw iecznej w alk i

K olekcjonerstw o ołow ianych  żo łn ierzy  ro z ­
w inęło  się d o p iero  w o sta tn ich  czasach . K w i­
tn ie  ono p rzedew szystk iem  we F ra n c ji 
i N iem czech, gdzie is tn ie ją  n aw et zw iązki 
zbieraczy, w ydające  swe w łasne  fachow e 
p ism a, ja k  fran cu sk i „P assep o il"  ) n ie ­
m ieckie czasopism o „Z innfigu r" . N iektóre 
fab ry k i o łow ianych  żo łn ierzy  zaczęły  pod

Rf¥lJR Na orawo: 
Król Jan III.

N a lew o : C horąży  
k ró lew sk ie j y w a rd ji  

fra n c u sk ie j.
ołow ianych żołnierzy

Jan III. w otoczeniu swego dworu i husarzy pod Wiedniem. Figurki wykonane według rysunku rlm. S. Gepnera.
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b ry k i w N orym berdze, k tó re  już  w XVII. 
w ieku znane  były z fa b ry k ac ji n a jła d n ie j­
szych zabaw ek, a zw łaszcza o łow ianych  żo ł­
nierzy. Oczyw iście, że te  daw ne figurk i n o ­
rym bersk ich  żo łn ierzyków  trak to w an e  były 
w yłącznie jak o  zabaw ki d la  dzieci. Podobne  
fab ry k i z n a jd u ją  się jeszcze w K ilonji 
i w W iedn iu . O statn io , nie d aw niej, jak  
trzy  la ta  tem u, stw orzy ła  w łasną  p ro d u k c ję  
o łow ianych  żo łn ie rzy  (d la ko lekc jonerów ) 
rów nież  i F ra n c ja , p rzew yższa jąc  naw et 
niem ieckie fab ry k i w a rty sy czn em  j estetycz- 
n em  w ykończeniu  figurek.

Z bieracze są b a rd zo  w y b redn i. D ążąc do 
stw o rzen ia  jak  na jliczn ie jszy ch  zbiorów , nie 
zad o w ala ją  się po siad an iem  w ielk ie j liczby 
żo łn ierzy , chodzi im o to, aby k ażd a  ze z n a j­
d u jący ch  się w ko lek c ji figu r b y ła  o d m ien ­
ną od  innych . F ig u ry  są w y łączn ie  ręczn ie  
m alow ane, z uw zg lędn ien iem  n a jd ro b n ie j­
szych szczegółów  u m u n d u ro w a n ia  d an ej 
epoki h is to ry czn ej. W szystk ie  epolety , w y­
łogi, k o lo r m u n d u ru , jego k ró j, sposób n o ­
szenia p rzez żo łn ie rza  b ron i, m uszą być przy 
w ykonyw an iu  k ażd e j now ej figu rk i uw zg lęd ­
nione z całą  d o k ład n o ścią . Zw ażyw szy, iż 
w ielkie zb iory  słynnych  k o lek c jo n eró w  li­
czą po k ilk an aśc ie  tysięcy  figurek , m o ­
żem y w yobrazić  sobie ja k  b a rd zo  tw- 
rżen ie  zb io ru  je s t kosz tow ne i ja k ą  p rz e d ­
staw ia  on w arto ść  z naukow ego  p u n k tu  w i­
dzenia. T y lko  czterech  g raw eró w  w ca łe j E u ­
rop ie  cieszy się w śród  k o lekcjonerów  o p in ją  
fachow ców  sto jący ch  na  w ysokości zad an ia  
w p ro d u k c ji żo łn ie rzy  o ło w ian y ch : —  są to 
p rzedew szystk iem  F ra n k  w Niem czech i 
K unert w W iedn iu . Jeśli chodzi o s tro n ę  m a ­
larsk ą , w y specjalizow ał się w te j dziedzin ie  
i zdobył sw ego ro d za ju  sław ę p a ry sk i a r ty ­
sta  m ala rz  L. R ousselot.

Jed n y m  z n a jp o w ażn ie jszy ch  zbieraczy 
żo łn ierzy  o łow ianych  w E u ro p ie  jes t koine- 
d jo p isa rz  f ran cu sk i P au l A rm ont, prezes 
i założyciel F ran cu sk ieg o  Zw iązku Kolek 
c jo n eró w  w P aryżu . P o s iad a  011 w p ro st fa n ­
tastyczne  o k azy  i u n ik a ty . Nie będzie w iel­
k ie j p rzesady  jeśli pow iem , że w zbiorze  
jego z n a jd u ją  się m odele w szystk ich  w ojsk , 
jak ie  ty lk o  znam y z h is to rji. W o jsk a  g rec ­
kie z czasów  w ojen m acedońsk ich , rzyui 
sk ie  w o jen n e  kw adryg i, wro jsk a  in d y jsk ie  
w alczące na s łon iach , a pó źn ie j cała w ojna

wpływ em  ro zw ija jącego  się  k o lek c jo n er­
stw a, trak to w an eg o  naukow o, zm ien iać  k ie ­
ru n e k  sw ej p ro d u k c ji, w y tw arza jąc  m odele 
figur ściśle w edług w zorów , op racow anych  
przez fachow ców  i artystów ' m ala rzy  i na 
podstaw ie d o k ład n y ch  stud jów  h isto rji 
w ojskow ości. W  p ro d u k c ji te j p rzo d u ją  fa-

F ig tirka  p rzed s ta w ia ją ca  N apoleona I.



trzy d z iesto le tn ia , k ilk a  tysięcy fig u r (każda 
>nna) z epok i N apoleona. T en zb iór P au l 
A rm onPa je s t z resz tą  zn an y  z p ism  f ra n c u ­
skich, k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  pośw ięcały  m u 
"  iele m iejsce. O sta tn io  zam ieśc iła  o n ie j w ie l­
ki a r ty k u ł  z p ięknem i b a rw n em i ilu s tra c ja  
m i p a ry sk a  „ L T lu stra tio n " .

A jak  k o lek c jo n ers tw o  żo łn ie rzy  otow ia 
nych p rz ed sta w ia  się w P o lsce?  J a k  d o ty ch ­
czas, jed y n y m  polsk im  zb ie raczem  jes t k u ­
stosz w arszaw sk ieg o  M uzeum  W o jsk a , rtin . 
S tan is ław  G epner. .lego zb ió r, aczko lw iek  
sk ro m n ie jszy  od ko lek cy j n iem ieck ich  i f r a n ­
cuskich  kolegów , liczący je d n a k  po w ażn ą  
ilość p o n ad  ty siąc  sz tu k  żo łn ie rzy , z aw ie ra  
sporo  c iek aw y ch  figur. Po low a z n ich  —  to

figu ry  z czasów  w ojen  n a p o leo ń sk ich . A w ięc 
sam  N apoleon , jego  sz tab , o ficerow ie, ż o ł­
n ie rze  ró ż n y ch  p u łk ó w  te j m ię d zy n aro d o w e j 
a rm ji. N iek tó re  figury , is to tn ie  pom ysłow o 
u ję te  p rzez  p ro jek tu jąc y ch  je  a rty s tó w  m a ­
la rzy  i w y k o n an e  p recy zy jn ie  p rzez  s to ją ­
ce na  o d p o w ied n im  poziom ie  fa b ry k i, są 
is to tn ie  p ięk n e  i s ta n o w ią  sw ego ro d z a ju  
cack a  sz tu k i g raw ersk o -m a la rsk ie j.

Do se rji figu r, będ ącej n a jw ięk szą  dum ą 
rtm . G epnera  na leży  po lska  h u sa r ja  i w o jsk o  
z czasów  odsieczy  W ied n ia . P ro je k ty  tych 
f ig u r w y k o n a ł sam  rtm . G epner na p o d s ta ­
w ie d o k ład n y c h  s tu d jó w  nad  u m u n d u ro w a ­
n iem  polsk iego  w o jsk a  z le j  epoki. S tro n ę  
g ra w ersk ą  i odlew  o ło w ian y  w y k o n a ły  f a ­

b ry k i p a ry sk ie , a częściow o n iem ieck ie , pod 
o so b istą  k o n tro lą  i k o re k tą  p ro jek to d aw cy .

• M alow ane by ty  one  w W arszaw ie , w ła sn o ­
ręczn ie  p rzez  r tm . G epnera , k tó ry  11 z b ie ra ­
czy e u ro p e jsk ich  cieszy się  staw ą  tw órcy  
dz ia łu  fig u r z epoki w ied eń sk ie j odsieczy 
S obiesk iego  i w u z n an iu  ty ch  zasług  został 
m ia n o w a n y  członk iem  h o n o ro w y m  f ra n c u ­
skiego Z w iązku K o lekcjonerów : „Societe tle 
C o llec tio n n eu rs  de S o ld a ts  d ‘e ta in “ w  P a ry ­
żu. Z aznaczan i, iż f ig u rk i żo łn ie rzy  w idocz­
ne na fo to g ra f ja c h  zam ieszczonych , p o c h o ­
dzą ze zb io ró w  rtm . S. G epnera .

T ak  o to  w y g ląda  w ielk i, n iezn an y  nam  
św ia t m ały ch  o ło w ian y ch  żo łn ierzyków ...

R om an  B u rzy ń sk i.

G rupa f ig u r e k  p rze d s ta w ia  o b ó z cesa rza  N a p o leo n a  (s ie d z i  na  praw o) p r z e d  n a m io te m  w ra z  z e  s z ta b e m  w  c za sie  p o d ró ży  .

(d o k o ń c ze n ie  z e  s tr . 5)
K ażdy człow iek, cen iący  w yżej p ięk n o  n a ­

tury i p rzeżycia  od osob iste j w ygody, m oże 
na Polesiu znaleźć  m n ó stw o  n o w ych  g łę ­
bokich  w rażeń , pod w aru n k iem , że n ie b ę ­
dzie sąd z ił pow ie rzch o w n ie  P o lesia  w edług  
lego, co się w idzi z ok ien  w agonu  ko lejow e- 
8 0 . T en w idok, chociaż  czasem  in te resu ją -  
C.V> nie d a je  żadnego  po jęc ia  o k ra ju , w któ- 
r e8 °  sercu  trzeba  stan ąć , aby  się zachw ycić  
1 wyczuć jego  is to tn e  tę tn o . I tu ta j w łaśn i ■ 
b n stręcza ją  się pew ne tru d n o śc i tu ry sty czn e , 
zvvjązan e  z jed n e j s tro n y  z dz iką  p ierw o t- 
noscią tych  s łab o  za lu d n io n y ch  o b szarów , 
z‘*s z d ru g ie j z b ra k ie m  e lem en ta rn y ch  udo- 
Sodniisń d la  celów  tu ry sty czn eg o  zw iedzan ia .

to p rag n ie  d o trzeć  do  se rca  P o lesia  i p o ­
gnać zb liska  jego  osobliw ości, m u si być al- 

1 0  zdecydow anym  n a  w szystko  badaczem  
r m '*0 śn ik icm  p rzy ro d y , a lb o  też m usi kc - 
z>stać z w ie lk ie j gośc in n o śc i ta m te jsz e"  : 

Zlem iaństw a. Nie m ożna  pow iedzieć , żeby 
s°se in n o ść  k resow ego  d w o ru  n ie  m ia ła  ju ż  
‘ twa przez  się w ielk iego u ro k u , żeby w ięc 
ęn „m u s“ n ie by ł jed n y m  z n a jp rz y je m - 

jszych. Ale i to  jes t p ra w d ą , że p o d o b n a  
C('>SCInn°ść  Jest d a rem  szczęśliw ych w y b rań - 

bw losu  i nie m ożna  je j  nabyć za p ien ią- 
» ..w b iu rach  tu ry stycznych , 

no !m ° t0’ każdego  P o lak a , sław iącego  pięk- 
u • zań’ran iczn c  i w idzącego  w tem  jed y n ą  
roT* ' (H* rz ekom o szarego  k ra jo b ra z uV należa łoby  się  w p ie rw  zap y tać :

Kt p a n . j " z n a  P o lesiu?" , 
wie °  Z,la j a , r y ’ a  ">e by ł na  P o lesiu , nie 
sk ie„C°  i °  jest P o ls^n . T e dw a b ieguny  pol- 
ied " ' i  ,r a j° b ra z u  św iadczą n a jle p ie j, jacy  
ci jes,eSm .V P °d  tym  w zględem  boga-
kónt IC Po s ' a d am y  na n aszy ch  z iem iach  
wia raS^ ’ i*.e m am y  tu u sieb ie  do  p o d z i­
a ć '.  Ia’ z an im się sp e łn i słu szny  postu la t, 
cve)i T l  ll,a tw io,'o  ró w n ież  po zn an ie  o b ­
iła ■/ ■ "  ‘ k ra jó w . Z naw cy tw ierd zą , że

a t ° d  ° d  Po lsk i n a p ró ż n o  sz u k a lib y ś­

m y w E u ro p ie  d ru g ie j tak  p rzed z iw n ie  egzo­
tycznej k ra in y , jak  nasze  Po lesie. T o je s t 
ja k b y  oaza, zag u b io n a  w n u rc ie  no w o cze­
sności i cyw ilizac ji, n iw e lu jące j w szelk ie 
o d ręb n o śc i re g jo n a ln e . 1 znów  te n iezw ykłe  
k o n tra s ty !  W eźm y w ieś p o m o rsk ą , ró w n iu t 
ko  u reg u lo w an ą , m u ro w an ą , zam o żn ą  i p o ­
ró w n a jm y  z n ią  w ioskę p o lesk ą, sło m ian ą , 
b ied n ą , p ry m ity w n ą , gdzie n a f ta  je s t lu k su ­
sem , z ap a łk a  rzad k o śc ią , a  cały  bu t na  n o ­
dze rew elac ją ! T o  są dw a św iaty , odd a lo n e  
od siejiie n ie ty lk o  o se tk i k ilo m etró w , lecz 
i o setk i lat. N ie chce  się  p o p ro stu  w ierzyć, 
że z P o m o rza  na P o lesie  jeździć  m o żn a  bez 
p aszp o rtu !

W  s ta re j  s iedzib ie  k siążą t D ruckich-L u- 
beck ieh , w P o ro ch o ń sk u  za P iń sk iem  jest 
sk ro m n y  dw ór, po w o jen n y  ślad  d aw n ej 
w span ia ło śc i. T am  w sa lo n ik u , w śród  b ie lo ­
nych śc ian  p rzeg ląd ać  m ożna  księgę p a m ią t­
kow ą, p e łn ą  w y b itnych  nazw isk  n ie ty lko  
po lsk ich , lecz cu d zoziem sk ich . Czego tam  
niem a! D ow cipy, w iersze , ry su n k i n ie raz  w y ­
b itn y ch  a rty s tó w , c h ó r  zach w y tu  sław nych  
m yśliw ych, zach w y ty  g astro n o m iczn e  obok 
po e ty czn y ch  w zlo tów  n a  tem a t k ra jo b ra zu , 
w k le jo n e  w yc in k i z czasop ism  polsk ich  i za ­
gran iczn y ch , i lu s tru ją c e  słow em  i o b razę  
zachw yty  n a  w idok  po lesk iego  p ięk ­
na... C złow iek p rzy jeżd ża  z głow ą, n a ­
szp ik o w an ą  b agnem  i m oczarem , a  po ­
w ra ca  z uczuciem  rzeczyw istego  p ięk n a  
w duszy , p rzy b y w a z ro z trzęs io n em i n e rw a ­
m i, a w raca  u k o jo n y  czarem  dziw nego k ra ­
ju , gdzie życie p ły n ie  w olno, ja k  p rzed  se t­
kam i lat. Gdy w p a ro ch o ń sk im  a lb u m ie  czy ­
ta  się e n tu z jas ty czn e  o p in je  o czarow anych  
egzo tyzm em  P o le s ia  cudzoziem ców , m im o 
woli p rzy ch o d z i na  m yśl z n an a  sen ten c ja  
P o la k ó w : „C udze chw alicie , sw ego n ie  z n a ­
cie...",

K toby  p rzy p u szcza ł, że na  Po lesiu  p o sia ­
d am y  ty lko  k u p ę  b ło la , m ógłby  z ró w n ą  
słu szn o śc ią  tw ierd z ić , że T a try  to ty lko  k u ­

pa k am ien i. A k tóż, d o cen ia jący  w artość  
tych  k o ch an y ch  po lsk ich  gór, pow aży  się  na 
po dobne  tw ierd zen ie?

Są okolice, k tó ry ch  n a jg łęb sza  w artość  
w y k racza  d a lek o  poza  to w szystko , co jest 
uchw ytne  fizycznie i co stan o w i d o raźny  
zysk g o spodarczy . T ak  je s t z Po lesiem . K ra j­
ob raz  p o lesk i je s t  p e łen  n iew ysłow ionego , 
a m iłego sm ętku . N iem a tam  c z a rn e j me- 
lan c h o lji c iężkiego sm u tk u , .lest lo cichy, 
senny  sm ętek  w śród  b rzęk u  k o m aró w , jes t 
to  żal jak iś , k tó ry  d n iem  i nocą  w isi nad  
w odam i. Nie zap o m in a  się szybko  chw il, 
spędzonych  w tym  n a s tro ju  na  łódce, w śród  
lab iry n tu  w odnego, pod  pa lącem  słońcem  
po lesk ie j w iosny, t ru d n o  o d erw ać  się  od 
w sp o m n ien ia  nocy, sp ęd zo n ej w lodzi na  je­
z io rze  H olcza, p rzy  rechocie  n iezliczonych  
żab , w śród  ro zg w aru  p tac tw a  w odnego, przy  
m ru g an iu  gw iazd.

K ra jo b ra z  po lesk i je s t n a jc iek aw szy  przy  
w y so k im  stan ie  w ód, a  więc na w iosnę i 
w  jes ien i. W o d a, n iebo  i lasy, to  jego  z a ­
sadn icze  e lem enty . N iebo po lesk ie  je s t z a ­
ch w y ca jące  p o d  w zględem  bogactw a, k sz ta ł­
tu j k o lo ry tu  ch m u r, w oda m ien i się  w szyst- 
k iem i o d c ien iam i ton i, od sp o k o jn y ch , lu ­
s trzan y ch  odbić, p o przez  fan ta s ty czn e  r e ­
fleksy, aż  do  bu rz liw eg o  n a s tro ju  w ielk ich  
jez io r. P rzed ziw n ie  u rocze, a p o d  w zględem  
bogactw a tonów  i k o lo ry s ty k i jed y n e , są 
w schody  i z ach o d y  słońca n a  P o lesiu . Gdy 
ro zp a lo n a  cze rw onośc ią  p lam a  słoneczna  gi­
n ie  pow oli za lasam i h o ry zo n tu , gdy p łoną 
c h m u ry  na  niebie, a  k rw aw e o d b icia  na 
P ry p ec i znaczą  kon iec  d n ia , zw ożą poleszu- 
cy n a  ło d z iach  traw ę, k o szo n ą  pod w odą. 
P ły n ą  b ezsze lestn ie  p łask o d en n e  łó d k i. — 
O gólną ciszę  p rze ry w a  czasem  p lusk  w iosła. 
Z ap ad a  zm rok . W raz  ze słońcem  o d la tu je  
dzień , po k tó ry m  o b e jm u je  w ład an ie  ró w ­
nie c za ru ją c a , p e łn a  odgłosów  n a tu ry , p o ­
leska noc.

Dr A ntoni W ieczorek .
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PAMIĘTNIK 
HENRYK A* WARTY

Jeśli dziś, po  w ie lu  la ta c h , d ecy d u ję  się 
**a p o d an ie  do w iadom ości ogołu  p ew n y ch  
ustępów  z d z ie n n ik a  o jca  m ego, ś. p. d ra  
H en ry k a  W arty , zm arłeg o  w n astęp s tw ie  
r an , o d n ies io n y ch  w  b itw ie  p o d  G orlicam i, 
to sk ła n ia  m n ie  do  tego ty lk o  po czu c ie  s p ra ­
w iedliw ości. W y d arzen ia , do  k tó ry c h  o d n o ­
g ą  się  zn alez io n e  p rzeze  g in ie  k a r ty  n o ta t  
n ik a , posz ły  ju ż  bow iem  d aw n o  w n ie p a ­
m ięć, a  i z szczupłego  g ro n a  osób , k tó ry m  
los k a za ł b y ć  św iad k iem  zag ad k o w y ch  w y ­
padków , ro z g ry w ają cy c h  się  w  w illi „M ir” 
w O jcow ie, pod  K rak o w em , n a  w io sn ę  1891 
roku , zap ew n e  n ik t ju ż  n ie  p o zo sta ł p rz y  
zyciu. I ch o ciaż  o d n o śn e  u s tęp y  d z ien n ik a , 
P isanego  w idoczn ie  p o d  w ra że n iem  cii w ili, 
do tyczą p ro b lem ó w , k tó re  b u d z iły  zaw sze 
we m n ie  szczere  z a in te re so w an ie , p rzy g o d a  
s- p. o jca  m ego w y d a je  m i się  czem ś ta k  
n iezw ykłem  i ta k  u rą g a ją c e m  Św iętym  p r a ­
wom n a tu ry , że n ig d y b y m  n ie  odw aży ł się 
na  ich  og łoszenie, gdyby  n ie  k ró tk a  w z m ia n ­
ka w jed n y m  z d z ien n ik ó w  w arszaw sk ich , 
um ieszczona  z k o ń cem  ubieg łego  ro k u  i tłu - 
u iacząca  śm ierć  n ieszczęśliw ej p a n i Jad w ig i 
W ilsk ie j w sposób  n iesm aczn y  i n iezg o d n y  
z p raw d ą. S k łan ia  m n ie  to do  p rz e s ła n ia  do 
d ru k u  uw aS  i w y n u rzeń  człow ieka , k tó ry , 
jak b y  n a leża ło  w nosić , s ta ł  się, d z ięk i szczę­
śliw em u zbiegow i ok o liczn o ści, p a n em  je d y ­
nej w sw oim  ro d z a ju  ta jem n icy .

O to o d n o śn e  u stęp y  z d z ien n ik a , w k tó- 
ryni n ie  d o k o n a łem  żad n y ch  is to tn y c h  p o ­
p raw ek :

30 k w ie tn ia .
P rzez  cały  m iesiąc  la ło , ja k  z ceb ra . Nie 

z**oszę deszczu i b ło ta , a  w io sen n a  pogoda  
w K rakow ie  p rz y p ra w ia  m n ie  czasem  o ro z ­
pacz. C zuję się  n ieco  zm ęczony  i sk o rz y s ta ­
łem  z p rz y ja zd u  m ego sta reg o  p rz y ja c ie la  
• kolegi szkolnego, W ito ld a  R osta, ab y  sp ę ­
dzić k ilk a  dn i n a  św ieżem  p o w ie trzu . P o s ta ­
now iliśm y w y b rać  się do  O jcow a.

rzyby liśm y  w czo ra j i z am ieszk a liśm y

w  Wil?i u w ylo tu  D o liny  Sąspow sk iej. 
Właściciel je j, s ta ry  em e ry to w an y  u rzęd n ik , 

Przy ją ł n a s  b a rd zo  se rd eczn ie  i z ap o zn a ł 
z gośćm i. P ra w d ę  m ów iąc  .m ieszk a ją  tu 
y lko dw ie osoby, m ło d y  p ro fe so r  g im na- 
J n y  z Kielc, k tó ry  je s t  fan a ty cz n y m  w iel- 
icielem  O jcow a, o raz  p an i W ilsk a , w dow a 

P° aseso rze  sądow ym , k o b ie ta  la t oko ło  
e rd z ies tu , b a rd zo  m iła  i sy m p a ty czn a , 
PSęknem i, sm u tn em i oczym a. Z aję liśm y  

1 °k o j n a  p jerw szen l p ię trze , o b o k  p o k o ju  
W ilsk ^13 a  n ap rzec iw  m ie sz k a n ia  p a n i

P ł y c i e  nasze  by ło  d la  m ieszk ań có w  
ści 1 n *esP °d z ian k ą . M am  n a  m yśli go-
. ’ gdyż w łaścic ie l w y jeżd ża  b a rd zo  często 
s n c H ^ ^  dom u sp ra w u je  w łaśc iw ie  jeg o  go- 
p y n i> łyp  s ta re j k lu czn icy , k tó rą  po za  
stw °ą W ^ om u p rzez  cały  ty d z ień  i nab o żeń - 
s u . em  w niedzielę, n ic  w  życiu  n ie  in te re -  
tow  °*d będzie, ja k  się  zd a je , d o b ry m  
c z a a ^z^?zem  w ycieczek  d la  p ro fe so ra . U ro ­
ją- ° ‘*na p rzem ó w iła  bowuem  o d ra zu  do 
dv w y ° b r a żni. P rzy łączę  się  do  r.icii, k ie- 
nie V? T oc.zn<ł- Han* W ilsk a , k tó ra  n a  życze- 
aby Zlec.‘, ,Przebyw a tu  od k ilk u  m iesięcy , 
iest P rf y,JŚĆ d °  ró w n o w ag i po  śm ierc i m ęża, 

zd ek la ro w an ą  d o m a to rk ą .

3. V.

a l j \ i t0^  t; ' ^ n ' e m n ie  z so b ą  n a  w ycieczki, 
w arzv ,ra z ' e P ° zw alam  m u  d o trzy m y w ać  to ­
g i ^  " S Wa p ro feso ro w i. Sam  u żyw am  bło- 

w yw czasów  i czu ję, ja k  się  o d rad zam .

N O W E L A
A n n a  D u d e v a n i

Siedząc w fo telu , w p a tru ję  się w w id n ie ją ­
ce p rzed e  m n ą  b ia łe  z ręb y  ska ł, k tó ry ch  f a n ­
tas ty czn e  k sz ta łty  u w y d a tn ia ją  się n a  tle 
zieleni, w szczeliny  i ro z p ad lin y  w ap ien ia , 
p o ro śn ię te  żó łtaw y m  m chem  i c za rn e  okna  
p ro s to p a d ły c h  śc ian , w iodące w tę  ta je m ­
niczą p lą ta n in ę  g ro t i k o ry ta rz y , w yżłob io ­
nych  w ciągu  tysięcy  la t p rzez  m nie jsze  
i w iększe a r te r je  w odne. Ilek ro ć  spog lądam  
n a  s re b rn ą  w stęgę. Ileż ta je m n ic  k ry je  
się tu  w głębi ziem i! Któż w ie coś pew nego
0 sieci tych  w ap ien n y ch  tune li, s ięgających  
n a  p o łu d n ie  p raw ie  do  W isły , a  n a  pó łnocy  
aż  po za  O lkusz i jego  zap ad łe , za lan e  w odą, 
k o p a ln ie  s re b ra , w k tó ry ch  sz to ln iach  do 
dzisie jszego d n ia  jeszcze ży ją  ślepe stw o rze ­
n ia , sk azan e  n a  w egetację  w n iezw yk łych  
w aru n k ach ! T ak , to  od  n iep am ię tn y ch  cza ­
sów  k ra in a  k ry jó w e k  d la  ludzi i zw ierząt, 
k ra in a  jeszcze n iezu p ełn ie  zb ad an a! Sądzę, 
że tych  osiem d z ies ią t g ro t n a  w ap ien n y m  
te ren ie  o ko lic  O jcow a, to  ty lk o  zn ikom a 
część zag rzeb an y ch  w głębi ziem i p iecza r
1 k o ry ta rzy , o k tó ry ch  k rą ż ą  g łuche  legendy. 
Z resztą, t ru d n o  się tem u dziw ić.

4. V.
W ieczorem  zeszliśm y się w szyscy p rzy  k o ­

lac ji. P a n i W ilsk a  b y ła  ju ż  ro zm ow nie jsza  
i s łu c h a ła  z u śm iechem , en tu z jas ty czn y ch  
u w ag  profesorla o m alow niczośc i k r a j ­
o b razu .

W stąp iłem  ra n o  do  zag rody  naszego  są ­
siad a, w ło śc ian in a  C udzika i w ysłu ch ać  m u ­
sia łem  m iinow oli jego  je rem iad  z pow odu 
s tra t, ja k ie  pon iósł w o s ta tn im  tygodniu .

O k azu je  się, że w tym  czasie  łas ica  zag ry ­
zła m u  szereg  k u r, a  dziś w  nocy jak iś  z ło ­
śliw y o sobn ik  u śm ierc ił m u kozę, p rz e b ija ­
j ą  je j  g ard ło , ja k  się  zd aje , nożem . Ale co 
n a jc iek aw sze . C udzik  z ak lin a  się, że n ie  m a 
tu  żad n eg o  w ro g a  i że n igdy  nie m ia ł z n i­
k im  osob istych  p o rach u n k ó w .

7. V.
Z d aje  się, że n ie b ęd ę  m ógł w ym ów ić się 

już  od  \vspó lnych  w ycieczek. P ra w d ę  m ó ­
wiąc, p rzez  te  k ilk a  dn i w ypocząłem  n a le ży ­
cie i od zy sk a łem  d aw n ą  energ ję . Dziś, w c za ­
sie sp a c e ru  do  d o lin y  K o ry tan ji, o p o w ia d a ­
łem  o k ło p o ta c h  naszego  są s ia d a  C udzika, 
n ie  w iedząc, ja k  b a rd zo  z a in te re su je  to  p ro ­
feso ra . „R zecz c ie k aw a ”, p o w ied zia ł mi. 
„D ziś ra n o  sk a rży ł m i się w ło śc ian in  Sw ar- 
żyńsk i, k tó ry  częstow ał n a s  m lek iem  w d o ­
lin ie  S ąspow sk iej, że ja k iś  z łośliw y osobn ik  
oka leczy ł s tra szn ie  jego  k row ę. P rzed  k ilk u  
dn iam i, w czasie  c iem n ej nocy, zbudził go 
ze snu  ża ło b n y  ry k  bydlęcia. W y raż a ł on  ta ­
k ą  bo leść  i p rz e s tra ch , że S w arżyńsk i zerw ał 
s ię  n a  ró w n e  nogi i pob ieg ł do  s ta jn i, aby  
p rzek o n ać  się, co  się  sta ło . D rzw i od o b o ry  
były, ja k  zazw yczaj, n a  oścież o tw arte ... K oń 
sza rp a ł się  n a  łań cu ch u  i strzyg ł u szam i w 
p a ro k sy źm ie  trw ogi. U spoko ił się  d o p ie ro  
ińa w idok  g o sp o d a rza . Dwie. k ro w y  sta ły  
p rzy  ż łobach , p o zo rn ie  sp o k o jn ie . K iedy je ­
d n ak  ch ło p  p o d szed ł b liże j, u jrz a ł  n a  szyi

jednej z n ich  szerok ie  okaleczen ie , z k tó re ­
go sp ły w a ła  k rew .

Sądzę, że p o szk o d o w an i w łośc ian ie  po czy ­
n ili ju ż  od p o w ied n ie  k ro k i, celem  w y k ry c ia  
sp raw cy  i zaw iad o m ili w ó jta .

9. V.
Z w iedziliśm y razem  k ilk a  m n ie jszy ch  grot, 

zn an y ch  m i z d aw n y ch  la t. Są to  w łaśc iw ie  
w ap ien n e  ko m o ry , z n iezn aczn ą  ilo śc ią  s ta ­
lak ty tó w , w ilgo tne i m o k re , o śc ian ach  c z a r­
nych od dym u żagw i i poch o d n i, p rz y n ie ­
sionych  p rzez  ludzi, k ied y  tu  z ag ląd a ją  aż za 
często. Rzecz je d n a k  ciekaw a, ja k  d o b rze  
u k ry te  są  w te re n ie  i ja k  tru d n o  do  n ich  t r a ­
fić  obcem u. M ały p astuszek , k tó ry  to w a rzy ­
szył n am  p rzez  dw ie godziny, odgryw ając, 
ro lę  p rzew o d n ik a , p ro w ad z ił n a s  je d n a k  od 
jed n e j do  d ru g ie j p ew nym  k ro k iem .

R adziliśm y  C udzikow i, aby  zas taw ił że­
laza  n a  łasicę, a le  o k azu je  się, że z ro b ił to 
ju ż  w zeszłym  ty g odn iu . Rzecz dz iw na, że 
o n eg d aj znalez iono  dw ie  k u ry  z p rzeg ryz io - 
n e m  gard łem , m im o że od k ilk u  dn i żelaza 
c ze k a ją  n a nocnego  in tru za .

10. V.
Z d arz y ła  m i się w czo ra j rzecz c iek aw a  

i gdyby  n ie  św iad ectw o  W ito ld a  go tów  b y ł­
bym  uw ierzyć , że po ra z  p ie rw szy  w m etn  
życiu  u leg łem  h a lu c y n ac ji. W rac a liśm y  p ó ź ­
nym  w ieczorem  z w ycieczk i do  d o lin y  B en t­
k o w sk ie j i d ro g a  w y p a d ła  n a m  p rzez  las, 
w k tó reg o  g łębi k ry je  się  w ąw óz Jan ik i. 
Z nam  tu  n ieledw ue k ażd en  k rz a k  z czasów  
stu d en ck ich , to też sz liśm y p ew nym  k ro ­
kiem .

K ażdy  p rzech o d z ień  w ie, ja k  p rz y k re  w ra ­
żenie w y w o łu ją  Ja n ik i w nocy. N igdy jeszcze 
n ie  odczu łem  tego tak , ja k  w czo ra j. N a górze 
w szystko  p iękne , tch n ą ce  życiem , sk ą p a n e  
w ja sn e j po św iac ie  księżyca. A po tem  z a ­
czy n a  się schodzić  w m ro k . D rzew a n a p ie ­
r a ją  n a  ścieżkę, s ięg a jąc  p ra w ie  do  sam ego  
je j sK ia ja , g ru p y  ska ł, led w ie  w idocznym i 
w śród  m ch ó w  i c iem nego  p o d szy c ia  lasu , 
w y ła n ia ją  się  z zarośli, a w pew n y ch  m ie j­
scach  śc ian y  w ąw ozu  zb liża ją  się  do  sieb ie  
ta k  b a rd zo , że dzieli je  ty lk o  n iew ie lk a  p rz e ­
s trzeń , z a ję ta  p rzez  ło żysko  w ysch n ię te j 
stru g i. P o n a d  g łow am i szu m ią  d rzew a, 
a z jam  i ro z p ad lin  n a  traw ia s ty ch  zboczach  
w ie je  z im ny w ia tr.

P rz y sta n ę liśm y  z W ito ld em , aby  zaczek ać  
n a  p ro fe so ra , k tó ry  z a trzy m a ł się, ch cąc  z a ­
p a lić  p ap ie ro sa . N agle do uszu  m ych  d o le ­
c ia ł ja k b y  gw izd, gw izd, złożony  z szeregu  
k ró tk ic h  dźw ięków , z k tó ry ch  n a tu ry  n ie  
um ia łem  zd ać  sob ie  sp raw y , a le  k tó ry c h  in ­
to n ac ja , d z iw n ie  ża ło sn a , sp ra w iła , że m i- 
m ow oli w zd ry g n ąłem  się. „Co to ? “ —  z a p y ­
la ł W ito ld  i sp o jrz a ł na  zb ocza  d o lin k i, 
ja k b y  s ta m tą d  o czek iw ał o d pow iedzi. N a­
s ta ła  ch w ila  ciszy i naKle u s ły sza łem  k rz y k  
m ego to w arzy sza . „D o d ja b ła !” —  zaw oła ł.
I te raz  coś sp ad ło  n a  m n ie  zgóry  i od  s t ro ­
ny lasu . P rzew ró c iłem  się. W  c iągu  ty ch  
k ilk u  w zg lędn ie  k ilk u n a s tu  sek u n d , k tó re  
p o p rzed z iły  m ój u p a d ek , d o zn a łem  w ra ż e ­
nia , że spoczyw a n a  m n ie  ja k iś  c ięża r, j a ­
k ieś  w ie lk ie  c ia ło  ru ch o m e , w y d a jąc e  c h a ­
ra k te ry s ty c z n y  o d ó r  p iżm a. Na u s ta ch  i p o ­
liczk ach  u czu łem  d e lik a tn ą  sie rść , k tó ra  —- 
nie w iem  czem u —  p rz y p o m n ia ła  mą o d razu  
sie rść  n aszy ch  d o m ow ych  m yszy. R ów nocze­
śn ie  je d n a k  coś o streg o  zaczep iło  o  m oje  
u c h o  i ro ze rw a ło  jego  k o n iu szek . S ięgnąłem  
rę k ą  i chw yciłem  za szpon... d ług i, c ien k i
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szpon, sterczący  z p o d a tn e j, ślisk iej błony. 
Nie m ia łem  jed n a k  czasu  zo rjen to w ać  się, 
gdyż nagle o trzym ałem  silne  uderzen ie , go­
dzące w  k a rk  i w tył Słowy, ftoś m iękiego, 
obrzydliw ego  i zim nego p rzesu n ę ło  się nade  
m ną, zd ąża jąc  w stro n ę  w ylo tu  w ąw ozu. 
U siadłem  n a  ziem i, bezgran iczn ie  zdum iony. 
1 w tej chw ili u słyszałem  znów  o krzyk  W i- 

. to lda... „P o p a trz ! Tam .... p rzed  n a m i!“ P rz e ­
ciw ległe zbocze do link i w idn iało , skąp an e  
w św ietle  księżyca. T eraz  u jrza łem  coś 
zdum iew ającego. Jak iś  wielki cień przesuw ał 
się w zdłuż ośw ietlonego zbocza w stronę  d o ­
liny  Sąspow skiej. Nie m ogłem  ro zróżn ić  jego 
kształtów , an i określić  w ym iarów . W iadom o 
zresztą, ja k  ła tw o  m ylić się w ocenie p rzed ­
m iotów  w kśię iy co w em  św ietle. P rzepad ł, do ­
staw szy  się w obręb  cienia, z azn acza jące ­
go kępę  drzew , ale  uw idocznił się za chw ilę 
n a  ja sn em  tle  niebios, n aw p ro st m nie. 
U jrzałem  go  w obram ow an iu , u tw orzonem  
przez lingę drzew , rosnących  po obu stro n ach  
ścieżki, jak  rozpiętego n a  szp ilkach  m otyla. 
Był to, jakiby duży  p tak , z rozpo startem i sze­
roko  skrzyd łam i, w k tó ry ch  cieniu  g inął tu 
łów’ zupełn ie niew idoczny. U w y d atn ia jąca  się 
d o skonale  głowa, zao p a trzo n a  b y ła  w’ dw oje 
dużych, szpiczastych uszu. Od czasu  do czasu 
zwierze w ydaw ało  żałosny  pisk, podobny  r a ­
czej do uryw anego  gwizdu. D oleciał on teraz 
od stro n y  doliny  i by ł jak b y  pożegnaniem , 
rzuconem  n a m  przez to dziw ne stw orzenie.

S pojrzałem  n a  pałce, k tó re  m im ow oli p o d ­
niosłem  do  ucha w czasie upadku . Były zb ro ­
czone krw ią. Krew sp ływ ała  mi rów nież  po 
tw arzy , skaleczonej o strym  szponem . W y ją ­
łem  chusteczkę, przy łoży łem  ją  do  ucha  i o d ­
w róciłem  się w stronę  W ito lda. Z daje  się, że 
by ł jeszcze b ardzie j zdum iony, n iż  ja , chociaż  
w yszedł ze sp o tkan ia , ja k  się okazało , bez 
szw anku. T ajem niczy  p tak  u d erzy ł go tylko 
w przelocie końcem  skrzyd ła, s trą ca ją c  mu 
z głow y kapelusz. W ów czas w ydał ów o- 
kńzyk, k tó ry  poprzedził m o je  zderzenie się z 
d rap ieżnem  stw orzeniem . Kiedy nadchodzący  
Szybkim k ro k iem  p ro feso r z rów nał się z n a ­
m i i p rzy stan ą ł, zapy tu jąc , co m i się s ta ło , 
nie m ogliśm y jeszcze zdać sobie dokładnie  
spraw y z naszej przygody. Ale k iedy  opow ie­
dzieliśm y, co się  nam  p rzy tra fiło , sp o jrza ł 
najp ierw ' n a  m nie, a  po tem  n a  W ito ld a  tak  
dziw nym  w zrokiem , ja k b y  u w ażał nas za  sza ­
leńców . W ielk i d rap ieżn y  p tak  nocny, a ta k u ­
jący  człow iekal I do tego w O jcowie, w o k o ­
licy dobrze znanej! Przypuszczał, że u leg liś­
my złudzeniu. Ale, kiedy pokazałem  m u sk a ­
leczenie i ślad  p azu ra  tajem niczego n a p a s t­
nika, o tw orzył u s ta  ze zdziw ienia.

A m oże mi się ty lko  tak  w ydało... Może 
w głębi jego dUszy zbudziła się m yśl, że opo­
wiedzieliśm y bajeczkę, aby .zabaw ić się jego 
kosztem ?

W ito ld  i ja  trak tu jem y  jed n ak  rzecz p o ­
ważnie i jeszcze przed  godziną ro zm aw ialiś­
m y długo o naszej przygodzie, n ie  m ogąc 
znaleźć w yjaśn ien ia. Mnie, k tó ry  czułem  z im ­
ne dotkn ięcie  b łon iastych  skrzydeł zagadko­
wego drap ieżcy , coraz  m niej p raw dopodob- 
nem  w ydaje  się przypusziczenie, żeby to  był 
wielki jak iś  p ta k , spłoszony w nocy p rzy ­
padkowi). Ten dziw ny zapach  piżm a, z jak im  
nie spo tka łem  się u żadnego znanego m i p ta ­
ka, d a je  mi dużo do m yślenia. Ale w szystko, 
co m ógłbym  pow iedzieć, w ydaje  m i się tak  
śm iesznem , tak  n ie w ylrzym ującem  k ry ty k i, 
że wolę azekać i p rzetraw iać  przygodę naszą 
w m ilczeniu. Przecież w końcu  znajdzie się 
jak ieś w yjaśnienie!

12. V.
Stała  się  rzecz s tra sz n a  i to bezpośrednio  

w m ojem  sąsiedztw ie. M amy już n a  m iejscu 
policję i wszelkie zw iązane z tem  p rzy jem ­
ności. Zdaje się, że żaden  z n a s  n ie  był p rz y ­
go tow any n a  tego ro d za ju  tragedję . P an i 
W ilska  n ie żyje... Z ostała  zam ordow ana 
w czora j około  11-ej w ieczorem  i to  w czasie, 
k iedy  by liśm y w szyscy w dom u.'N ie  m ógłbym

uw ierzyć, że coś podobnego  jest w ogóle m o ­
żliwa, gdybym  nie był praw ie  św iadk iem  te­
go okropnego  zdarzenia.

Siedzieliśm y p raw ie  do dziesiątej przy  k o ­
lacji, rozm aw iając  o na jro zm aitszy ch  rze­
czach. P ro fe so r sypał dow cipam i, jak  z rę k a ­
wa. W ito ld  opow iadał o  sw oich s tu d jach  w 
Paryżu... O dnosiłem  w rażenie, jak b y  to w a­
rzystw o nasze p rzesta ło  być d la  pan i W il- 
sk ie j n u d n e  i n iep rzy jem ne. Była w ięcej oży­
wiona, n iż  zazw yczaj, a czasam i czytałem  
w je j oczach zain teresow anie. Rozeiszliiśmy 
się w’ do b ry m  hum orze, a ja  po łożyłem  się 
zaraz  do łóżka. Sądzę, że W ito ld  poszedł 
w krótce  za m oim  przyk ładem , gdyż w cza­
sie, k iedy  rozległ się ów straszn y  k rzy k  w  p o ­
bliżu, byliśm y już o b a j pogrążeni w p ierw ­
szym  śnie. U siadłem  na łóżku, n ad słuchu jąc . 
I w tedy usłyszałem  krzyk  po raź  d ru g i  W y ­
raża ł p rzestrach , n ie ludzką  grozę, ale  i ból 
zarazem . Z erw ałem  się na rów ne nogi i w y ­
biegłem  n a  k o ry tarz , a za m ną W itold. — 
K rzyk .dochodził z p o k o ju  parni W ilskiej.. 
Podbiegłem  do drzwi i szarpnąłem  za  k la m ­
kę. B y ły  zam knięte. W  te j chw ili wybiegi 
ze swego pokoju  p ro feso r i widiząc, że nie 
m ożem y dostać  się do środka , chw’yćił za 
leżącą na k o ry tarzu  deskę i zaczął p rz y  jej 
pom ocy w yw ażać drzwi. Szło to jed n ak  o p o r­
nie, gdyż wbrew’ p rzew idyw aniu  zam ek był 
bardzo  silny. (Dopiero kiedy w sparliśm y się 
p lecam i o dilzwi, ry g ie l puścił. Nie sądzę, 
aby w szystko to trw ało  dłużej, ja k  k ilk a  m i­
nut. Nie ulega jed n ak  w ątpliw ości, że w m ię­
dzyczasie k rzy k i staw ały  się co raz  słabsze. 
W końcu  um ilkły . Pom nę, że tuż p rzed  w y­
łam aniem  drzw i do uszu m oich  doleciał brzęk 
rozb ijanych  szyb w  p o k o ju  p an i W ilsk ie j i 
łosko t w strząśn iętych  siilnie okiennic. Kiedy 
w targnęliśm y do pokoju , co fnąłem  się m im o- 
wofi zdum iony. Było ciem no, p raw ie  zu p eł­
nie" c iem no. N aw prost nas, przez szeroko  o- 
tw arte  okno, w idać  było w  św ietle  księżyca 
lasy i zarośla  doliny Sąspow skiej. T ow arzy­
sze m oi p rzystanę li n a  progu , n ie  m ogąc zo ­
rjen to w ać  się w m roku . D opiero  po  chw ili, 
k ied y  oczy nasze  przyzw yczaiły  się do  c iem ­
ności, ro z ró żn ić  m ogłem  k o n tu ry  łóżka i le ­
żącej n a  n iem  pani W ilskiej, k tó ra  nie d a ­
w ała  znaku  życia. W  te j chwali s tan ą ł na  
progu, zw abiony k rzy k am i i hałasem , gospo­
d arz  nasz  z  dużą la ta rn ią  w’ ręku. W  św ietle 
jej zauw ażyłem  przedewiszystkiem  n a  po d ło ­
dze kałuże k rw i, k tó rą  (Zbroczona była także 
pościel i b ielizna leżącej n ieruchom o k o b ie ­
ty. Podbiegłem  do niej i chw yciłem  ją  za 
rękę. Była ciepła. Ale kiedy przyłożyłem  dłoń 
do p iersi nieszczęśliwej, stw ierdziłem , że se r­
ce je j już  bić przestało . W zrok m ój sp )czął 
m im ow oli na  tw arzy  je j i szyji. Szeroko 
o tw arte  oczy w yrażały  lęk  ale i zdziw ienie 
zarazem . Nie m iałem  jed n ak  czasu na szcze­
gółow e oględziny, gdyż w tej chw ili u sły sza ­
łem  szept W ito lda: „P o p a trz  na  ranę  na
szyji! C hyba ją  zasztyletow ano"... T eraz  do ­
piero  zdałem  sobie spraw ę z tego, że poza 
leżącą w łóżku kobietą , nie było w p o k o ju  
nikogo. Spojrzałem  m im ow oli n a  łóżko... Ni­
kogo. A jed n ak  ch arak te ry sty czn a , tró jk ą tn a  
rana, o g ładkich  brzegach, św iadczyła, że 
nieszczęśliw a pad ła  o fiarą  zbrodniczego n a ­
padu . P ro feso r, k tó ry  podb ieg ł do  o tw artego  
okna , p rzypuszczając , że jedynie  tą d rogą 
uciec m ógł zbrodn iarz  p o  do k o n an iu  p rze ­
stępstw a, odezw ał się do m nie d rżącem  zc 
w zruszenia g łosem : „N iem a nikogo, a  jed n ak  
szkło  rozb itych  przed chw ilą szyb leży pod 
okinem... Ktoś m usiał stłuc szyła;, zeskakując  
z okna.

Nie chcę rozw odzić się nad  tym  trag icz ­
nym  w ypadkiem . Z chw ilą, kiedy p rzek o n a ­
liśm y się, że b iedna kobieta  n ie  żyje i że 
m am y do czynienia z typow ym  m ordem , za­
w iadom ienie Władz sta ło  się koniecznością. 
Jeszcze w’ nocy przybył na  m iejsce żandarm  
i p rzy jechał lekarz  ze Skały. R ozpoczęło się 
śledztwo, k tó re  zatacza coraz szersze kręgi. 
W yszły n a  jaw  szczegóły, k tó re  d a ją  mi jed ­

n ak  dużo do m yślenia. F ak tem  jest, że p an i 
W ilska p ad ła  o fia rą  izbrodhiczego nap ad u  
i że przestępca d o s ta ć  się m ógł do p oko ju  
ty lko  przez o tw arte  okno. F ak tem  jes t, że 
n a  w ąsk im  sk raw k u  traw n ik a  pod oknem  
n ieszczęśliw ej n ie  znaleziono żadnych  śla ­
dów. Co jed n a k  najc iekaw sze  i co czyni s p ra ­
wę jeszcze b ardzie j tajem niczą, że w tem  
w łaśn ie  m iejscu, na w olnej o d  zarośli p rz e ­
strzeni, jak a  rozciąga się m iędzy n aszą  w illą  
i 'zagrodą Cudziika, u k ry ta  b y ła  m iędzy t r a ­
w am i doskonale  zam askow ana łap k a  n a  ła­
sicę, b ęd ącą  od (Szeregu dni p o strach em  d ro ­
b iu  naszego sąsiad a . Jest rzeczą nie do p o ­
m yślenia, aby  ktoś, zeskoczyw szy z p ierw ­
szego p iętra , n ie  schw yta ł się w zastaw ione 
żelaza, u c iek a jąc  w zarośla. A jed n ak  łapką  
pozosta ła  n ietkn ięta.

Nie wiem, co sądzą w ładze, a le  to, co m ó ­
w ił mi dziś lekarz , dok tó r W łask i ze Skały, 
budzi we m nie  dziw ne przypuszczenie. P an i 
W ilska u m arła  w n astępstw ie  a tak u  se rco ­
wego, o k tó ry  p rzy p raw ił ją  jak iś  srlny 
w strząs. R ana n a  szyi, o wyglądzie, w is to ­
cie bardzo  szczególnym , s ta ła  się pow odem  
silnego k rw o to k u  z dużych naczyń żylnych 
ale nie m ogła być b ezpośredn ią  przyczyną 
śm ierci. Co więcej, obok tró jk ą tn e j ran y  na 
szyi, stw ierdzono jeszcze w je j pob liżu  licz­
n e  skaleczenia i zad rap an ia , k tó ry ch  wygląd 
jes t d la  w szystk ich  zagadką. Z ad rapan ia  i 
M imowoli sięgnąłem  ręk ą  do m ego skaleczo­
nego ucha. Czyżby to było m ożliw e!? Czyżby 
p an ią  W ilską n ap ad ł jak iś  w ielki p tak  d ra ­
pieżny, k rążący  nocą w Sąspow skiej dolinie 
i szukający  k rw aw y ch  ofiar?  Już  p rzygoda 
w w ąw ozie Jameik dala  m i dużo do m yślenia. 
A teraz  ten tragiczny w ypadek!... Byłoby to 
jed n ak  coś tak  dziw nego, tak  przeciw nego 
zdrow em u rozsądkow i, że m uszę podiżielić 
się przypuszczen iem  m em  z tow arzyszam i. 
Niech śledztw o idzie sw oją  drogą! Ja  p ragnę  
w yśw ietlić ty lko  pew ne szczegóły.

13. V.
T ak, to n ie ulega w ątpliw ości. W  okolicz­

n ych  lasach  żyje jak iś  d rap ieżn ik , m ający  
cechy w am pira . Od dw óch tygodni u rządza  
w yp raw y  do sąsiedn ich  zagród i ku rn ików , 
zab ija jąc  drób, o raz  kalecząc zw ierzęta. Nie 
lęka się n aw et człow ieka i jak  św iadczy n a ­
sza p rzygoda, m oże być d la niego n iebez­
piecznym .

O ile h ipo teza  m oja  je s t słuszna, śm ierć  
naszej sąsiad k i odnieśćby  m o żn a  do silnego 
w strząsu , w yw ołanego n iespodziew aną  n a ­
p aścią  tajem niczego  w am pira , k tó ry  w leciał 
nocą przez okno  i z aa tak o w ał u śp ioną , k a ­
lecząc ją  w szyję. To, co piszę, jest jed n ak  
tak im  absu rdem , że m im o d łuższej rozm o 
wy, ja k ą  m ia łem  w czoraj z W ito ldem  i pro 
fesorem , m im o, że w żaden in n y  sposób nic 
m ożna sobie w ytłum aczyć w y padków  dni 
o sta tn ich , m uszę zachow ać n a raz ie  m ilcze­
nie. P ro feso r, k tó ry  jeszcze przed  dw om a 
dn iam i pozow ał na  scep tyka, je s t te raz  n a j ­
gorliw szym  zw olennik iem  m o je j teo rji. Mó­
wił mi, że w zac iśn ię tych  kurczow o palcach  
zm arłe j znaleziono  coś podobnego do k ro t 
k iej, sza re j sierści...

17 V.
Ja k  p rzew idzia łem , śledztw o będzie u m o ­

rzone. Zanosi się na  to od  chw ili w ydan ia  
lekarsk iego  orzeczen ia, a  s ta ran ia  naszego 
gospodarza , d la k tó rego  śm ierć  p an i W il 
sk iej w jego w illi jes t b a rd zo  nie na  rękę, 
p ó jd ą  rów nież  w tym  k ie ru n k u . Zespól nasz  
dąży jed n ak  do ro zw iązan ia  zagadki za 
w szelką cenę. W  ciągu tych pięciu dni, k tó  
re  m inęły  od trag icznego  w ypadku , o p ra ­
cow aliśm y p lan  d z ia łan ia . P ro feso r p rzeszu ­
ka ł w tow arzystw ie  W ito lda  i dw óch zw er­
bow anych  w tym  celu w yrostków  zarośla  
na zboczach C hełm ow ej góry i Jam ek . Przy 
szedł jed n ak  do p rzek o n an ia , że uk ry w a  
nie się w ielkiego jak iegoś p tak a -d rap ie że j 
w lesie i na s to k ach  w ąw ozu jes t p rzez  czas 
dłuższy niem ożliw ością.

10-AS



18 V.

T ak  je s t, k ry je  się  w je d n e j z ja sk iń . W i 
to ld  z ad a ł sob ie  ty le  t ru d u  i c za to w ał w czo 
ra j w to w arzy stw ie  sy n a  C udzika  do  póź 
n *j nocy w m ie jscu , gdzie  ze tk n ęliśm y  się 
P° raz  p ierw szy  z ta je m n icz y m  d rap ieżcą . 
P ro fe so r w raz  z jed n y m  z n a szy ch  „najem " 
n ik ó w “ czek a ł u w y lo tu  w ąw ozu , w d o lin ie  
Sąspow kiej. I rzeczyw iście... O koło  jed e n a  
ste j w ieczór, W ito ld  i m łody  C udzik  w i­
dzieli znów , z za k rzak ó w , ta jem n iczeg o  
P łaka, k tó ry  n a d le c ia ł od  s tro n y  g ru p y  sk a ł 
W znoszących się  n a d  śc ieżk ą  do B iałego Ko 
scioła. L ec ia ł na  w ysokośc i ja k ic h ś  dziesię  
c>u m etró w  i z n ik n ą ł im  z oczu w lesie.

1.9 V.
O sta tn ie  w iadom ości, p rz ek o n a ły  m nie . 

T rzeba  z tem  skończyć. D ziś w nocy  „ łasi- 
ca“ zab iła  k o g u ta  i dw ie  k u ry  w  k u rn ik u  
w łaśc ian in a  S w arżyńsk iego  w d o lin ie  Są- 
spow skiej. W in n a  to  być  ju ż  o s ta tn ia  wy 
P raw a ta jem n iczeg o  zw ierzęc ia!

25 V.
Skończone! W a m p ir  zo s ta ł u n ie szk o d li­

w iony! I ch o ciaż  dziś leżę w  łó żk u  z o b an  
d ażow anym  k a rk ie m  i g łow ą, d o z n a ję  g łę­
bokiego zad o w o len ia , gdyż m am  poza  sobą 
cJ>yba n a jd z iw n ie jsz ą  p rzy g o d ę  w m cm  ży- 
c>u. Co w ięcej, je s tem  je j  b o h a te rem . Nie 
•nogę w p raw d z ie  poszczycić  się  o sta teczn e  
•ni d o w odam i, a le  m am  św ia d k a  w osobie  
P ro feso ra , k tó rem u  zaw d z ięczam  n ie ty lk o  
ro zstrzy g n ięc ie  w ą tp liw ości, a le  być m oże, 
życie.

Z organ izo w aliśm y  w y p raw ę , k tó re j  celem  
było p rz e sz u k a n ie  ja s k iń  i g ro t w ąw ozu  J a  
•nek i w  k tó re j w zięli u d z ia ł obo k  nas 
trzech , s ta ry  C udzik  z synem . D w aj o s ta t  
ni w iedzieli to  ty lk o , że idziem y n a  p o lo ­
w anie  i że chcem y u s trz e lić  jak ie g o ś  duże- 
8°  p ta k a , k tó ry  k ry je  się  w  jed n e j z pie- 
czar. L a ta rk i,  d u b e ltó w k a  C ud z ik a  i nasze  
rew olw ery  sta n o w iły  w y ek w ip o w an ie  tej 
w ypraw y, k tó ra  by ła  c h y b a  je d y n a  w  dzie 
Jach O jcow a. R ozpoczęło  się  sy s tem aty czn e  
P rzeszu k iw an ie  ja sk iń . Z ło d z ie jsk a , Z b ó jec ­
ka, k ilk a  m n ie jszy ch  u  w y lo tu  w ąw ozu  
y  P rad ło ... P o tem  p rz y sz ła  k o le j n a  g ru p ę  
skał, w k tó re j m ieści się  g ro ta  P ię tro w a... 
1 tu nic. Z aczęło  o g a rn ia ć  m n ie  zn iech ęce ­
nie. N agle usły sza łem  głos p ro fe so ra , k tó ry  
Wspiął się  n a  s tro m e  zbocze po  s tro n ie  p r a ­
n e j  i p rzy zy w ał m n ie  do  sieb ie . Posp ieszy - 
em  w tę  s tro n ę . U p o d n ó ża  sk a ln eg o  k o ­

n in a ,  o d d z ie la jąceg o  od  sieb ie  dw ie  w ap icn - 
ne. opoki, w id n ia ł du ży  o tw ó r, a  ra c z e j szcze- 
•na, k tó ra  p o w sta ła  p rzez  o b su n ięc ie  się mi 

P rzestrzen i k ilk u m e tro w e j z b o cza  w zgórza, 
w .n as tę p s tw ie  czego o d sło n ię te  zo sta ło  w ej 
*r'e  do c iem n ej ja sk in i. M usiało  s tać  się  to  

•edaw no... zapew ne w czasie  o s ta tn ic h , dłu- 
8 trw a ły ch  deszczów , gdyż ru m o w isk o  n ie  
Porosło  jeszcze traw ą , a  tu  i ów dzie  w id n ia- 
y na  pogn iec io n y ch  liśc iach  ło p ia n u  m n ie j- 
Ze • w iększe głazy. Z ap a liłem  la ta rk ę  i 

Q s,ze*iłem do ja sk in i. B yła  to  d u ża  k o m o ra , 
śc ian ach  b ia łych , k ry s ta lic z n y c h ; z n isk ie  

■ .j J ś le p ie n ia  zw iesza ły  się  sop le  s ta la k ty -  
- ’ .z k tó ry ch  dw a  n a jw ięk sze  w id n ia ły  n ad  

p rzejśc iem  do c iem nego  k o ry ta rz a  w  głębi 
n*°słem  w górę  la ta rk ę  i ru szy łem  na 

m‘et 3 - Za m n ą  p ro fe so r. K o ry ta rz  k ilk u  
e ro w ej d ługości w ió d ł do  d ru g ie j p iecza  

zn- ^'‘wnież b ia łe j, ja k  śn ieg . N aw p ro s t m n ie  
m ó r P  ^  S' ę *̂ Wa w ei śc ia  d a lszy ch  ko- 
j r ‘ pszedłem  n a  lew o, a le  m u sia łem  za- 
j ll^ ,rnaó się, gdyż dno  z a łam y w a ło  się  n ag le  
p za , ,2ak rę tem ... U s tó p  m y ch  u jrza łe m  
Zaw*>*S'» Z k t6 re j  z im ny, lo d o w a ty  w ia tr  
r h w T  p rz y w o łać  p ro fe so ra  i w tej
P rz  * * u sty sza łem  c h a ra k te ry s ty c z n y  świst, 
dę ^ ° m u *a * n>i n a ty c h m ia s t n o cn ą  p rzygo  
do k ^ rzet* ty eo d n ia  i n a k a z a ł co fn ięc ie  się  
To ° m o ry ’ w k tó re j czek ał m ó j to w arzy sz . 
iakhv° te ra z  n a s tąp iło , w y d a je  m i się  dziś, 
czary  Zb 'i” r ą - sf n n 3- S ta liśm y  n a  ś ro d k u  p ie ­
n ia  la i . ej śc ian y  o św ie tlo n e  by ły  dwie- 
reeo  ,a ^n i? m *> w p a trze n i w k o ry ta rz , z któ- 

o lec ia ł do  n aszy ch  u szu  p rzed  ch w i­

lą  z ag ad k o w y  św ist. N agle  w p rze jśc iu , 
z k tó reg o  w ró c iłem  p rz ed  m in u tą , u k a za ło  
się  ja k ie ś  w ie lk ie , c iem n e  c ia ło . W y ło n iło  
się  z m ro k u  k o ry ta rz a  szy b k o  i bez szele­
stu  i rzu c iło  się  n a  m nie . W  n iew y raźn em  
św ietle  la ta re k  u jrz a łe m  sze ro k ie , b ło n ia s te  
sk rz y d ła , z p o śró d  k tó ry c h  s te rcz a ła  o h y d n a  
g łow a, z w ie lk iem i, s to jącem i uszam i. P rzed  
oczym a m ig n ę ły  m i dw a  rzęd y  o s try c h , b ia ­
ły ch  zębów  w ro z w a rty m  sze ro k o , o d ra ż a ­
jący m , tró jk ą tn y m  p y sk u , p o n a d  k tó ry m  
w id n ia ł, ja k b y  rogow y grzeb ień . Ale co n a j 
c iekaw sze, zw ierzę  n ie  m ia ło  w cale  oczu, je ­
dy n ie  b ia ław e , n ie ru c h o m e  gałk i, n a w p ó ł za 
k ry te  p rzez  sze ro k ie , w ło ch a te  p o w iek i. — 
S k rzy d ła , ro zp ię te  n a  ja k ie  dw a m etry , u p o ­
d a b n ia ły  je  do  p o tw o rn eg o  n ie to p e rz a , a le  
uzęb ien ie  i p aszcza  p rz y m in a ły  racze j, z n a ­
ne m i d o b rz e  z ry su n k ó w , p rzed p o to p o w e  
gady . R zuciło  się  n a  m n ie  z z ło w ro g im  św i­
s tem , a  ra cz e j p isk iem  i z an im  m ogłem  zo- 
r je n to w a ć  się, co się  dzie je , u czu łem  na  szyi 
o s tre  zęby  p o tw o ra . W zn ies io n e  ra m ię  m o je  
u b e zw ład n iło  u d e rze n ie  p o tężn y ch  sk rzy d eł.. 
Z im na, w ilg o tn a  b ło n a  sp oczęła  n a  m ej tw a ­
rzy , a  o s tre  szp o n y  zaczę ły  sz a rp a ć  u b ra n ie  
n a  m o ich  p ie rs ia ch . B u dzący  o d ra z ę  o d ó r 
p iżm a  w p ro s t m n ie  oszo łom ił. Z aledw ie  o d ­
czu łem  d ru g ie  u d e rze n ie  sk rzy d e ł, godzące 
w m o ją  sk ro ń . W  te j chw ili u s ły sza łem  w y ­
s trz a ł, jed en , d ru g i, trzeci... P o tw ó r w ypu  
ścił m n ie  ze szponów . Z aczą ł b ić  sk rz y d ła  
mi i w y d a jąc  ża ło sn y  jęk , z n ik n ą ł w k o ry ­
ta rz u , p ro w a d zą c y m  do  o tch ła n i. P ro fe so i 
w y strze lił ra z  jeszcze,- ch w y cił za  la ta rn ię  
i p o b ieg ł za  n im . Z ro b iło  m i się  c iem no 
p rzed  oczym a. Z em dlałem .

To, co  n a s tą p iło  p ó źn ie j, zn am  ty lk o  z o p o ­
w iad an ia . O dzyskałem  zm ysły  w  n a sz e j w il­
li, gdzie  m n ie  p rzy n ie s io n o  w czo ra j p o d ra ­
p an eg o  i posin iaczo n eg o , z ro z d a r tą  szy ją  
i s tłu czo n ą  rę k ą .

M ieliśm y z am ia r  p ro w ad z ić  d a le j po ­
s z u k i w a n i a ,  a- 
le  d o w ia d u ję  się 
w łaśn ie , że  je s t  
to  d z iś  n iepodo- 
h ień stw em . W ieść
0 n a sz e j p rz y g o ­
dzie  ro zesz ła  się 
szy b k o  po  o k o li­
cy i w b rew  p rzc-

w id y w an io m  
p rz y ję ta  zo s ta ła  
p rzez  m ie jsco w ą  1
lu d n o ść , ja k o  fa k t  \
s tw ie rd zo n y . Z da- \
je się, że o b aw a  »
p rz e d  n iep ro szo ­
n ym  gościem  , 
p rz ed  sz k o d n i­
k iem  i d rap ieżcą , 
s ta n o w iąc y m  c ią ­
głe n ieb ezp ieczeń ­
stw o  d la  lu d zi
1 zw ie rzą t, z ad e ­
cy d o w ała  o w m ie ­
sz a n iu  się  w  tę  
sp ra w ę  k ilk u  w ło ­
śc ian . W y n ik iem  
k ró tk ie j  ich  n a r a ­
d y  b y ło  zasy p an ie  
w e jśc ia  do  p iec za ­
ry  i tu n e lu , w io ­
d ącego  do  n ie z b a ­
d a n e j p rzez  n as  
czeluści. S ły sza ­
łem , że p ro fe so r 
o p ie ra ł  się  tem u
stan o w czo  i że 
p rzy sz ło  n a w e t do 
zw ady . Ale o s ta ­
teczn ie  m u s ia ł u - 
stąp ić . Ł u d zi się 
w p raw d z ie , że k ie ­
d yś po  m iesiącach  
p rz y  sp o sobnośc i, 
o d k o p ie  w ejśc ie  do 
ta je m n icz e j ja sk in i 
i ro zw iąże  je j  z a ­
gadkę, w ą tp ię  je d ­

n ak , czy zd o ła  z am ia r  w  czyn  w prow adzić . 
D aj Boże! T eraz  o tem  m yśleć  n iep o d o b n a .

Bez d a ty .
K iedy dz iś siedzę  w m o jem  m ieszk an iu  

i z a s ta n aw ia m  się n a d  tem , co p rzeży łem  
w c iągu  o s ta tn ic h , n iez ap o m n ian y c h  dni, 
p rz y ch o d z ą  m i do g łow y dz iw n e  m yśli. P ra w  
dę m ów iąc , n ie  w iem , co sąd z ić  o ty ch  w y ­
d a rze n ia c h . N ie m ogę ich  w y tłu m aczy ć , gdyż 
p o z o s ta ją  w ja s k ra w e j sp rzeczn o śc i z tem 
w szystk iem , czego m n ie  u czo n o  i ćo u w a  
żąłem  d o tą d  za n ie n a ru sz a ln e . Z adow olić  się 
m uszę  h ip o tezam i, jak k o lw ie k  zd a ję  sobie 
d o b rz e  sp ra w ę  z ich  b ra k ó w . Być m oże 
je d n a k , że gdzieś w te j o k o licy  —  ta k ie  jes t 
z d an ie  m o je  i p ro fe so ra  —  z n a jd u je  się  p o d  
z iem n e  jez io ro , z a s ilan e  p rzez  s tru g i i po tocz  
k i, sp ły w a jąc e  w a p ien n em i szczelinam i 
W  ty m  w y p a d k u  m o g łab y  tam  is tn ieć  ja k a ś  
w eg etac ja , ja k ie ś  o d rę b n e  życie zw ierzęce, 
w yw odzące  się  od  g a tu n k ó w  d z is ia j n a  zie 
m i n iez n an y c h , k tó re  d o sto so w ały  się  do  no 
wego o to czen ia  i n o w y ch  w a ru n k ó w  b y tu . 
S tw o rzen ia  te, p rz eb y w a jąc e  w n ied o s tęp  
n y m  d la  n a s  św iecie, u leg ły  zapew ne p rze  
in aczen iu , z w y ro d n ien iu  i w y o lb rzy m ien iu  
Nic w ięc  dziw nego , że k ied y  ja k a ś  k a ta s tro  
fa  żyw io łow a o tw a r ła  jed n e m u  z n ich  drogę  
n a  p o w ie rzc h n ię  ziem i, w y s tą p ić  ono  m u 
sia ło , ja k o  p o tw ó r, ślepy, a le  u m ie jący  po 
ru sz ać  się w e w szy stk ich  k ie ru n k a c h . K rw io ­
żercze  in s ty n k ty  k a za ły  m u szu k ać  o fia r  
lu d zk ich  i zw ierzęcych  w n a jb liż szem  s ą ­
siedztw ie. T ru d n o  w y tłu m aczy ć  in acze j, to  
co się s ta ło . Nie czu ję  się  n a  siłach , aby  
b ro n ić  m o je j h ip o tezy . P o zo staw iam  to  in ­
nym , c iek aw szy m  i szczęśliw szym . W iem  to  
ty lk o , że n ie  m ogę n a ra ż a ć  się  n a  śm iesz ­
n o ść  i ch o ciaż  życzę p ro feso ro w i z c a łe j du  
szy, aby  p o sz u k iw a n ia  jeg o  uw ieńczy ło  
w p rzyszłości pow odzen ie , zach o w am  w  s p ra ­
w ie  te j zu p ełn e  m ilczen ie .
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Do nabycia tylko w oryginalnych 
opakowaniach!

K re m  N I V  E A  o d  z ł .  0 ,4 0  -  2 , 6 0 '  
O le je k  N I V E A  o d  z ł .  1 , - -  -  3 ,5 0  
P E B E C O  S p ó łk a  A kcy jna  w P o inan iu .

KREM
NIYEA

P IE L Ę G N U JE  S K Ó R Ę
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Anna Sten w  filmie „Nana"





Dziw nym  zbiegiem  okoliczności znów  
W ied eń  s ta je  się  „ sto licą  k aw y ", —  
z k tó re j n a  sze ro k i św ia t w ychodzi 

now y w y n alazek . P rzecież  p rzez  W ied eń  
w łaśn ie  św ia t cały  p o zn ał kaw ę, a  ściśle 
b io rąc , dzięk i Im ć p a n u  K ulczyckiem u, 
k tó ry  po ro zg ro m ien iu  T u rk ó w  w  r. 1688 
w y p ro sił w o rk i z ,,bezuży tecznem i“ z ia rn ­
k am i kaw y  i n a s tęp n ie  założy ł p ie rw szą  
k a w ia rn ię  w E u ro p ie . Nic też dziw nego, że 
od trzech  w ieków  W ied eń  cieszy się s ła ­
w ą p o sia d an ia  n a jle p sze j kaw y n a  św iecie, 
k tó rą  w licznych  k a w ia rn iac h  p rz y rz ą d za ją  
w sposób  n a d e r  sm aczny .

Cały św ia t pośw ięca w iele z a in te re so w a ­
n ia  w spółczesnej ch em ji, gdyż w o sta tn ich  
la ta ch  chem icy  zadziw ili nas  n ie raz  z u ­
pe łn ie  n iezw yk łem i o d k ry c iam i. S łysze liś­
m y ju ż  o sz tu czn em  w y tw a rza n iu  gum y 
o raz  Sazoliny . P odczas wmjny „ śc iąg an o "  
n itra ty  z pow ie trza , a  c u k ie r  m ożna  ju ż  
w y tw arzać  z m iąższu  d rzew a  ta k  dobrze , iż 
żaden  sm akosz  się n a  tem  n ie  pozna.

O sta tn ia  sen sac ja , zw ana  ta jem n iczo  
„S y n g a la  761", p rzy sz ła  z A ustrji. Je s t  to 
w y n a lazek  a u s tr ja ck ie g o  ch em ik a  i f iz jo ­
loga S. R esenzw eiga, cz łow ieka  40-letniego, 
k tó ry  służy  ty lk o  jed n e j bogin i —  wiedzy.

C hem icy w  ogólności, a fizjo logow ie  
z a jm u ją cy  się  ro ślin am i w szczególności, 
s to ją  n ie ja k o  poza  resz tą  ludzkości. P r a ­
cu ją  on i za  zam k n ię tem i d rw iam i, a n a li­
zu ją  k o m ó rk i ro ślin  i tw o rzą  now e życie 
i now e sk ład n ik i z ro zk ład u . L udzie  ci ży ­
ją  ty lk o  d la  sw oich  w y n a lazk ó w  i do  t a ­
k ich  w łaśn ie  n a leży  w y n a lazca  sy n te ty cz ­
nej kaw y. W y n a lazek  ten , n iezn an y  je sz ­
cze pub liczności, doszed ł do  sk u tk u  w W ie ­
d n iu , a  w łaściw ie  w jego okolicy .

Now a k aw a  p rzy p o m in a  „ n o rm a ln y "  ten  
n ap ó j, a  sk ła d n ik i je j są  ró w n e  tym , ja ­
kie z n a jd u jem y  w k aw ie  p o łu d n io w o -am e­
ry k a ń sk ie j, z tą ty lk o  różn icą , że p ro c en ­
to w a  zaw arto ść  ko fe iny , jak  rów n ież  w a r ­
tość odżyw cza m oże być k o n tro lo w an a  
i reg u lo w an a , p odczas gdy p a lo n a  k aw a 
w procesie  p a len ia  tra c i sw o je  odżyw cze 
w łaściw ości. S k ład n ik i te p o z o sta ją  w k a ­
w ie nr. 2 te  sam e, a  n aw et m oSą być 
w zm ożone.

H is to rja  o d k ry c ia  jes t dosyć c iek aw a  — 
gdyż R osenzw eig d o k o n a ł go dz ięk i p rz y ­
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p ad kow i. D ziw na n azw a  i n u m er o z n ac za ­
ją  la b o ra to r ju m  i k o le jn o ść  osta tn ieg o  d o ­
św iadczen ia , k tó re  d o p iero  d a ło  zadow al- 
n ia ją cy  re zu lta t. P rzez p ię tn aśc ie  la t  R o­
senzw eig  p ro w ad z ił sw o je  dośw iad czen ia  
w  o d n ies ien iu  do  p ro d u k c ji  sy n te ty czn e j 
ró żn y ch  lek a rstw . Ja k ie ś  dw an aśc ie  p re p a ­
ra tó w  św iadczy  o p ra cy  uczonego. Ry m óc 
p ro w ad zić  sw oje  p race  z całą  sw obodą, 
z ałoży ł on  w o k o licach  W ied n ia  fa rm ę  
ek sp e ry m en ta ln ą , na k tó re j ro sn ą  różne

P o n iże j:  K a w a  w  ta b le tka ch , — oto re zu lta t  
p ra c y  w ied eń sk ieg o  ch em ika .

ro ślin y  i k rzew y. N au k a  s tw ie rd z iła  d o w o ­
dnie, że liczne z io ła  p o s ia d a ją  w spólnych , 
żeby się  ta k  w yrazić , p rzodków . B ad an ia  
w lv m  k ie ru n k u  p ro w ad z i się już od cza­
sów  M endla i D arw in a. F iz jo logow ie , z a j­
m u jący  sie ro ślin am i, do ch o d zą  n ie ra z  do 
zad z iw ia jący ch  rezu lta tó w , i ta k  np. u m ie ­
ją  dostosow ać ro ślin y  do zm ien ionego  
k lim a tu , ja k  rów n ież  do n ow ych  w a ru n ­
ków  k ie łk o w an ia . N ie jednem u z nich  u d a ­
ło się  zao p a trzeć  ro ślin y  w cechy  c h ara - 
k te ry s ty czn e , k tó re  z m ien ia ją  zu p ełn ie  ich 
n a tu rę  i tw o rzą  n o w ą  odm ianę . W obec 
tego, że k lim a t nasze j p lan e ty  u legł w  o- 
s ta tn ic h  k ilk u se t la tach  d u ży m  zm ianom , 
m o żn a  log iczn ie  w nioskow ać , że rośliny , 
uw ażan e  d aw n ie j za tro p ik a ln e , z n a jd u je  
się  obecn ie, choćby  w stan ie  zdegenerow a- 
nym , w u m ia rk o w a n y ch  k lim a tach .

S ta ra n ia  R osenzw eiSa poszły  w k ie ru n ­
ku w y d obycia  ko fe in y  z ró żn y ch  roślin . 
P ra c o w a ł o n  n a d  tem  p rzez  trzy  la ta , u ż y ­
w a jąc  ro ślin y  k aw y  b ra zy lijsk ie j, j a k  ró w ­
nież  je j o d m ian  i ro b iąc  n iez liczone  e k s­
p e ry m en ty . Pow oli zb liżał się  do  ro z w ią ­
zan ia  zagadk i. Je d y n ą  s łab ą  s tro n ą  w y n a ­
lazk u  jes t to, że k o sz tu je  k ilk a  razy  w ię­
cej od kaw y b razy lijsk ie j. W k o ń cu  ch e ­
m iczn a  a n a liza  w y k aza ła , że sy n te ty czn y  
tw ó r p o siad a  te  sam e sk ład n ik i, co i zw y ­
k ła  k aw a; p o za tem  w arto śc i odżyw cze, 
a  p rzed ew szy stk iem  zap ach  i sm ak  kaw y 
b razy lijsk ie j.

J a k  to  często  się z d arza  u  uczonych , -— 
R osenzw eig  u w aża ł sw oje  o d k ry c ie  za 
m ało  w ażne, gdyż szu k a ł czegoś zu p ełn ie  
o dm iennego  —  c h c ia ł bow iem  w ytw orzyć 
ko feinę . To, że zdo ła ł „ s fab ry k o w ać "  k a ­
wę, by ło  d la  niego b ag ate lą . D opiero  jego 
w sp ó łp raco w n icy  zw rócili m u uw agę n a

P o n iż e j:  D u że  p o la  za s ia n e  ró żn e m i ro ś li­
n a m i d o sta rc za ją  u c zo n e m u  m a te r ja łu  e k s ­

p e ry m en ta ln eg o .



N A S Z A  ANKIETA:

Htóey momoŁ w życiu zadecydował a m\ Itatietzef
KAPELMISTRZ MAREK WEBER
dać tak ieg o  p y tan ia , to  też  d o p ie ro  po  ch w i­
li zaczą ł m i o p o w iad ać :

—  M oja ro d z in a  b y ła  zu p ełn ie  n iem u zy ­
k a ln ą  i c h c ia ła  m n ie  w y k ie ro w ać  n a  d o k to ­
ra ;  ja  je d n a k  od n a jm ło d szy ch  la t  m ia łem  
po c iąg  do  m u zy k i. W  d w u n asty m  ro k u  ż y ­
c ia  zap isa łem  się d o  c, k . o rk ie s try  w o j­
skow ej ja k o  elew , p rz y te m  b ra łe m  lek c je  
w k o n se rw a to r ju m  lw ow skiern  u p ro fe so ra  
W o lfs ta la . W  ro k  p ó źn ie j g ra łem  ju ż  w o r ­
k ie s trz e  op ery  lw ow sk ie j.

—  W  tym  o k re sie  p rz y je c h a ł d o  L w ow a 
k w a r te t sm yczkow y, z N edbalem , s łynnym  
m u zy k iem  a u s tr ja c k im  i ów  k o n c e rt w y w arł 
n a  m n ie  ta k  w ie lk ie  w rażen ie , że p o s ta n o ­
w iłem  zostać  zaw odow ym  m uzyk iem . W  tym  
też celu  w y jech a łem  n a  da lsze  s tu d ja  do 
B e rlin a  i tam  by ł p o czą tek  m oich  su k ce ­
sów. Do g ro n a  liczn y ch  p rz y ja c ió ł w  s to ­
licy R zeszy m ogłem  zaliczyć m iędzy  innym i 
sły n n eg o  p o lity k a  S tre sem an a. K iedyś z w ró ­
c ił się  on  do  m n ie  z p ro p o zy c ją , abym , b ę ­
d ąc  od  27-m iu la t  w N iem czech p rz y ją ł  o b y ­
w a te ls tw o  n iem ieck ie . O dpow iedzia łem  je d ­
n a k  p a n u  m in is tro w i, że w y ch o w ałem  się 
w P o lsce  i że n a ro d o w o śc i n ie  zm ien ię  I

M arek  W eb e r p o zo sta ł w ie rn y m  'o jczy­
źnie, czego d o w ó d  m ie liśm y  w  A m ste rd a ­
m ie, gdzie h a  gm ach u  te a tru , w k tó ry m  w y ­
stęp o w ał, o g ro m n a  d w u p ię tro w a  re k la m a  
p o d k re ś la ła  po lsk o ść  w irtu o za . O dznaczony, 
w ie lo m a  o rd e ra m i zag ran iczn em i za  sw o ją  
d z ia ła ln o ść  m uzyczną , p o s ia d a  W eb e r m ię ­
dzy in n y m i o rd e r  tu rec k i, k tó ry  m u  zo sta ł 
w ręczo n y  p rzez  tu reck ieg o  n astęp cę  tro n u .

—  Czy w y s tęp o w a ł p a n  w P o lsce  ze sw o ją  
o rk ie s trą ?

—  Nie, ja k o ś  n igdy  n ie  m ogłem  o trzy m ać  
po zw o len ia  n a  w ystępy , po n iew aż  w  m oim  
zespole  Kra 10-ciu cud zo z iem có w  —  p a d a  
odpow iedź. M istinguette  b aw iła  ze sw oim  
tea tre m  w  Po lsce  p rzez  k ilk a  m iesięcy  i n ik t 
je j  ja k o ś  n ie  ro b ił tru d n o śc i!

—  J a k  się  p rz e d s ta w ia ją  p a ń sk ie  p la n y  
n a  p rzyszłość?

—  Za k ilk a  m iesięcy  ja d ę  z o rk ie s trą  n a  
to u m ć e  po  A m eryce, a  ty m czasem  siedzę 
w  E u ro p ie .

P ó ł godziny  m in ę ło  n a  m iłe j pogaw ędce, 
k tó rą  zak o ń czy łem  ży czen iam i d a lszych  
sukcesów

Je rz y  M oraw sk i (L o zan n a).

uzyskaj lśn iące  
b ia łe  zęby!

N ie  pow innaś m ieć brzydk ich , zepsutych 
zębów . O to  gw aran tow any sposób, by sta­
ły  się one czyste i b ia łe . Tq d rogą  usuniesz 
z zębów  bezp iecznie  i ła g o d n ie  naw et osad 
ty ton iu . C olga te  jest jedyna  pastą do  zę­
bów, polecaną przez Zw. Le*. Dentystów  
w  Państwie Polskiem. Jej ta jem nicą  jest 
podw ó jn ie  d z ia ła ją ca  p iana  
C o lga te  po le ru je  em alję  zębów , dz ię k i cze­
mu sta ją  się one b ia łe  i błyszczące. Jedno­
cześnie p rzen ika  m iędzy zęby, usuwajgc 
przyczynę ich psucia się: rozk łada jące  się 
resztk i jedzen ia .
W yp ró bu j pastę do  zębów  C olga te—z pew ­
nością zdobędziesz czyścieisze, b ie lsze zęby

OLECANA

zn aczen ie  o d k ry c ia . P o  m ie s ią ca ch  p ra c y  
d o szed ł do  re z u lta tu , k tó ry  m oże z rew o lu ­
c jo n izo w ać  h a n d e l k aw ą.

J a k  zw ykle  uczen i, R osenzw eig  n ie  
ch c ia ł m ów ić  o sw o jem  o d k ry c iu  p u b lic z ­
ności. P o  d ług ich  d o p ie ro  s ta ra n ia c h  u d a ło  
m i się  zy sk ać  jego  z au fa n ie  i... in te rv ie \v . 
Je s t  to  n a d  w yraz  p ra co w ity  człow iek , k tó - 
reKo m yśli „ b u ja ją  w o b ło k ach " .

— Czy p a n  w d a lszy m  c iąg u  e k sp e ry ­
m en tu je  ze sw o ją  n o w ą  k a w ą?

-  O w szem . O becn ie  s ta ra m  się zb ad a ć  
W artość odżyw czą  w  n o w y m  p ro d u k c ie . 
Now ą k aw ę  m o żn a  fa b ry k o w a ć  z k o fe in ą  
lu b  też bez, a  z aw arto ść  je j  b a d a  się  ś ro d ­
kam i ch em icznem i. W  „S y n g a la  761“ n ie  
m oże n ik t  d o strzec  . b ra k u  k o fe in y , gdyż 
a ro m a ty c z n e  in g red jen c je  z a s tę p u ją  w  tym  
w y p ad k u  ten  sk ła d n ik . D la  sp o rtsm e n ó w  
d o d a jem y  „co lę“ , a  d la  celów' leczn iczy ch  
„ lecy ty n ę" , lu b  p o d o b n e  sk ła d n ik i.

—  J a k  p a n  fa b ry k u je  sw o ją  k a w ę?  -— 
P y tam  zac iek aw io n y .

•— N a jw ażn ie jszy  m o m e n t fa b ry k a c ji ,  to

d e s ty la c ji  i suszę . W szy stk ie  odżyw cze 
sk ła d n ik i, ja k  a lb u m in a , k a rb o h y d ra ty , ja k  
rów n ież  n a tu ra ln e  o le jk i, d a ją c e  k aw ie  je j 
sm ak , p o z o s ta ją  w n o w y m  p ro d u k c ie . —  
O suszony  e k s tra k t  m iesza  się  n a s tęp n ie  
z c u k rem  i k o m p ry m u je  w fo rm ie  ta b le ­
tek . J e d n a  ta b le tk a  w y s ta rcz a  do  z ro b ie ­
n ia  szk lan k i kaw y. R ozgn ió tłszy  ły żk ą  t a ­
b le tk ę , n a lew a  się  n a  n ią  m lek o  lu b  kaw ę, 
wr k tó re j się  zu p ełn ie  ro zp u szcza  i n ie  p o ­
z o staw ia  żad n eg o  osadu .

R osenzw eig  n ie  lu b i o d p o w ia d ać  n a  lic z ­
ne p y ta n ia , dlateKo też  p rz e p ra sz a  m n ie  
i z n ik a  w sw ojem  la b o ra to r ju m . Z am y ­
k a ją  się  d rzw i, u k ry w a ją c  ta je m n ice  e u ro ­
p e jsk ie j  k aw y . W k ró tc e , za  ro k  lu b  dw a, 
s ta n ie  się  o n a  m oże g ro źn y m  k o n k u re n ­
tem  na  ry n k u  e u ro p e jsk im  d la  k aw y  b r a ­
z y lijsk ie j. S ądząc  p o  tem , co d o ty ch czas 
w iem y, n a leży  p rzy p u szczać , że i cena  
n o w ej k aw y  będzie  n iższa  od  d o ty ch czas  
u ży w an e j. W k ró tc e  w ięc m oże powrs ta ć  z a ­
g ad n ien ie : B ra zy lja  czy A u s trja?

M ic h a e l L o ra n t .

A p a ra t , w  k tó r y m  R o se n zw e ig  z d o ła ł  w y tw o ­
r z y ć  s y n te ty c z n ą  ka w ę .

su szen ie  i p a le n ie  k aw y ; p o z a tem  k aw a  
m o ja  m oże  być  z a p a rz a n a  wr zw y k ły  sp o ­
sób. Z ap o m o cą  sp ec ja ln eg o  p ro c esu  c h e ­
m icznego  w szelk ie  sk ła d n ik i m a ją ce  w a r ­
to ść  odżyw czą, lu b  sm ak o w ą, w y d o b y w am  
z ro ślin . E k s tra k t  ten  p o d d a ję  n a s tęp n ie

M arek  lYeber, k a p e lm is tr z  s ły n n e j  o rk ie s tr y  
ja z z o w e j .

Nie jed en  z n a s  s ły sza ł ju ż  zap ew n e  o 
M arku W eberze , k a p e lm is trz u  sły n n e j 
o rk ie s try  jazzo w ej. Ale zaw sze u w a­

żaliśm y  go za N iem ca, g d y  ty m czasem  je s t  
on... ro d o w ity m  L w o w ian in em  i w  sw ej o r ­
k ies trze , liczącej 13-tu m u zyków , z a tru d n ia  
trzech  P o laków .

W eb er św ięcił o s ta tn io  w ie lk ie  sukcesy  
w A m sterdam ie, P a ry ż u , W ied n iu , L o n d y n ie  
i B udapeszcie . N a jeg o  k o n c e rtac h  sa la  zaw- 
S2e je s t p e łn a , m im o  dość w y sok ich  cen  
w stępu , a  b isom  n iem a  k o ń ca , bo  ro z e n tu ­
z jazm o w an a  pub liczn o ść  n ie  chce się  ro z stać  
ze sw ym i u lu b ień cam i. J a k o  p rz y k ła d  p o ­
p u la rn o śc i tego  zesp o łu  m ogę p o d ać  fak t, 
ze p odczas w ystępów  w P a ry ż u  w  tea trz e  
»(>aum ont“ , W eb e r m u sia ł d aw ać  po trzy  
P rzed staw ien ia  dz ienn ie , p rzyczem  liczba 
publiczności p rz e k ra c z a ła  21.000 w jed n y m  
ty lk o  dn iu .

W eb e r p rzeb y w a  obecn ie  w  L o zan n ie , 
gdzie od  k ilk u  dn i w y s tęp u je  z w ie lk iem  p o ­
w odzeniem  w „M elro p o le ‘u. P o d czas a n tr a k ­
tu  p rzy stęp u ję  do  n iego  i z a d a ję  n ied y sk re t- 
n ® P y ta n ie : .j ,J a k i  m o m en t w  p a ń sk iem  ży- 
° u  zad ecy d o w ał o w y b o rze  k a r je ry  m uzycz- 
neJ? . Nasz m is trz  n ie  sp o d z iew ał się  wi-
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Na prawo: „The Black- 
birds" — amerykański ze­
spół kolorowych girlsów, 
który niedawno temu odby­
wał tournee po europejskich 
music-hallach, a w londyń- 
skiem Colloseum dał zgórą 

kilkaset przedstawień.

Na prawo: „Sisters Mitsu-Machi 
Midi“ z zespołu Geisha-Girls — nąj 
nowszy „eksport" Japonji do Sta 

nów Zjednoczonych.
C osm o-P hoto  — P a ry ż .

Na prawo:
Binnie Douth, solistka zespołu 
girlsów wytwórni „Paramount".

N a  lśn iący ch  p a rk ie ta c h  n o w o jo r­
sk ich  n iu sic-ha llów  p o jaw iły  się 
egzotyczne tw arze ... N aw et tam , 

gdzie “ko lo ro w y  człow iek  d aw n o  p rzes ta ł 
być sen sac ją , jap o ń sk ie  g irlsy  w zb u d za ją  
pow szechne  za in te re so w an ie . N ajnow szy  
„ ek sp o rt"  z k ra ju  k w itn ąc e j w iśn i o k aza ł 
się  je d n a k  m ało  n iebezp iecznym  d la  am e-

dziew cząt, k tó re  w y chow ały  się  „w  c ien iu  d ra  
paczy  c h m u r" . Co w ięcej —  ju ż  ich  rodzice, 
a  m oże i dz iad k o w ie  byli poczciw ym i, n o w o ­
jo rsk im i m ieszczucham i. A je d n a k  m im o to, 
gdy o d ezw ały  się  p ierw sze  dźw ięk i sa k so fo ­
nów , tęsk n ie  zaw odzących  „St. L u is B lues‘a “ , 
lu b  gdy trą b k a  p o d chw yciła  re fra in  „V irg in ji“ 
i „ H a lle lu jah "  —  dziew częta  te, jeszcze w  p o ­

łu d n ie  sp aceru jące  w  w y tw o rn y ch  su k n iach  po 
b u lw arach , w ieczór n a  d esk ach  „C asino  de Pa- 
r is "  zm ien ia ły  się  m o m en ta ln ie  w  p raw d ziw e  
m ieszk an k i m u rzy ń sk ic h  w iosek  i tańcem , p e ł­
nym  szalonego  tem p e ra m en tu  i egzotycznego 
w dzięku  c za ro w a ły  tysiące  „b ia ły ch "  w idzów . 
Ro tak ie  w łaśn ie  są  k o lo ro w e  girlsy...

J .  L .

a lewo: Ina Fili- 
>ff jako k a p i ta n  
izarów, których 
isabiał zespół girl- 
iw paryskiego Ta- 
i? barin. m

P o w y ż e j:  Je- 
den z  obrazów wiel- 

kiej r e w j i  „La Folie 
d'Arnour“ w wykonaniu girl­

sów paryskiego Folies Bergćret.

ści. Ale d o p ie ro  w y stęp  całego  z esp o ­
łu  tanecznego , złożonego  np . z m u rzy ­
nek , lu b  m u la tek , w y k o n u jąceg o  n a j ­
zaw ilsze  ew olucje  obok  czysto  „ b ia ­
ły ch " g irlsów  d a je  w idzow i m ożność 
p o ró w n a n ia  tech n ik i tań c a  i jego  d u ­
szy u dw ó ch  k ra ń co w o  ró żn y ch  ra s . 
T y lk o  A m ery k an k i, k tó re  ży ją  w  u s ta ­
w icznym  k o n tak c ie  z cza rn y m i, m ogły  
sobie p rzysw oić  pew ne c h a ra k te ry ­
styczne  cechy  tań c a  m u rzy n ek , czy 
m u la tek , d o ró w n u ją c  im  pod  w ielom a
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NASZ KONKURS
NA NAJLEPSZĄ NO W EL Ę

z 3=ma nagrod am i: I. 200  zł. ♦  II. 150 zł. ♦ I I I .  100 zł.
Redakcja „Asa", otrzymując liczne prace nietylko od zawodowych literatów, ale też i od osób stawiających 
pierwsze kroki w dziedzinie beletrystyki, postanowiła w drodze „Konkursu na najlepszą nowelę" wydobyć 
na światło dzienne nowe, budzące się talenty i umożliwić im zadebjutow anie przed licznem gronem Czytel­
ników w charakterze

laureatów lub wyróżnionych w  Konkursie.
„Konkurs na najlepszą nowelę" odda niewątpliwie dobre usługi tym wszystkim, którzy mają coś do powie­
dzenia w zakresie noweli i którzy dotychczas nie mieli sposobności wystąpić na szerszej arenie literackiej. 
„Konkurs na najlepszą nowelę" rozpoczynamy z dniem dzisiejszym, a termin jego zamknięcia wyznaczamy na 
1 października b. r. Jako nagrody zostały ustanowione: I. w kwocie 20 0  zł. —  II. w kwocie 150 zł. i III. w  kwocie 
100 zł. Pozatem Jury Konkursu wyróżni te nowele, które aczkolwiek nie uzyskały nagrody, posiadać będą

bezsprzeczne wartości literackie.
Redakcja „Asa" zastrzega sobie prawo druku wszystkich nagrodzonych i wyróżnionych w Konkursie nowel, 
za zwykłem honorarjum, w edle obowiązujących w W ydawnictwie stawek wierszowych.
Nadsyłane na Konkurs prace winne być napisane na maszynie i zaopatrzone odpowiedniem godłem, które 
należy uwidocznić na zamkniętej kopercie, zaw ierającej imię i nazwisko autora i dokładny jego adres.
Objętościowo nowela nie może przekraczać 25 0  wierszy pisma maszynowego, ani też nie powinna liczyć 
mniej, niż 100 wierszy takiego pisma. Tematy nowel mogą być dowolne. N a leży  jednak unikać w prow adzania  
nastroju wybitnie tragicznego. Natom iast pożądanem jest, by prace, nadsyłane na Konkurs, miały za  tło

Polskę we wszelkich jej przejawach życiowych.
Skład Jury Konkursu podany będzie w jednym z najbliższych numerów M agazynu „As".

Redakcja.

NOWOŚCI
(Ylde zdjęcia obok).

Zdaje się, że d la Sowietów trzeba będzie 
wprowadzić osobny diziai, bo oto znowu mo­
żemy zaprezentować (z zbioru dyr. Landaua) 
znaczek prawdopodobnie nieznany naszym 
Czytelnikom, przedstaw iający  L. Tołstoja. Ko­
lor zielono-ozarny-heliograwura.

W Grecji po  w ydaniu przedrukow anej serji 
koronacyjnej używa się obecnie znaczków 
z widokami antycznej i  nowej Hellady. Za­
mieszczamy fo tografję  znaczka za 4 drachm y 
(kolor brązowy). W  A rgen tyn ie  zakończono 
wreszcie drukowanie se rji z w izerunkiem  Bo- 
łiv a ra  — bohatera krajów  poi. am erykańskich 
w walkach o niepodległość. Nowa se r  ja  — to w i­
doki m iast, sławnych ludzi, a  n a  znaczku 30 
centamos widzimy lam ę podobną raczej do g ru ­
bo ciosanej b ry ły , aniżeli do zgrabnego zwie­
rzęcia.

A d resy  zb ie raczy : Mgr. A lfred H ubner —
Lwów, S try jsk a  20, B elgja, Kosja Sow., Au- 
s tr ja .

iZ. Sawicki, Turek, Skry tka  Pocztowa 34. — 
Znaczki i k a rtk i pocztowe całego św iata.

Aa lewo:
Nowy znaczek Rze­
szy niemieckiej, w y­
dany z okazji VI-go 
międzynarodowego 
zjazdu gmin, który 
odbyt się od 7 do 
16 czerwca. Cieka­
we je s t sym bolicz­
ne przedstawienie 
gminy, opiekującej 

się młodzieżą.

NA MIKO
w oda kw iatow a orzeźwia 
czarem egzotycznej woni

w o d y  HABANITA
K W I A T O W E :  C A L E N D A L

L A V A N D E
DE BONNE MAMAN
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I u  nas odbyw ają się w yścigi konne, 
k tó re  grom adzą w cale znaczne t łu ­
m y widzów. I  u nas g ra  się w to ta ­

liza to ra , k tó ry  czasem przynosi w cale 
niezłe w ypłaty . Ale w szystko to jest 
niozem w obliczu takiego Epsom!

N a m ałą  m ieściną ang ie lsk ą  w k u l­
m inacy jnym  dn iu  zawodów konnych 
zwrócone są oczy, jeś li n ie całego 
św iata , to napew no całej, i to bez w y­
ją tk u  A nglji. P rzy  znanym  w A ng lji 
szale zak ładan ia  się o wszystko, nie 
m a w dn iu  tym  chyba an i jednego 
człowieka, jak  Ainglja d łu g a  i szeroka, 
aby nie założył się z kim ś, lub, k tó ry ­
by n ie  w płacił swojego grosza do ofi­
cjalnego to ta liza to ra .

Specjalne pociągi, au tobusy , a u to ­

m obile i starodaw ne breaki przyw ożą 
tłu m y  ludzi do Epsom . Liczbę ich ob li­
czają  n a  zgórą pół m iljona. R ekord 
ten  b ije  chyba jeden  ty lko  w yścig 
C am bridge—O xford, kiedy nad  brze­
gam i Tam izy zb iera  się około m iljona 
osób.

A le tu  m am y in n y  obrazek. O lbrzy­
m i to r  w yścigow y otoczony je s t b a r ­
dzo p rym ityw nem i urządzeniam i. T ry ­
buny  wcale nie są  ta k  im ponujące, 
jak b y  się tego m ożna było spodziewać 
po ojczyźnie sportu . Całość p rzypom i­
na  żywo raczej ja k iś  ja rm a rk , niż po­
w ażną im prezę sportow ą. W nętrze „ol­
b rzym iej e lipsy  to ru  w yścigowego za­
w iera  m iejsca bezpłatne. T am  wiięe 
grom adzi się większość zwolenników 
wyścigów, k tórzy  tak  m ało m a ją  p ie ­
niędzy, ja k  dużo chcą przeżyć em ocyj.

A  em ocyj tych  n ie b rak . K ażdy pfze- 
cież postaw ił na  jak iegoś konia z tych 
28, k tó re  zgłoszono do w yścigu  o n a j­
w iększą nagrodę „D erby“. — K ażdy 
chciałby  w ygrać i za jednym  zam a­
chem  zdobyć pokaźniejszą sum kę p ie ­
niędzy. Za ogólnego faw o ry ta 'u ch o d z i 
koń „P ay  U p.“. N a niego najw ięcej 
staw iano, gdyż poprzednie jego su k ­
cesy np. w w yścigu o 2.000 gw ineji, 
całkow icie upow ażniały  do w łaśn ie  ta ­
kiego ulokow ania sw ych nadziej i.

N areszcie sy g n a ł s ta r te ra  i  g ru p a  
22 koni, k tó re  ostatecznie stan ę ły  na 
starcie , ruszyła. D ystans 2.400 m  nie 
je s t kró tk im , ale mimo to sekundy lecą 
ja k  z bicza strzelił. S erca  żyw iej b iją , 
nadzieje rosną i... m aleją.

A le los lubi p ła tać  figle!... Ju ż  k il­
kase t m etrów  po s ta rc ie  w idziało się. 
że „P ay  U p“ tym  razem  nie  w ygra. 
N a czoło w ysunęły  się konie s ta jn i wo­
dza _ m ahom etan  h induskich , znanego 
m iljonera , A gi K hana, „M ahm oud" i 
„Taj A kbar“. O ile ten  o s ta tn i koń 
cieszył się dość znacznem  zaufaniem , 
0 ty le  „M ahm oud" by ł kom pletnym  
outsiderem . O bydw a konie w ysunęły  
się daleko do przodu, a  im  bliżej m ety, 
tem  więcej „M ahm oud" oddalał się od 
swego kolegi stajennego . N aw et trze ­
cie m iejsce nie dostało się faw orytow i 
„P ay  U p“. O debrał m u  je „Thanker- 
ton .

N a p roste j „M ahm oud" m iał już 
dwie zgórą długości p rzew agi, a na  
'Pecie różnica, dzieląca go od „Taj- 
\ r  u ra “ w ynosiła trz y  pełne długości. 
„M ahm oud" pozaitem ustanow ił rekord  
tra sy  w czasie 2.33.8. M iljoner Aga

K han  zg arn ą ł now y zapas zło ta do 
sw ych i ta k  pełnych  skarbców . Zapas 
by ł tem  w iększy, iż w y p ła ty  za „Mah- 
m ouda“, jako  ou ts id era  w ynosiły  100:8, 
a za „T aj-A kbara" 6:1. Za „Thainlkerto- 
n a“ płacono 33:1. A więc ci, k tó rzy  s ta ­
w iali na  „fuchsy" tym  razem  porobili 
m ają tk i.

In n a  rzecz, że w yścig o nagrodę lo r­
da D erby  zw ykle je s t w idow nią w iel­
kich sensacyj i  zw ycięstw  outsiderów . 
N iem al co ro k u  t r a f ia ją  się tak ie  n ie ­
spodzianki, k tó re  w pływ ają  na  coraz 
to większe zain teresow anie  tym  w yści­
giem.

To też w śród tych  tłum ów , k tó re  
podniecone wyścigiem , rozradow ane 
w ielką w y p ła tą  czy też zrozpaczone 
spow odu p rzeg ranej, opuszczały to r 
w yścigow y w Epsom , w idzieliśm y 
przedstaw icieli najrozm aitszych  sfer. 
Obok reprezen tan tów  św ia ta  a ry s to ­

k ra c ji i p lu to k rac ji w idziało się dzie­
s ią tk i tysięcy  osób całkiem  ubogo 
ubranych , k tórzy  potem  rozpoczęli 
sz tu rm  na  pociągi p o p u la rn e  i au to b u ­
sy. A rów nocześnie sun ą ł z zielonej 
m u raw y  w Epsoin sznu r w spaniałych  
lim uzyn i rekordow ych maszyn^ uwo- 
żąc e litę  A n g lji do je j w span ia łych  
pałaców.

Zw ycięski koń „M ahm oud" został 
udekorow any b łęk itn ą  w stęgą D erby 
i jego w łaściciel, po tężny  niety lko  
w pływ am i i m ają tk iem , a le  także po­
staw ą i w agą, A ga-K han  odprow adził 
go do s ta jn i, trzy m ając  u lub ieńca  n ie­
co zbyt ostrożnie... n a  d ług ie j limewce.

E psom  przeżyło po raz  157 swój w iel­
k i dzień i te raz  znowu zapadło w sen 
m ałej m ieściny ang ielsk iej, ab y  obu­
dzić się do now ych sensacyj za rok...

Wł. (Londyn).

Ą S I 9



CHRONI CERĘ
o d  s lm c a  

i u r n f r u

A N N A  BOLEYN

H e n ry k  V III., z w a n y  „S in o b ro d y m

W  dn iu  19 m a ja  b. r . m in ę ło  cz te ry ­
sta  la t  od  ścięcia  p ięk n e j A nny Bo- 
leyn , d ru g ie j żony  H e n ry k a  V III, o- 

sk a rżo n e j p rzez  n iego  o w ia ro ło m stw o , k a ­
z iro d z tw o  i u p ra w ian ie  czarów . P o s ta ć  tej 
m ło d e j k o b ie ty  ży je  w  p am ięci nasze j, j a ­
k o  p ro to ty p  p o k rzy w d zo n e j, w y zy sk an ej i 
p o rzu co n e j k o ch an k i, k tó rą  zgub iła  n a s tę p ­
czyni je j ,  ja sn o w ło sa  J o a n n a  Seym our. Z d a­
w ało b y  się, że d z ie je  życia i m iłośc i n ieszczę­
sn e j A nny są  ja sk ra w y m  dow odem  o k ru ­
c ień stw a  je j  k ró lew sk ieg o  m ałżo n k a , a  ona 
sam a  o f ia rą  losu , jeśli n ie  w ła sn e j n a iw n o ­
ści. W  tak ie m  o św ie tlen iu  p rz ed s ta w ia ją  ją  
po w ieśc io p isa rze , poeci (C henier, R om a- 
ni) i k o m p o zy to rzy  operow i, z k tó ry ch  G. 
D o n izetti w ła śn ie  „A nnie B o leyń“ zaw d z ię ­
cza sw ój p ierw szy , w ie lk i triu m f.

N ie u lega  w ątp liw ości, że A nna  B oleyn 
o d e g ra ła  w d z ie jach  A nglji w ie lk ą  ro lę , j a ­
k o  m a tk a  n a jw ięk sze j w ładczyn i tego  p a ń ­
stw a, E lżb ie ty  i ja k o  m o ra ln a  p rzyczyna

z erw an ia  H e n ry k a  V III z K ościo łem  k a to ­
lick im . W  życiu n ies ta łeg o  m a łż o n k a  sw ego 
by ła, ja k  się zd a je , je d y n ą  w ie lk ą  n a m ię t­
n o śc ią  i k to  w ie, czy  b ezp o śred n ieg o  
p o w o d u  p o p a d n ię c ia  w  n ie ła sk ę  i śm ierc i 
n ie  n a leży  szu k ać  z je d n e j s tro n y  w z a ­
zd ro śc i H e n ry k a  V H I o tę  z a lo tn ą  i p o w a ­
b n ą  kob ietę , z d ru g ie j w je j  lek k o m y śln o ­
ści i zby t p o ry w czy m  c h a ra k te rze .

D zieje  w y n ie sien ia  n a  t ro n  A nny św ia d ­
czą  p o ch leb n ie  o je j  sile  w oli, rozum ie, s ta ­
now czości i zd o lności p a n o w a n ia  n a d  sobą. 
D ow odzą je d n a k , że u m ia ła  o n a  w yzy sk ać  
słab o ść  k ró la  i że uczucie  je j  n ie  b y ło  ślc- 
pem , an i bezk ry ty czn em . M iała z resz tą  d o ­
w ód, ja k  trz e b a  być z n im  o stro żn ą , n a  s io ­
s trze  sw ej M arji, k tó ra  p rzez  pew ien  czas 
c ieszy ła  się tak że  w zg lędam i k ró la , a le  n ie  
u m ia ła  p rzy w iązać  go do siebie. Z resztą, 
ro d z in a  B o leyn  z n a ła  d o b rze  H en ry k a , 
ja k o  n iep o p raw n eg o  „ b o h a te ra  sp ó dn iczko- 
w ego“ , gdyż m a tk a  obu sió str, E lżb ie ta  H o ­
w a rd  p rz y jm o w a ła  go w dom u m ęża  p rzez  
d ług i czas, jeszcze ja k o  n a s tęp c ę  tro n u , a 
o jciec  ich, T o m asz  B oleyn, jem u  w łaśn ie  z a ­
w dzięcza ł n ie sp o d z iew an ą  n o m in ac ję  n a  z a ­
rząd cę  m ia s ta  C alais, k tó re  w ów czas n a le ­
żało  do Anglji.

K ró l p o z n a ł A nnę u  je j  s io s try  M arji, 
k tó ra  m ie szk a ła  w ów czas, ja k o  o fic ja ln a  je ­
go m etresa , w zam k u  W in d so rze  i z ak o c h a ł 
się  w n ie j o d razu . W  istocie, A nna m ia ła  
n iezw yk ły  d a r  o cza ro w y w an ia  m ężczyzn, 
a leg en d a  głosi, że ju ż  ja k o  c z te rn a s to ­
le tn ia  dz iew czynka , w czasie  p o by tu  z s io ­
s trą  n a  dw o rze  fran c u sk im , b u d z iła  z a ­
chw yt i zw ró ciła  n a  sieb ie  uw agę  n aw et 
sam ego k ró la , F ra n c is z k a  I.

Z ch w ilą  p rzy b y cia  A nny do  L o n d y n u  
w ro li d am y  h o n o ro w e j jeg o  p ie rw sze j ż o ­
n y  K a ta rzy n y  A rago ń sk ie j, zaczy n a  się 
w sp ó łzaw o d n ic tw o  m iędzy  tem i d w iem a k o ­
b ietam i, z k tó ry ch  je d n a  b ro n i p ra w  m a ł­
żonk i, w ładczyn i i m atk i, a d ru g a  dąży  k o n ­
sek w en tn ie  do  tro n u  i o ile m o żn a  w ierzyć, 
n ie  w ah a  się  n aw et żąd ać  od  k o c h an k a  sk a ­
z an ia  n a  śm ierć  lu b  o tru c ia  sw o je j p o p rz e d ­
n iczk i. H e n ry k  V III s tra c ił głow ę z m iłości 
do  A nny, a le  z n a ł d o b rze  je j  w ady  i o c ią ­
gał się  z sp e łn ien iem  te j p ro śb y . W y b ra ł 
d ro g ę  p o śre d n ią . P o s ta n o w ił uzy sk ać  ro z ­
w ó d  i d o p ie ro  k ied y  p ap ież  K lem ens VII 
zaczą ł ro b ić  tru d n o śc i, zd ecydow ał się  na  
k ro k  b a rd zo  śm iały . Z erw ał z re lig ją  k a to ­
lick ą , og łosił się g łow ą k o śc io ła  a n g lik a ń ­
sk iego  i p o ślu b ił p o ta je m n ie  A nnę, n ie  cze ­
k a ją c  n a  rozw ód , k tó ry  m u d a ł d o p ie ro  
p ó źn ie j a rcy b isk u p  z C a n te rb u ry  C ram m er, 
p o w olne  n a rzę d z ie  ego is ty czn e j p o lity k i 
k ró la .

T rzy  la ta , sp ęd zo n e  p rzez  A nnę p rz y  b o ­
k u  H e n ry k a  V III w ro li żony, b y ły  c iąg łą  
w a lk ą  o u su n ię c ie  p ie rw sze j jego  m a łż o n ­
k i K a ta rzy n y  i c iąg łem  s ta ra n ie m  się 
o o d e b ran ie  p ra w  do tro n u  je j  có rce  M a­
r ji. W  w alce  te j A nna  b y ła  n ieu b ła g an ą , 
a  w sze lk ie  tru d n o śc i czyn iły  ją  ty lk o  b a r ­
dz ie j zac ię tą . O sta teczn ie  u d a ło  się je j  n a ­
m ów ić  H e n ry k a  do u z n a n ia  ich dz ieck a , 
E lżb ie ty , za  n a s tęp c zy n ię  tro n u  i og łosze­
n ia  tego pub liczn ie . T o m asz  M oore, daw n y  
k a n c le rz  i b isk u p  F ish e r  n au czy cie l k ró la  
p rz y p ła c ili śm ierc ią  n iech ęć  w obec z a rz ą ­
dzeń H e n ry k a , in sp iro w a n y ch  p rzez  jego  
d ru g ą  żonę. A nna  lę k a ła  się  o w ładzę , 
a  n a d ew szy s tk o  lę k a ła  się  ry w alk i. A K a­
ta rz y n a  A rag o ń sk a  w łaśn ie  w  ten  sposób

p o s ta n o w iła  zem ścić  się n a  te j, k tó ra  p o ­
zb aw iła  ją  t ro n u  i m ęża. P o z n a n ie  k ró la  
i Jo a n n y  S ey m o u r by ło  dz ie łem  jeg o  ro z ­
w iedzionej żony. N ow a p rz y ja c ió łk a  u m ia ­
ła  p rzy w iązać  do  sieb ie  n ies ta łeg o  w ła d ­
cę, a  A nna, p rz y w ied z io n a  d o  rozp aczy , 
u n ie s io n a  gn iew em  i żalem  k a z a ła  o tru ć  
K a ta rz y n ę  A rag o ń sk ą . Ś m ierć  te j k o b ie ty  
n ie  n io s ła  ju ż  je d n a k  o d d ać  w ręce  Anny, 
ty ch  a tu tó w , k tó ry c h  ta k  b a rd zo  p rag n ę ła . 
S erce  k ró la  n a leża ło  w ty m  czasie  do  p ię ­
k n e j Jo a n n y  Seym our.

W szelk ie  w y siłk i celem  o d z y sk a n ia  m i­
łości k ró la  spe łz ły  n a  n iczem . H e n ry k  b a ­
w ił się b a rd zo  d o b rze  z n o w ą  k o c h an k ą , 
a  A nna  w id y w a ła  się z n im  co raz  rzad z ie j. 
M oże się  je j  lęk a ł. W ied z ia ł z d o św iad cze ­
nia , że gn iew  je j  m oże być  s tra sz n y . T o 
też z d n ia  n a  d z ień  m a la ły  w pływ y k ró ­
lew sk ie j m a łż o n k i i z d n ia  n a  dz ień  to ­
w arzy s tw o  J o a n n y  by ło  m ilsze  k ró low i. 
W reszc ie  p rzy sz ło  do k a ta s tro fy . H e n ry k  
p o sta n o w ił pozbyć  się  żony . —  M ów ią 
m i —  rz ek ł pew nego  ra z u  do k a n c le rz a  
C rom w ella  —  że A nna je s t  czaro w n icą . —  
A C rom w ell m im o, że ró w n ie  ja k  k ró l, n ie  
w ie rzy ł w czaro w n ice , sk o rz y s ta ł z te j 
znam jiennej uw agi. W  k ilk a  d n i p ó źn ie j 
uw ięziono  A nnę w espó ł z b ra te m  je j  J e ­
rzym  i k ilk u  p rz y ja c ió łm i z la t  dz iew czę­
cych. Jed en  z n ich , w zięty  n a  to r tu ry ,  z ło ­
ży ł o sk a rż a ją c e  k ró lo w ą  zezn an ia . T o w y ­
s ta rczy ło . Z w ołano  sąd , k tó ry  b y ł ty lk o  
p a ro d ją . Rzecz c iek aw a  i c h a ra k te ry s ty c z ­
n a  d la  sto su n k ó w , p a n u ją c y c h  n a  a n g ie l­
sk im  d w o rze ; je d n y m  z sędziów , k tó rz y  
zasąd z ili A nnę n a  k a rę  śm ierc i za  k a z i­
ro d z tw o , w ia ro ło m stw o , o b ra zę  m a je s ta tu  
i czary , by ł je j  w łasn y  o jc iec , T om asz  B o­
leyn. W u j A nny, H o w ard , d aw n y  je j w ie l­
b ic ie l i e k sn a rzeczo n y  P e rcy  o ra z  sam  k ró l 
p o d p isa li w y ro k , sk a z u ją cy  ją  n a  ścięcie 
w raz  z b ra te m  i k ilk o m a  to w arzy szam i 
n iedo li. W y ro k  w y k o n an o  ok o ło  d z iew ią ­
te j ra n o  w 1536 ro k u , a  w y s trza ł z d z ia ła  
o z n a jm ił k ró lo w i, że je s t  w olny.

Na d ru g i dzień  w s tą p ił H e n ry k  V III 
w zw iązk i m a łżeń sk ie  z Jo a n n ą  S eym our, 
k tó rą  sp ro w ad z ił do  L o n d y n u  z zam k u  
W h ite h a ll. Ś lub  o d b y ł się  z w ie lk ą  u ro c z y ­
sto śc ią , ja k b y  ch o d ziło  o o k a za n ie  św ia tu , 
że śm ierć  te j, k tó rą  k o c h a ł i d la  k tó re j 
z e rw a ł z ca łą  p ra w ie  k a to lick ą  E u ro p ą , 
je s t d la  k ró la  ty lk o  zw y cza jn em  u k a r a ­
niem  grzeszn icy .

W a n d a  S k u rczy ń sk a .
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Jedną z najtrudniejszych gałęzi m alar­
stwa jest współczesny po rtre t kobiecy. 
Truddości tkwią w sam ym  modelu.

Kobietę współczesną stwarza, przem ienia, 
upiększa moda. Ona narzuca nietylko ko­
biecie strój, ozdoby, lecz i lin ję  i wagę cia­
ła oraz jej psychiczny charak ter i wyraz. 
W edług rozkazów dyktatorów  m ody upo­
dabnia się ona i w stępuje w szereg serjo- 
wych typów, stworzonych np. przez gwia-

L i l T K I
zdy filmu. W  naszym 
wieku poza fabrykanta­
mi m ody istnieją rów ­
nież fabrykanci p iękno­
ści. M ają oni swe war- 
staty i m aszynerje w ga­
binetach kosmetycznych, 

w których dokonywuje 
się najzaw ilszych zabie­

gów kosm etycznych i o- 
peracyjnych, przekształ­
cających do cna naturę.
Tak spreparow ana i sty- 
powana piękność zgłasza 
się w pewnym  m om en­

cie do portrecisty, żąda­
jąc ' w ykonania swego 
wizerunku. Nieszczęśliwy 
artysta  otrzym uje model 

1 w masce, w którym  
wszystko jest sztuczne — 
zacząwszy od koloru w ło­
sów, m aquillagc‘u twarzy 
i ko lji najm odniejszych 
ząbków. Prawdziwem i w 
takiej transakcji bywają 
jedynie dolary, za które 
nieszczęśliwy m alarz m u­
si stworzyć portret, pod­
kreślający indywidualne 
zalety oraz w ydobyw ają­
cy psychikę kobiety spod 
warstw  krem ów kosm e­
tycznych.

Tade Styka, m alarz 
m iljonerek, wie, czego 

potrzeba takiej duszyczce, wie jak  zdjąć 
z maseczki warstew ki subtelnych substancyj, 
nadać jej inne — te właśnie, które dyktuje 
krzyk mody. P rze jrzał on tajem nice wszyst­
kich siedmiu pieczęci gabinetów piękności, 
a w swem atelier stw arza nowrą kreację, 
podkreślającą m istrzow sko szczegół, być 
może nieistniejący, lecz na jbardzie j błysko­
tliwy. Sobą jest Styka jedynie wtedy, gdy 
m aluje portrety  mężczyzn. Osiąga wówczas

podobne rezultaty , jak  w znakom itym  por­
trecie prof.iZielińskiego, wystawionym  obec­
nie w wiosennym salonie Grandę Palais 
w Paryżu. Kosztowną jest sztuka poznania 
kobiety i dlatego drogą jest sztuka Tade 
Styki. Kobiety lubią sztuczność i p ragną  na- 
dewszystko, aby m alarz pokazał ich wdzięk 
i piękno, choćby ono było nawet skłamane. 
Taką jest kobieta współczesna — takim  
jest jej portret. m . d. d.
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N a p is a ł  H . W I L  D  E  P O W IE Ś Ć  T łu m . J U L J A  R Y L S K A

— To coś, ja k  w ybrzeża 
M orza Śródziem nego d la  drzew a oliw ­
nego. N ajlepsze m ark i ch iń sk ie j h e r­
b a ty  pochodzą z Fo-K ien. Toteż 
Sw atów , Am oy i inne  p o rty , u k ry te  
w zatokach tego sk a lis tego , bez końca 
ciągnącego się w ybrzeża, ła d u ją  co­
rocznie o lbrzym ie ilości h erb a ty . P o ­
trzebu jem y  licznych a jen tów  na tem  
w ybrzeża. W Sw atów  m am y ty lko  
jednego  i to n ie  bardzo tęgiego... Ten 
ch łopak  dopraw dy  nie je s t asem! 
A naw et, p o p ro stu  pow iedziaw szy, 
je s t lekko głupaw y... J e ś li  s ię  p anu  
Sw atów  spodoba, p o s ta ra łb y m  się 
um ieścić ta m  p an a . M ógłby  pan  sobie 
w yrobić w cale k o rzy stn ą  sy tu ac ję  --- 
jak ie ś  300 dolarów  m iesięcznie. Zcza- 
sem zrob iliby  z p an a  in spek to ra . L ubi 
pan  podróże: p osada  tak a  by łaby , jak  
stw orzona, d la  pana!

N ie powiedziałem  m u narazie ani 
tak, ani nie. Zastrzegłem sobie decy­
zję, aż zobaczę na m iejscu, jak owo 
Swatów wygląda.

IV.
— N ie by ł pan  n ig d y  w S w ato w i — 

N iew iele pan  s tra c ił. N ieciekaw a 
d ziu ra . M ały ch iń sk i p o rt — naogół, 
bardzo la d a ja k i — i w ąskie, śm ierdzące 
uliczki, ro jące s ię  od św iń  i bezpań­
sk ich  psów. M iasteczko gnieździ się 
n a  delcie, u ję te  w  w id ły  dw óch r a ­
m ion rzeki, s ta le  zapchanych  chiń- 
sk iem i łodziam i. Jednem  słow em  to 
sam o, co p an  w idział, na  szerszą 
skalę, w K an to n ie  albo gdzieindziej: 
typow e m iasteczko południow o-ehiń- 
skie. T łuści K w antunczycy , o św iecą­
cych gębach, w y s ta ją  na  p rogu  sw ych 
sklepów  dzień c a ły  — a chudzi, o za­
pad łych  b rzuchach  ku lisi, k ręcą  się 
po u licy . Dwie czarne jam y  — to oczy; 
spłaszczony nos, z szeroko rozstaw io- 
nem i dz iu rkam i, zaledw ie w y s ta je  
z tw arzy , o s iln ie  rozw in ię tych  ko­
ściach policzkow ych — i ogolone k rą ­
głe czaszki. W szystko to sp raw ia , że 
głow y nędzarzy w C hinach  p o łudn io ­
wych, za życia  już podobne są  do t r u ­
p ich  czaszek. C hińczycy z północy s to ­
ją  fizycznie wyżej...

N a u licy mrowił się nieustannie

ILUSTR. AL. Ż M U D A
tłu m  ludzi, k tó rzy  n ie  chodzą nigdy, 
lecz ustaw icznie  b iegną. W iało  z tych  
uliczek 'zapachem  m orza i  wyziewem  
kanałów  — z dom ieszką kuchennych  
zapachów , — a  więc f ry tu ry  i korzeni: 
a tm o sfe ra  w spólna w szystk im  portom  
chińsk im . Z na p an  tę  m ieszaninę...

A ni jednego  ciekaw ego budynku  
w m ieście. M ówiono mi, że w okolicy 
znajdow ało  się  k ilk a  ładnych  pagod. 
W  C hinach, w pobliżu  m iast, w p ięk ­
nych, ja k b y  u m y śln ie  n a  ten  cel w y­
b ran y ch  zakątkach , m ożna zawsze 
spotkać pagody. N ie da  się  zaprzeczyć, 
że ludzie ta m te js i m a ją  g łębokie od­
czucie n a tu ry  i zręczność w y k o rzy sty ­
w ania je j p ięk n a  d la  a rty s ty czn y ch  
celów. A n ie  w y g ląd a ją  na  to wcale... 
Lecz nie zdążyłem  zwiedzić okolic 
Sw atow a, bowiem poby t m ój tam  
p rzerw ały  w ydarzen ia  — trochę  n ie  
przew idziane — k tó re  opowiem  p anu  
dalej.

K ró tk o  m ów iąe Sw atów , by ła  to 
dziura, co się  zowie! N ie zachw yciło 
m nie też w cale. Z nałem  inne m ias ta  
eh ińsk ie  i lubiłem- naw et n iek tó re  
z n ich. — T u ta j — m ów iłem  sobie 
p rzy jdz ie  w net zdechnąć ezłow iekow ' 
z nudów! — E uropejczyków  było  m a ­
ło — k ilk u  A nglików  zaledw ie ,— e o n ie  
było zachęcające... W iedziałem  w p raw ­
dzie, że tak ie  ch iń sk ie  m iasteczko z po­
czątku  rob i często o d raża jące  w raże­
nie — a i>o pew nym  czasie n ie  może 
się człow iek ro zstać  z niem . — N iesa­
m ow ity ja k iś  w pływ  m iew ają  te  m ia ­
steczka... A le co się tyczy  Sw atow a, 
w ydaw ało  mi się to niem ożliwem ...

K ied y  s tan ę liśm y  w Swaitow, zapo­
znałem  sifj odrazu  z ow ym  a jen tem  
firm y  herb ac ian ej. Z najom y m ój n ie  
p rzesadził zgoła, m ówiąc, że p an  ten  
n ie by ł asem . B y ł to zapraw dę rzadki 
dureń! B y ł p iękny  — ta k ą  p ięknością  
k lasycznej la lk i fry z je rsk ie j — o n ie ­
p raw dopodobnej w prost g łupocie i  do 
tego zawsze bajecznie zadow olony ize 
siebie. O Boże! i ja k  zadowolony! —i A 
g ad a tliw y  p rzy tem : słow a p ły n ę ły  m u 
z ust, jak  w oda w rzece. O dzyw ał się

0 w szystkiem  z n iebyw ałą  pew nością — 
a w rezu ltac ie  m ożna powiedzieć, że 
is tn ia ły  d la  niego dwie k a teg o rje  rze ­
czy: te, k tó ry ch  n ie  znał w ogóle —
1 te, k tó re  n ie  rozum iał.

N ie p o tra fiłem  n igdy  ta ić  m oich 
w rażeń. Toteż n a z a ju trz  zaraz rze­
kłem  do mego tow arzysza:

— N a nerw y m i dzia ła  ten  id jo ta! 
N ie w y trzym am  długo, z tym  zarozu­
m iałym  pedantem !

— N ie będzie p an  s iedz ia ł długo 
w Sw atów . M artigues, bo zapuścił tu  
już korzenie! W c en tra li są  zdan ia , że 
jedyne, _ do czego m ożna go użyć, to 
jako  pośred n ik a  m iędzy firm ą , a  tu ­
te jszym  naszym  ch ińsk im  dostaw cą.

Poznałem  rów nież owego Chińczyka. 
N ie był to K atończyk , lecz pochodził 
z K iang^Sou, z okolic N an-K ingu. 
C zterdziesto letn i p an  — dosyć dużego 
w zrostu  i tęg i — o p rzy sto jn e j naw et 
tw arzy , opatrzo n e j w duże, okrąg łe  
oku la ry , w szy ldkretow ej opraw ie. 
B y ł n iezm iern ie  up rzejm y  — ja k  ty l ­
ko człow iek z D alekiego W schodu po 
tra f i  być uprzejm y. Mój znajom y za­
chw ala ł m i go, jako  człow ieka niepo 
szlakow anej uczciwości. F irm a  cen iła  
sobie bardzo w spółpracę handlow ą 
z nim . W ie pan  pew nie — ja k  każdy 
E uropejczyk , n ie zaślepiony p rzesąd a ­
m i — że C hińczyk naogół je s t uczci­
w y w in te resach . B ędzie się  zręcznie 
ta rg o w a ł — zaw rze ine tres, o ile dę 
d a  n a jk o rzy s tn ie j d la  sieb ie  — ale, 
daw szy raz  sw oje kup ieck ie  słowo, 
nie cofnie się n igdy . B y w ają  w yją  
k i — ale  rzadkie.

C hińczyk ów — nazyw ano go „M a­
s te r  K oo“ — (jak  da le j b rzm iało  jego 
skom plikow ane nazw isko, nie p rzypo­
m inam  już sobie) by ł bardzo bogaty . 
B ył to jeden  z na jw iększych  h a n d la ­
rzy  he rb ac ian y ch  w Sw atów . To, co 
słyszałem  o n im  or ego p rz .y jac id p . 
usposobiło  m nie WzgięŁoin nieg<? j-u. 
czej sym patycznie .

I  tu ta j  m uszę nadm ien ić  o jed y n e j 
rzeczy, k tó ra  w opow iadan iu  d o k to ra  
o p an i V ernod b y ła  praw dziw ą. Owego 
dnia, po zapoznaniu  m nie z Mr. Koo, 
kiedy C hińczyk, pożegnaw szy się już
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z nami, w siadł do swej lektyki, przy­
jaciel mój rzekł:

— Mr. Koo jesłt żonaty z Europejką.
— Z Europejką?! — Żartuje pan 

chyba!
— ■ I to nawet z Francuską. 
W yraziłem  mocne powątpiewanie

w m ożliwość czegoś podobnego. Lecz 
przyjaciel mój zaręczył:

— Słowo honoru panu daję!
— W takim  razie, to Eurazyjka, 

chyba*).
— Nie, czystej krwi Francuska. 
W idziałem  więc, żo to nie był żart,

lecz zdumienie' moje nie ustępowało.
— W idziałem  już takie wypadki — 

ale w odwrotnym stosunku; to jest 
Europejczyków, którzy pożenili się 
z Chinkami. — Ale i to jest rzadkie. 
K onkubinat — tak, to się zdarza... A le  
czy pan naprawdę mówi, że ta Fran­
cuska jest poślubiona Mr. Koo?

— Tak jest!
— Legalnie?
— Najzupełniej legalnie.
— To się nie zdarza prawie... A wi-

walo, trochę skw apliw ie. — Mr. Koo
w spom niał o tem przedemną raz, czy
dwa razy... Pan wie, Chińczycy nie
lubią mówić o żonach.

* * *
— W ięc pani Vernod — to jest ex- 

pani Koo? przerwałem, bardzo zacie­
kawiony. — Jakże się to stało?

— Pow oli, powoli! — odrzkł Ran­
ce. — Dowie się pan wszystkiego...

*  #  *

Po trzech dniach, przyjaciel mój 
opuścił Swatów. Przed odjazdem rzekł 
mi:

— M niejwięcej za m iesiąc, będę tu 
spowrotem. Mam nadzieję, że do tego
czasu zdecyduje się pan i zostanie
w Swatów na stałe. — To jest nie „na 
sta łe“ — bo obiecuję panu, że nie 
posiedzi pan tu długo.

W m iesiąc później... Mój Boże! 
W  m iesiąc później, Swatów — Marti- 
gues — Mr. Koo — jakież to w szyst­
ko było już dalekie! A Mr. Koo był 
jeszcze dalej, niż wszystko inne...

K iedy znajom y mój wyjechał, włó-

Z a tr z y m a / się, sp u śc i!  k o tw ic ę  i s ta n ą ł  na  n ie j, o j a k ie ś  200 m e tró w  o d  b rzeg u .

dział pan tę kobietę? — Ładna? — 
Chyba nie!

— Nie, n igdy. — Jakże pan chce, że­
bym ją widział?! N ie jest obyczajem  
Chińczyków pokazywać swoje żony 
obcym... Mr. Koo nie bywa nigdzie  
z żoną, tem bardziej u Europejczy­
ków. — I może ma słuszność... — 
skończył z uśmiechem.

— Musi być szpetna jak noc! — Ale 
wszystko jedno — to coś niesłychane­
go! I to, że nie wychodzi, że nie bywa 
nigdzie... N ie jest przecież Chinką — 
mogła zażądać pewnej swobody!

— W idocznie, życie takie odpowia­
da jej — zakonkludował mój przy 
jacie].

W ieczorem poruszyłem  sprawę m ał­
żeństwa Mr. Koo w obecności pana 
M artigues — tak nazyw ał się nasz 
ajent w Swatów.

— 1 P anie M artigues, podobno Mr. 
Koo ma żonę Francuskę?

— Tak — odrzekł. — słyszałem  o tem.
— A nie w idział jej pan nigdy?
— N igdy — odparł, jak mi się zda-

*) E urasien , Eurasienne — dzieci z ojca bia­
łego, m atki kolorowej w Azji.

czyłem się trzy dni bez celu, po S w a­
tów: Może mi pan wierzyć, że robi­
łem  to bez zbytniego zapału... Przy­
patryw ałem  się, jak przypływ  odpy 
chał od ujścia, brudne wody w kory­
tach obu ramion rzeki — cofał je
i n iósł zpowrotem muł, odpadki i pa­
dlinę m iędzy dżonki i sam pany, ko 
lyszące się na linach.

Uważałem , że panu M artigues nie 
bardzo uśm iechała się perspektywa, 
iż wezmę na serjo propozycję, którą 
mi zrobiono ze strony firm y i pozo­
stanę w Swatów. Dawał mi wpraw­
dzie objaśnienia fachowe i w tajem ni­
czał innie w bieg interesów — ho ta­
ki dostał rozkaz zgóry. Lecz mam  
wrażenie, że z przyjem nością byłby  
w idział jak podnoszę katwieę i odbi­
jam od tych brzegów... W yczuwałem  
to wyraźnie pod jego w ielką uprzej­
mością. N ie bardzo rozumiałem, cze­
mu tak było. Przecież nie zrobiłem  
mu nic złego? Chyba, że chciał rzą­
dzić sam w Swatów...? A le przecież 
w iedział, że nie nie miałem  pozostać 
tam długo... Zazdrość — czy co?

Mimo antypatji, jaką prawdopodob­
nie żyw ił do mojej osoby, M artigues

nie m ógł jednakże powstrzym ać się, 
by n ie pozować prz&demną. B ył to 
jeden z tych idjotów, u których poza 
staje się drugą naturą i których mo­
żna bezkarnie nabierać, ile dusza za­
pragnie. U w ażał s ię  za handlowca 
pierwszej k lasy  — za finansistę na 
szeroką skalę. N ie zdawał sobie spra­
wy, ż g , aby podołać obowiązkom, któ­
re ciążyły  na nim w Swatów, nie trze­
ba było wcale urodzić się genjuszem! 
Bawiłem  się nim setnie, a on. oczy­
wiście, nie spostrzegał tego wcale. — 
Na kilka dni, może to być zabawne — 
ale na dłużej rozrywka taka nie bar­
dzo podobała mi się..

U m yśln ie mówię dosyć szczegółowo
0 tym człowieku. B ył to kretyn bez­
nadziejny, jednakże odegrał ważną 
rolę w tej historji.

Muszę panu wyznać, że choć za­
decydowałem w duchu, iż pani Koo m u­
si być najzupełniej szpetną — bo jeżeli 
zgodziła się zostać żoną Chińczyka, 
to chyba dlatego, że nie mogła m ieć  
nadziei na lepszą partję — jednak­
że byłbym  chętnie zobaczył tę pa­
nią. W yobrażałem  sobie, że Chińczyk 
ów m usi poczytyw ać sobie za zaszczyt 
fakt, iż posiada żonę Europejkę. B y ­
łem m łody wtedy i mimo wszystko — 
jakby to powiedzieć? — było dla 
m nie coś rom antycznego w losie tej 
kobiety... A  gdyby to była jednak 
kobieta młoda — i ponętna?... Lecz 
m ało miałem  szans ujrzenia jej. N ie 
m ogłem przecież popełnić tak n ieby­
w ałego nietaktu i zacząć mówić o niej 
z Mr. Koo!

A może tak jednak spróbować 
szczęścia? — Iść tam... Może udałoby  
się zobaczyć ją?... A le i to nie było ła­
twe. Chińczyk m ieszkał za Swatowem, 
po drugiej stronie zachodniego ra­
m ienia rzeki, prawie już na wsi. Co­
dziennie wieczorem powracał na noc 
do domu, n iesiony w lektyce.

Zna pan te w ielk ie chińskie do­
m y m ieszkalne? — Ani jednego okna 
na ulicę — sam tylko ślepy mur, 
a wewnątrz dopiero liczne podwórza
1 ogrody. Naw et gdybym  się włóczył 
dnie całe w pobliżu, m ogłem  jeszcze 
nic nie zobaczyć. W  dodatku, w Swa 
tow było bardzo mało Europejczy­
ków r— zwróciłbym  natychm iast uwa­
gę na siebie — i Mr. Koo dowiedział­
by się niechybnie, że wałęsam  się ko­
ło jego domostwa. A w tej okolicy — 
jak w całem  K wang-Tungu — trzeba 
być dosyć ostrożnym... Nastrój ludno­
ści nie bardzo jest przychylny dla 
obcych przybyszów... S łyszałem  nie­
raz wyzwiska, rzucane półgłosem  pod 
moim adresem. X enofobja, która do­
szła później do takiego rozwścieczenia, 
zaczynała już wtedy rysować się dosyć 
wyraźnie.

V.
W tydzień po mojem przybyciu do 

Swatów, zdarzyło mi się, całkiem  
nieoczekiwane spotkanie, które napeł­
niło mnie niesłychaną radością.

Pewnego dnia, ukończywszy moje 
zajęcia herbaciane, pod kierow nic­
twem pana M artigues, wyszedłem  
około 11-tej rano, by przejść się tro 
chę wzdłuż ujścia Ilan-kiangu. Ruch 
większych i m niejszych dżonek, krą­
żących "O rzekach chińskich, intere­
sował m nie zawsze. W tych p ływ ają­
cych domostwach, pokolenia całe pę­
dzą egzystencję od kolebki do grobu. 
Tętni w ich wnętrzu i ferm entuje ta­
jem nicze, dziwne życie... (C. d, n.)
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W LE C IE ?
, . \ i e  m am  się  w  co ubrać...** — to bardzo rozpow szechnione zdanie wśród  

p ięk n iejszej p o ło w y  rodzaju lud zk iego. Styiszą je  n a jczęśc ie j m ężow ie, a  choć  
w yrzu t do nich je st n a jczęśc ie j stosow an y, trzeba przyznać, że do nich w ła ­
śc iw ie  n ie  pow inien s ię  zwraciać. — J e że li pan i n ie  ma s ię  w  co napraw dę  
ubrać, to  przede w szystk iem  sam a tem u je s t w inna. O soby p rzew id ujące m ają  
zaw sze ub iór odpowiedni na każdą okoliczność życiow ą, bo przyśw ieca  im  
przy kom pletow aniu  gard erob y  praktyczna idea  p rzystosow yw an ia  now ych  
su k ien ek  dtd. do przypuszcza lnych  potrzeb w zakresie  -prowadzonego trybu  
życia .

M ożna m ieć różne ogran iczone środki, szczu p ły  budżet na potrzeby osobiste  
i  skrom ną ilość  garderob y  w  sza fie , a jednak w ysltarczy ona w zupełności. 
Sekret w tem , że trzeba um ieć ją  kom pletow ać.

K oń czym y sezon w iosen n y  i  n iebaw em  w ejd ziem y w  p ełn ię  lajta. P raktyczna  
pani przeg ląda  zaw czasu sw e le tn ie  stro je  i zastanaw ia  silę, ile  ze zesz łorocz­
n ych  suk ienek  m ożna jeszcze zaodoptow ać do n a jnow szych  w ym agań  m ody. 
P otem  dojpiero przychodzi ko lej na zak u p y rzeczy now ych, w zg lęd n ie  dodat­
ków, potrzebnych do jpczynfienia odpow iednich zmiian ad ap tacy jn ych  o w  su- 
kiilenkach z poprzedniego lata.

W iosen n y  kostju iu  pozostan ie  na dni ch łodn iejsze . M ożna do n ieg o  nosić  
b ia ły  żak iecik  lub trzyćw ierciow y  p łaszczyk  podczas słon eczn ych  dni. B luzki 
z  organ d i nadadzą mu bardzo „letni** w yg ląd . M nóstw o suk ienek  w zorzystych  
p rzyn osi lato , są  one tak praktyczne, że n aw et jedna sp e łn i zad an ie  su k ien k i 
do w szystk iego , w  godzinach popołudniow ych i  nad w ieczorem .

K to uczęszcza na w ieczorne zeb ran ia  tow arzysk ie  w k lubach, kaw iarn iach , 
garden-p arty , czy  le tn ich  dancingach,, m usi m ieć d łu gą  
su k ien k ę  z organdi lub in n ego  m odnego m aterja łu , jak  
w zorzysta  ta fta  w lśn iące  bukiecik i1 kw iatow e ma ciem - 
nein tle , georgetta  lub b ia łe  m u ślin y , k tóre  obra ły  
sob ie  sym p atyczn ą  rolę p erson ifik acji snów  nocy le t ­
n iej, przez zw iew n y sw ój w yg ląd , ipełen p oezji i w dzię­
ku. Do sukni W ieczorowej kon ieczny je s t żakiecik  
w cięty , krótki i bardzo k loszow o w ykończony  lub p łasz­
czyk  z tego  sam ego m aterjału , co su k ien k a , o ręk a­
w ach bardzo su>to poszerzonych w ram ionach, bo to

P ię k n y  k o m p le t  le tn i 
F u tro  z b ia łych  źr e b  
cótu o s z e r o k ic h  rę k a  
w a ch , s u k ie n k a  7 f la  
neli. K a p e lu s z  f i lc o  
w y , p a n to fe lk i  i rę  
k a w ic z k i  z  a n ty lo p y

Na lewo :
Elegancki ko- 
słjum angielski 
z popielatej weł­
ny. Bluzka biata 
w stylu wybitnie 
angielskim; ka­
pelusik, torebka 
i ręka w iczki 

czarne.

P o d  s z y ją
su k n ia  zE fe k to w n a

Go u b ra ć

je st liinja la ta . S u k n ie  z  dekoltam i — okirycia o  sztu czn ie  poszerzo­
nych ram ionach, które zw łaszcza w  ta fo ie  trzym ają sio  i  prezen­
tu ją  doskonale.

P ostara jm y  s ie  oszczędzić pow tarzan ia  p rzyk rych  d la  o toczen ia  
słów : n ie  m am  rfie w co  ubrać... m ożna na to zaradzać n a w e t (pinziy 
bardzo sk rom n ych  środkach, je ś li s ic  zgó ry  o  w szystk iem  p om yśli  
i  n ie  spraw ia  n iepotrzebnych , choć często  p on ętn ych , fa ta laszków .

M ew a.
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W z ó r  C  — s c h e m a t  w s t a w k i  z o z d o b n y c h  d z iu r e k  z s z e ś c iu  p a r e k .

KOWE

ko p rzed o sta ł n ią  k ręc im y  dw a  razy  i k lo ck u jc in y  g ładko  cały  
rząd  na p raw o , gdzie tw orzym y p u n k i ,,j". W k o ń cu  w racam y  
na  lew o i tw orzym y p u n k t „ k '\  W  ten  sp osób  k lo ek u jem y  d a ­
le j. — Z ap am ię tać  n a leży , by  kończąc  rządek , k ręcić  obydw ie 
p a rk i po  2 ra zy  (prócz p ierw szego  rząd k a , w k tó ry m  o sta tn ie  
p a rk i n a  lewro zu p ełn ie  n ie  k ręc im y ), a zaczy n a jąc  rz ąd e k  po 
p rze ro b ien iu  po  szpilce  — sk ra jn ą  p a rk ę  o d k ład ać  na górę, 
a k ręcić  dw a razy zaw sze ty lk o  p rz ed o sta tn ią  p a rk ę .

W staw eczk a z dziurek , 
wykonanych ściegiem  zasadniczym .

D ziu rk i zaczy n am y  k lo ck o w ać  po lew ej s tro n ie  ro b o ty , od 
góry , po l in ji  sk o śn ej od  s tro n y  p ra w e j ku lew em u brzegow i. 
N ow ością tu ła j  będzie w b ijan ie  szp ilk i w sam  śro d ek  p rz e ro ­
b ien ia , czyli w sam  śro d ek  k w a d ra c ik a  zasad n iczeg o  ściegu 
k lockow ego , k tó ry , jak  w iem y, sk ład a  się z trzech  p u n k tó w  
(vidc- Nr. 23 Asa).

Ja k a ż  więc ró żn ica  m iędzy  tem  p rzero b ien iem , a ściegiem  
o p isan y m  w p o p rzed n im  p ask u ?

R óżnica  je s t w ie lka , bo o d p a d a  n am  d ru g ie  p rz e ro b ien ie  po 
szp ilce  w p ię te j po całem  p ierw szem  p rze ro b ien iu .

D ziurk i w te j w stuw eczce będ ą  m ia ły  k sz ta łt ro m b u , czyli 
k w a d ra c ik a  skośnego  i będ ą  szły śro d k iem  pask a . D ziurki zaś 
po bokach  będą  m ia ły  k sz ta łt t ró jk ą ta  (połow ę k w a d ra tu ). 
Boki k w a d ra tó w  i tró jk ą tó w  będą k rę co n e  w szędzie po 2 razy .

Z aw ieszam y 8 p a rek  n a  czterech  szp ilk ach , a w ięc po dw ie 
na k ażd e j szpilce. (W zór B).

Z aczynam y tak  k lo ck o w ać : B io rę  p raw ą  p a rk ę  z p u n k tu

M. M. DUDREWICZOWA

P rz e d o s ta tn ią  p a rk ę  k ręc im y  2 razy , a o s ta t­
n ie j w cale  n ie p rze rab iam y . N astępn ie  
w b ijam y  szp ilk ę  w p u n k c ie  a, tuż p rzy  ta m ­
te j szpilce. P o  szpilce  tak ież  p rzero b ien ie . 
S k ra jn ą  lew ą p a rk ę  o d k ład a m y  n a  górę,
a n a s tęp n ą  ja k o  p rz e d o s ta tn ią  p a rk ę  k rę c i­
m y 2 razy , d o b ie ra m y  p a rk ę  z p ra w e j s t ro ­
ny, k tó re j n ie  k ręc im y , bo  zaczynam y już 
g ład k ie  p łó c ien k o  i p rz e ra b ia m y  ścieg za
ściegiem  C> p a r, p o su w a ją c  się n a  p raw o , 
aż za trzy m a m y  się p rzed  p u n k tem  „ h “ . T eraz  
o s ta tn ie  2 p a rk i k ręc im y  obydw ie  po  2 r a ­
zy, p rz e ra b ia m y  ścieg i w b ijam y  szp ilkę  
w  p u n k t „ h “. P o  szp ilce  p rze ro b ien ie . P ra w ą  
sk ra jn ą  p a rk ę  o d k ład a m y  n a  górę , a lew ą, 
to  je s t p rz e d o s ta tn ią  k ręc im y  2 razy  i p rz e ­
ra b ia m y  z n a s tęp n ą  p a rk ą , k tó re j nie k r ę ­
cim y, bo o n a  na leży  do p łó c ie n k a  gład  
kiego.

D alej p rz e ra b ia m y  cały  rz ąd  .na lew o
1 d o p ie ro  o s ta tn ie  dw ie p a rk i k ręcim y  znów
2 razy . p rz e ra b ia m y  i w b ijam y  szp ilkę

w p u n k t „ i“ . Po  
p rz e ro b ien iu  po 
szpilce,' lew a 
sk ra jn a  p a rk a  
idzie n a  górę,
a n a s tęp n ą , ja-

N a p ra w o : K o ­
ro n ka  „ id r ja u 
z  z a s t o s o w a ­
niem  p łóc ienka  
o m e re żk o w a -  

n y m  brzegu.

P ase k  p łócien k a z b rzegiem  
m ereżk ow an ym .

N a tak im  sam ym  k ra tk o w a n y m  pasku , 
ja k  pasek  p łó c ien k a  o p isan y  w  N rze 23 Asa, 
zaw ieszam y 8 p a rek  n a  s iedm iu  szp ilk ach , 
bo n a  o s ta tn ie j zaw ieszam y dw ie p a rk i. 
(W zór A).

Z aczynam y k lockow ać, ja k  zw ykle  z p r a ­
w ej s tro n y  od  p u n k tu  „g “ , gdzie zaw ieszam y 
2 p a rk i na  o s ta tn ie j  szpilce.

Po  p rz e ro b ien iu  ściegu k lockow ego o d ­
k ład a m y  na gó rę  p ra w ą  sk ra jn ą  p a rk ę , a  le ­
w ą, tj. p rz e d o s ta tn ią  k ręc im y  dw a  razy , 
czyli p rz ek ład a m y  p raw y  k locek  za lew y 
dw a  razy  i zobaczym y, że n itk i są sk rę c o ­
ne. N astęp n ie  tę p a rk ę  sk ręco n ą  p rz e ra b ia ­
my z n a s tęp n ą  p a rk ą , k tó re j n ie k ręc im y , 
bo o n a  tw orzyć  już  będzie  g ład k ie  p łócienko .

Po p rz e ro b ien iu  g ład k o  n astęp n y ch  6-ciu 
p a rek , za trzy m a m y  się aż p rzy  o s ta tn ich  
dw óch  p a rk a c h  n a  lew ym  brzegu  roboty .

c

Ud l e w e j :  P łócienko  z  m e r e ik o w a n y m  b rze ­
g iem . W zó r A  — sc h e m a t p łó c ie n ka  z m e -  

re ih n w a n g  m  b rzeg iem  z o śm iu  parek .
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,,a“ i lew ą z p u n k tu  „ b “. K ręcę obydw ie po 
dw a razy  na lewo, p rz e ra b ia m  i w b ijan i 
szp ilkę  w  sam  śro d ek  p rz e ro b ien ia , czyli w 
p u n k t „e“ . P ra w ą  p a rk ę  o d k ład am , a do  le ­
w ej d o b ie ra m  d ru g ą  p a rk ę  z p u n k tu  „ a “ , 
k ręcę  obydw ie  po 2 ra zy  i tw orzę  p u n k t „ f“ . 
Z eszłam  w ięc po lin ji sk o śn e j „b —f“, od  góry 
do  lew ego brzegu . D rug i rząd ek  zaczynam y 
znow u od góry. B iorę  p ra w ą  p a rk ę  z p u n k tu  
„ b “ i lew ą z p u n k tu  „ e “, k ręcę  o b y d w ie  po 
2 razy  i tw orzę  p u n k t „g “ . Z now u p ra w ą  
p a rk ę  o d k ład am , lu b  p o d p in an i na bok u  p o ­
duszk i i posuw ani sję n a  lew o ku  brzegow i, 
tw o rząc  p u n k ty  „ h “ , „ i“ , n a s tęp n ie  zaś
p u n k t „ j“ . Z eszłam  więc po  d ru g ie j sk o śn ej 
l in ji „c— j “ od góry  do d o łu  n a  lew y brzeg  
robo ty .

N astęp n y  rząd ek  zaczy n am  p raw ą  p a rk ą  
z p u n k tu  „ o “ i lew ą p a rk ą  z p u n k tu  „ d '\  
K ręcę o b ydw ie  po dw a  razy , p rz e ra b ia m  
i tw o rzę  p u n k t „ k “ . P ra w ą  p a rk ę  o d p in am , 
a lew ą i d o b ra n ą  p a rk ą  z p u n k tu  „g “ tw o ­
rzę  p u n k t „I". W  ten  sposób  p o su w am  się 
co raz  d a le j na  lew o w dół ku  b rzegow i, aż 
do  p u n k tu  „o “.

C zw arty  rząd ek  tw orzę  p a rk a m i z p u n k ­
tów  „k— d “ . O bydw ie p a rk i k ręcę, p rz e ra ­
b iam , w b ijam  szp ilk ę  w san i śro d ek  p rz e ­
ro b ien ia , jak  pow yżej i tw o rzę  p u n k t „ p “ . 
N astęp n ie  schodzę skośn ic , aż do  p u n k ­
tu  „ r “ .

Gdy zaczy n am y  k lo ck o w ać  od  g ó ry  now y 
rząd ek , to n a jp ie rw  trze b a  w szy stk ie  p a rk i 
z każd eg o  p u n k tu  p o p rzed n ieg o  p rz e ro b ie ­
n ia  tak  p o u k ład ać , by  p a rk i w isia ły  w y c ią ­
gn ięte  w dół. K lo ck u jąc  zaś po sk o śn y ch  
lin ja c h  ku lew em u b rzegow i, p raw e  p a rk i 
m ożem y m ieć p o d p ię te  g ru b ą  d u żą  szp ilką  
na p raw y m  boku p oduszk i. Jeże lib y  k to ś 
ch ciał, by brzegi w staw eczk i ro b io n e j śc ie ­
giem  zasadn iczym  były  m o cn ie jsze  to 
k lo ck u je  p rz e ro b ien ia  (ale ty lk o  o s ta tn ie l 
na b rzeg ach  ściegiem  ozd o b n y m , (k tó ry  je s t 
o p isan y  ob sze rn ie  p o n iże j), a  w ięc  ro b i c a ­
łe p rze ro b ien ie  p rzed  szp ilk ą  i całe  p rz e ro ­
b ien ia  za szp ilką .

W staw eczk a z dziurek , 
ściegiem  ozdobnym .

Na trzech  sz p ilk ach  w p u n k ta c h  „ a “ , „ b “ , 
„c.“ , zaw ieszam y po 2 p a rk i n a  k a żd e j sz p il­
ce (w zór (i). P rz e ra b ia m y  k ażdy  p u n k t o so ­
bno. By ściegi były s iln ie  w y c iąg n ię te  o d ­
k ład am y  p raw e  p a rk i z każdego  p u n k tu  na 
ty ł p oduszk i, a lew e p a rk i w iszą n a  p rzo- 
dzie. R óżnica w ro b o c ie  te j w staw eczk i b ę ­
dzie ta , że p rz ed  i po w b ic iu  szp ilk i, b ę ­
dziem y ro b iły  całe  p rze ro b ien ie . Szpilk i 
w ięc w e w szystk ich  p u n k ta c h  będą  o to czo ­
ne d w o m a całem i śc iegam i zasad n iczem i.

Z aczynam y k lo ck o w ać : B io rę  p ra w ą  p a r ­
kę z p u n k tu  „ a “ i lew ą p a rk ę  z p u n k tu  „ b “ , 
k ręcę  o b ydw ie  po 2 razy , p rz e ra b ia m  i w b i­
ja m  szp ilkę  w p u n k t „ d “, a le  n ie  m iędzy  
p a rk i lecz pod niem i, a  po  szp ilce  p rz e ra ­
b iam  znow u. P ra w ą  p a rk ę  o d k ład a m , a  do 
lew ej d o b ieram  d ru g ą  p a rk ę  z p u n k tu  „ a “ , 
k ręcę  obydw ie  i tw o rzę  p u n k t „e“ . T eraz  
lew a sk ra jn a  p a rk a  n a  g ó rę  a  p ra w a  wisi 
na p rzodzie  pod u szk i i czeka. Zeszliśm y 
więc od  góry  po sk o śn ej lin ji na  lew o do 
brzegu.

Z ab ieran i n a s tęp n ie  p ra w ą  p a rk ę  z punk-' 
tu  „ b “ , i lew ą z p u n k tu  „c“ , o b ydw ie  k rę ­
cę po 2 razy , p rz e ra b ia m  i w b ijan i szp ilkę  
w p u n k t „ f“ . Po  szp ilce  znów  p rze ro b ien ie . 
P ra w ą  p a rk ę  o d k ład a n i n a  p ra w o , zaś do 
lew ej p a rk i d o b ie ra m  p a rk ę  z p u n k tu  „ d “ , 
k ręcę  o b ydw ie  i tw o rzę  p u n k t „g“ . N astęp ­

nie tw o rzę  p u n k t „ h “ i p u n k t „ i“ . Z eszli­
śm y znów  z gó ry  sk o śn ie  n a  dó ł do  b rz e ­
gu. S k ra jn ą  p a rk ę  z lew ej s tro n y  o d k ła d a ­
m y na górę, a  re szta  p a re k  z p rze ro b io n y ch  
p u n k tó w  wisi n a  p rzo d zie  pod u szk i i cze ­
ka, aż zaczn iem y  trzecim  rząd k iem  schodzić 
z gó ry  sk o śn ie  n a  dó ł i będziem y  te  p a rk i 
w iszące z ab ie ra ć  po  kolei, a  po p rze ro b ie  
n iu  po szp ilce  zaw sze p raw ą  p a rk ę  o d k ła ­
d am y  na bok  p oduszk i. .

T rzec i w ięc rz ąd e k  zaczy n am y  k locko-
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w ać, z a b ie ra ją c  p a rk i z p u n k tó w  „ f— c". 
K ręcim y, p rz e ra b ia m y  i tw o rzy m y  pu n k i 
„ j“ . D alej p a rk i z p u n k tó w  „g— j “ stw o rzą  
p u n k t „ k “ . P a rk i z p u n k tó w  „h — k “ s tw o ­
rzą  p u n k t „1“ - P a rk i z p u n k tó w  „i— T‘ 
stw o rzą  p u n k t „ t“ , p a rk i zaś z „ i— 1“ s tw o ­
rzą  „ m “. C zw arty  rz ąd  zaczn iem y  tw o rząc  
p u n k t „ n “, i ze jd ziem y  sk o śn ie  na  dó ł do 
p u n k tu  „ o “ .

G dyby k to ś  ch c ia ł z ro b ić  k ilk a  m etró w  
tak ie j w staw eczk i, m u si n a ry so w a ć  w zór, 

ta k  d ług i, by o b ją ł c a łą  p o d u sz ­
kę n ao k o ło . Jeżeli p a p ie r  k r a t ­
k o w an y  je s t  k ró tk i, to sk le ja  się 
dw a p ask i razem . N astęp n ie  
p o d k le ja m y  cały  w zó r g ru b y m  
p a p ie rem  ry su n k o w y m , a le  n i ­
gdy k a r to n e m . A gdy w yschnie , 
o w ija  się  nim  b a rd zo  c iasn o  p o ­
duszkę . U w ażać  je d n a k  na leży , 
by  w zór w p u n k c ie  sp o je n ia  d o ­
b rze  w ypad ł. N a jlep ie j jed en  k o ­
niec  p rz y k ry ć  d ru g im  i ro b ić  
dw ie zap in k i k lockow e, a  w b r a ­
ku  ty ch że  k ilk a  szp ilek  rzędem  
obo k  siebie.

K lo ck u jąc  n a o k o ło  p oduszk i, 
co ja k iś  czas w y b ie ram y  po t ro ­
chę szp ilek  z ro b o t) ', je d n a k  
p rzed  m ie jscem , gdzie k lo ck u je - 
m y, na leży  zostaw ić  szp ilk i w 
o d stęp ie  co n a jm n ie j 5 cm , bo 
in acze j ro b o ta  na n icliy  poszła. 
Klocki śc iąg n ę ły b y  nici i p o p su ­
ły w zó r w k o ronce.

W staw ka  z  dziurek , w yko n a ­
nych i c i e g i e m  zasadniczym .

W zó r B  — sc h e m a t w s ta w k i z  d z iu re k , w y k o n a n y c h  
śc ieg iem  z a s a d n ic zy m  z  o śm iu  p a re k .

B oga to  w y k o n a n a  k o ro n k a  J d r j a “ z p tó c ie n ka  o m e re żk o w a n y m  b rzeg u .
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Na prawo: Pulowery wzbogaciły się o jeden 
model więcej, noszony z krótkimi rękawami. 
W flanelowych koszulach sportowych poja­
wiły się poprzeczne paski, utrzymane w i y -  

wych kolorach na ciemnem tle...

O fL cL  p liu b c u ik  -  w
dziesto d n io w y ch  deszczach  m oże ró w n ie  d o ­
b rze  dotyczyć ty lk o  p o łu d n io w ej części k r a ­
ju , a ca ła  pó łnoc, ja k  to  z resz tą  m ia ło  m ie j­
sce dw a la ta  tem u p odczas pow odzi, w ygrze­
w ać  się będzie  niczem  k ra j  F a rao n ó w . Dla 
tych  w ięc, k tó rzy  n ie  s trac ili (m im o M e­

d a rd a) n adzie i sp ęd zen ia  p rz y je m ­
nych w ak acy j n ad  m orzem , po ­
d a jem y  tu k ilk a  c iekaw ych  szcze­
gółów , odnoszących  się  do  m ody 
p lażo w ej, m oże tro ch ę  ek scen try cz ­
n e j, n iem niej jed n a k  w szechw ład­
n ie  p a n u ją c e j naw et na... p iask ach  
w ybrzeży.

O pow iadał m i pew ien m ó j z n a ­
jo m y  zab aw n ą  h is to rję , ja k a  w y­
d arzy ła  m u się  w zw iązku  z po 
d ró żą  do  S tanów  Z jednoczonych . 

O to ja k iś  now obogacki z T y ro ­

lu, k tó ry  gdzieś w  żu rn a lac h  j na  rcw jach  
m ody film ow ej w id z ia ł ja k o  „o s ta tn i szyk" 
p lażow y d la  panów , b iałe  czapeczk i, zap o ży ­
czone z m a ry n a rk i am e ry k ań sk ie j, —  o p re ­
ten s jo n a ln e j n azw ie  „B obby-cap“ w y b ra ł się 
z m n ó stw em  tak ich  ok ry ć  głow y n a  p lażę  
w M iam i. Ja k ież  by ło  jego  zdziw ienie, gdy 
sw oim  s tro jem  w yw ołał... sensację! Ho, jak  
n a  złość, w szyscy A m ery k an ie  nosili na p la ­
ży. . k ap e lu s ik i ty ro lsk ie , tak  sp o p u la ry zo ­
w ane  w m odzie  m ęsk ie j p rzez  „w o d za" fa-. 
szystów  a u s trja ck ic h , ks. S ta rh em b erg a  oraz  
obecnego k ró la  A nglji, E d w ard a  VIII., k tó ­
ry  n a  u licach  W ied n ia  u k azy w ał się  z asa ­
dn iczo  ty lk o  w  tych „ tub y lczy ch " k a p e lu ­
szach.

W ogóle —  gdyby k to ś w yznaczył p rem ję  
za tra fn ą  odpow iedź: ja k ie  n a k ry c ie  głowy 
stosow ne je s t na  p laży?  —  ro zstrzy g n ię ­
cie tego k o n k u rsu  n a c ra fia ło  na pow ażne 
tru d n o śc i. Na szykow nej p laży  bow iem  m o ­
żna  sp o tk ać  p raw d ziw ą  re w ję  n a jró ż n ie j­
szych, czasem  dziw acznych  k o m b in acy j ka- 
pe luszow o-czapkow ych . Od b ia łego  d a sz k a — 
tak iego , jak ieg o  używ am y zazw yczaj na  ten- 
n is ic  —  aż po praw dziw ie  h iszp ań sk ie  „ so m ­
b re ro "  —  m o żn a  sp o tk ać  d o słow nie  w szyst­
ko. M odne o s ta tn io  h asło  p o lityczne  „ fro n ­
tem  ku  k o lo n jo m ", p rze jaw ia  się  także  
w tem , że w ielu  p an ó w  n aw et na  p lażach  
b a rd zo  k o n ty n en ta ln y ch , gdzieś n ad  brzega-

Na lewo: Na plażach nosi się coraz 
częściej hełm tropikalny, z powodze­
niem konkurujący z różnemi beretami, 
czapkami, a nawet daszkami teni- 

sowemi...

Pisan ie  o m orzu  —  o słonecznych  p lażach  
w ydać się  m oże p a rad o k sa ln em  w o b li­
czu p a n u ją ce g o  od pew nego  czasu  z im ­

na  i deszczow ej au ry . Nie m ożem y jed n a k  
zap o m in ać  o tern, że w kraczam y  obecn ie  w 
o k re s  in ten sy w n y ch  w ycieczek  m o rsk ich  i lą ­
dow ych, k tó re  w sw ych m a rsz ru ­
tach  w y k azu ją  n ie jed n ą  m ie jsco ­
w ość kąp ie lo w ą, leżącą  n a  zachod- 
niem  lu b  po łu d n io w em  w ybrzeżu 
E u ro p y , gdzie gorący  uśm iech  słoń- 
,ca b y n a jm n ie j n ie należy do  rz a d ­
kości. Ż reąztą i p rzepow iedn ie , 
zw iązan e-z  M edardem , k tó ry  w tym  
ro k u  sp ła ta ł nam  p rzy k reg o  figla,
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Na lewo: Shorty, noszone chętnie przez 
panów i panie, bywają p r z y o z d a b i a n e  
w różnokolorowe lampasy i otrzymały kie­
szenie, wprawdzie minjaturowe, ale zawsze 
ju ż mogące pomieścić bodaj część plażowych 

rekwizytów...

m i jez io r, sp aceru je  dum n ie  w upa ln y  dzień 
w he łm ach  trop ika lnych .

Z jed n e j k rańcow ości —; w drugą. I lak  
w San Sebastian  s tró j p lażow y panów  był 
m ocno n ieskom plikow any. U niform  był pro  
sty: spodenki kąpielow e, g ładko  w y p o m ad o ­
w ana fryzu ra , w ąsiki a la D ouglas F a ir ­
ban k s (t. zw. douglasów ki), a ukoronow an ie  
dzie ła: m onokl w oku na szerok ie j cza rn e j 
wstążeczce.

Ten „ s tró j"  m iał także sw oje... c ienie. Oto 
panow ie nie w iedzieli, gdzie schow ać sw oje 
d ro b n o stk i, jak  pap ierosy , fa jkę , zap a łk i i 
m onetę.

I na  to znalazła  się ra d a : A m erykańskie 
pism o saty ryczne „B allyhoo" lansow ało  j a ­
ko o sta tn i p rzebój plażow y to reb k ę  ce lo fa ­
nową, k tó rą  zapom ocą sak a  gum ow ego m oż­
na było bezpośrednio  „przym ocow ać" do... 
op a lo n e j skóry. Niestety ta now ość n iehar- 
dzo się p rzyjęła.

T o jed n ak  n ic w szystko: bo na drodze  do  
plaży, lub  z plaży należy  jed n ak  „coś na 
siebie włożyć". N otujem y zw ycięstw o sze­
ro k ich  .przew ażnie  flanelow ych spodni, k tó ­
re  naciąga się wyprost na  kostju m  k ą p ie lo ­
wy. K łopoty z pask iem  —  nieznośny  ten  
przedm io t ciągle w ykazyw ał in tenc ję  gu ­
bien ia  się gdzieś w w ydm ach piaszczystych, 
lub  k ab inach  kąp ie low ych  —  przezw ycię­
żyli w szechpom ysłow i m istrzow ie sztuk i k r a ­
w ieckiej, k tó rzy  d b a ją  o u ła tw ic inc  nam  ży­
cia. P rzyszyty  do  spodn i pasek , w idoczny 
jed y n ie  z przodu, jes t ba rd zo  prak tyczny , 
gdyż pom im o n a jlep sze j naszej woli, n ie m o­
żem y go zagubić.

P rzy  spodniach  plażow ych u trzy m u ją  się 
w dalszym  ciągu spięcia  z boku, gdyż z a ­
pew n iają  n am  do b ry  fason  spodni, a poza- 
tem  um ożliw iają  ew en tua lne  w yrzeczenie 
się paska , zw łaszcza, gdy całą  ko lekc ję  w 
ciągn sezonu letn iego gdzieś już , jed en  po 
drug iem , zgubiło  się czy zapom niało .

Na prawo: Wśród tej , dobranej piątki‘ wi­
dzimy oryginalne shorty z przyszytym pa­
skiem, bardzo praktyczne w noszeniu i jako 
nakrycie głowy szkocką furażerkę. — Obok 
klasyczny strój marynarski: granatowa dwu- 
rzędówka do białych flanelowych lub płó­
ciennych spodni. — Bliżej oryginalna męska 
pyjama plażowa, składająca się dwurzędowej 
bluzy z  krótkimi rękawami i spodni z lam­
pasem, oraz beretu z tego samego materjału 

i w tym samym kolorze...

P ask i —  to  rozd z ia ł sam  d la  siebie. Mogą 
być i skó rzan e  i z m a te rja łu  tego sam ego 
co spodnie, —  ale  n a jh a rd z ie j p lażow e (nie 
tw arzow e!) są  pask i z p łó tna  lu b  z tego 
sam ego m ate rja łu , z k tó rego  rob i się... po ­
pręgi przyr siod łach  —  a w reszcie p ask i p le­
cione. D w a o sta tn ie  g a tu n k i um ożliw iają  
nam  do b ó r odpow iednich  ko lorów  —  czyto 
do  koszulki polo, czy do  m ary n a rk i.

A więc i m a ry n a rk a?  T ak  jes t. Zawsze 
jest ona  po trzebna, a  jeś li się je j  n ie nosi 
już  na sobie, to  zarzuca się ją  z n o n sza lan ­
c ją  na  rękę.

M arynarka  m usi być w ięc —  pod ręką. 
Mamy tu ła j w ręcz n ieogran iczone m ożliw o­
ści. P rzedew szystk iem  trad y cy jn e  „b lazery". 
Ten u n iw ersalny  s tró j sportow y, s to su je  się 
także  d o skonale  n a  plażę. B lazer m oże być 
jed n o rzęd o w y  —  oto  typ  ang ielsk i —  lub 
dw urzędow y, coś a la m ary n a rk ą ... m a ry ­
n a rsk a . Cała gam a ko lorów  z n a jd u je  zas to ­
sow anie  p rzy  b lazerach ; najp raw dziw szym  
n a jb a rd z ie j au ten tycznym  angie lsk im  szy ­
kiem  o d zn acza ją  się b lazery  paskow ane, 
w barw ach  k lubow ych, lub  pułkow ych. — 
O statn io  pom ysłow i Anglicy znaczą swą 
przynależność  klubow ą, czy p u łkow ą także 
odpow iedniem i p asam i w m ate rja łach  k o ­
szulek  plażow ych.

O prócz b lazerów , k tó re  p o d trzy m u je  t r a ­
dycja , cieszą się w ielkiem  pow odzeniem

k ró tk ie  żakiecki, ln ian e  z... oh- 
c ię tem i rękaw am i. Do takich  
m ary n a rek  nosi się spodnie  z 
tego sam ego m iatcrjału. M odne 
są w dalszym  ciągu shorty , 
p rzy o zdab iane  ko lo row ym  lam ­
pasem . Noszą je  ch ętn ie  za ró w ­
no  p iękne panie, jak  i panow ie. 
O p łaszczach  kąp ielow ych  po ­
m ów im y następnym  razem .

B ru m m e lll.
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P R Z E P I S Y
o d n o szą ce  s ię  do na s z e g o  k a l e n d a r z y k a  

o b lic zo n e  na 3 — 4 osoby.

F R A N C U S K A  Z U P A  BU ŁK O W A . 4 bu łeczk i o ta r te  
z w ie rz c h n ie j sikorki, k ra je  s ię  w .p ła tk i, n a le w a  s /4 l i t r a  
w ody, d o d a je  ły ż k ę  dese r, m a s ła  i n itk ę  s z a fra n u  i  zago- 
tow .11 je  w śród  c ią g łeg o  m ie szan ia . 1 /4 1. ś m ie ta n k i ro z b ija  
s ię  z  dw om a ż ó łtk a m i, so li ii p ie p rz y  i p o d p ra w ia  zupę. 
p o d g rz e w a ją c  s iln ie  bez z ag o to w an ia . Z u p a  p o w in n a  b y ć  
g ę s ta . P o d a je  s ię  ją  p o s y p a n ą  s ie k a n ą  p ie tru s z k ą  i k o ­
p re m  bez ż ad n y c h  d odatków .

ZU PA  PO Z IO M K O W A  Z W IN E M  N IE  G O TO W A N A .
Z l i t r a  poziom ek w y b ra ć  n a jła d n ie jsz e  i  o d staw ić , re sz tę  
p rz e trz e ć  p rze z  s ito , p rz e le w a ją c  p ó ł litrem  w ody p rz e g o ­
to w an e j, n a s tę p n ie  d odać  s z k la n k ę  b ia łeg o  w ina , ły ż e cz ­
k ę  soku  c y try n o w eg o , 5 d k g  c u k ru  i tro szk ę  s ta r te j  
s k ó rk i c y try n o w e j. W ym ieszaw szy , a b y  s ię  c u k ie r  ro z ­
puścił, w rz u c a  s ię  o d s taw io n e  w y b ra n e  poziom ki i  z a ­
m raż a  zupę na  lodzie. P o d a je  się  w k ry s z ta ło w y  eh f i l i ­
żan k ach , osobno biiszikopciki.

S Z P A R A G I J A K  G R O S Z E K  (p o in tes  d ‘a sp e rg e s ) . D ro ­
bne s z p a ra g i oczyszcza s ię  z łu p k i  i ła m ie  w m a łe  k a w a ł­
ki, ja k  d a lece  się  d a ją  ła m a ć . In n e  części n a le ż y  o d rz u ­
cić, g d y ż  są  d rz e w ias te  i g o rz k ie . D ro b n e  k a w a łk i s z p a ra ­
gów' g o tu je  s ię  w le k k o  oso lonej w odzie z k o s tk ą  c u k ru . 
Po  u g o to w an iu  w y jm u je  s ię  je  do z im n e j w ody. Z ły ż k i 
m asła  i ty le ż  m ąk i sp o rz ąd za  s ię  ja s n ą  zasm ażkę, za le - 
w a  w odą z pod  szparagów ', s p ra w d z a  sm ak  co do  so li 
i c u k ru , w k ła d a  odcedzone  z  w o d y  s z p a ra g i, zago tow u.je  
i p o d a je  o toczone ry żem  lu b  k ra k ie tk a m i z b u łk i.

S A Ł A T A  G ŁÓ W K O W A  NA  JA R Z Y N Ę . Z drow e w ie rz ­
c h n ie  liśc ie  s a ła ty ,  w y m y te  po d  b ież. w odą, rz u c a  s ię  i a 
wTrżącą , lek k o  so lo n ą  w odę, g o tu je  5 m in u t  i  o d lew a  na  
sic ie . .Białe ś ro d k i s a ła ty  p a rz y  s ię  w rz ą tk ie m , n ie  g o tu ­
ją c . P rz e la n ą  z im n ą  w odą  i w y c iśn ię tą  z w ody  s a ła tę ,  
k ra je  s ię  (n ie  s iek a ) n a  desce, w k ład a  do ja s n e j  z asm aż ­
k i z ły ż k i m a s ła  i m ąk i, p o d p ra w ia  p a r u  ły ż k a m i g ę ­
s te j  ś m ie ta n y , zagoi t  o w'u j e  i p o d a je  o b ło żo n ą  m iodem ! 
z ie m n iaczk am i, ja k o  osobne d a n ie , lu b  te ż  ja k o  d o d a tek  
do sz tu k i m ięsa .

S A Ł A T A  G Ł O W IA S T A  F A S Z E R O W A N A . 4 duże g łó w ­
ki s a ła ty  w y m y w a  s ię  d o k ład n ie  po d  k ra n e m  w od., z a lew a  
n a  m isce  w rzącą  w odą , p o z o sta w ia  w  miej p rzez  p a rę  
m in u t, a b y  liśc ie  zm ięk ły , n a s tę p n ie  o sącza  z  w ody  i d la  
lepszego  osuszen ia  w y k ła d a  n a  c z y s tą  śc ie reczk ę. Z  3 d k g  
g rzy b ó w  u g o to w an y ch  i zm ie lo n y ch  n a  damie ja rs k ie ,  
lulh 15 d k g  m ięsa , sp o rz ą d z a  s ię  z d o d a tk ie m  z a sm ażk i 
na  cebu lce , ż ó łtk a  i łyżeczk i b u lk i  t a r t e j  g ę s ty  farsiz, 
k tó ry  s ię  n a k ła d a  do ś ro d k a  ro z ło żo n e j n a  desce  g łów k i 
s a ła ty ,  z b ie ra  ponad  n iem  w ie rz ch n ie  liśc ie  i zw iązu je  
lu b  sp in a , a b y  tw o rz y ły  całość . 5 d k g  m a s ła  d a je  s ię  
do ro n d e lk a , sm aży  w  n ie m  p rzez  c h w ilk ę  p ęczek  z ie­
lo n e j p ie tru sz k i, w 'klada n a s tę p n ie  p rz y g o to w a n e  g łó w ­
ki s a ła ty ,  s k r a p la  ro so łem  i d u si p rz e z  p ó l  g o d z in y , — 
p o d lew ając  ro so łem . Z apom ocą  d z iu rk o w a n e j ło p a tk i  
w y jm u je  s ię  s a ła tę  n a  p ó łm isek , z d e jm u je , o s tro ż n ie  n i t ­
kę czy  też  s p in ac z e  i  polewTa  sosem , w  k tó ry m  s ię  d u ­
s iła , z ap ra w io n y m  ś m ie ta n ą . M ak a ro n , ry ż  lu b  z iem ­
n iaczk i ja k o  d o d a te k .

SA D Z O N E  J A J A  W  F O R E M K A C H . W  o k rą g ły c h  a lu ­
miniowa. lu b  p o rc e la n o w y c h  fo rem k a c h  rozpuszcza  s ię  po  
tro szce  m a s ła , n a k ła d a  ły ż k ę  s ie k a n e j s zy n k i lu b  tro s z ­
kę s ie k a n y c h  s a rd e le k , w b ija  o s tro ż n ie  ja jk o  i  k ro p i 
m asłem . F o rem k i u s ta w ia  s ię  w w iększem  n a c z y n iu  
z g o rą c ą  w odą i s ta w ia  w \szytko p r z y k r y te  n a  k u c h n ię , 
ab y  s ię  pow 'oli p rz e z  10 m in u t g o tow ało . W  ty m  czasie  
p o w in n y  s ię  j a ja  śc iąć , ta k , a b y  b ia łk o  n ie  b y ło  p ły n ­
ne. P o d a je  s ię  w  fo rem k a c h , o sobno  m ie sz a n ą  su ro w ą  
s a ła tę  z w szy s tk ieg o , c o  nam : w io sn a  d a je , w ięc: ja k  te ­
ra z  g łów kow ą s a ła tę , o g ó rk a , liśc ie  p o ró w  lub  m łodej 
ceb u lk i, p ie tru s z k i,  s e le ra  i p a ru  g o to w a n y ch  z iem n iacz ­
ków'. W szystko  p o d p ra w ia  s ię  so sem , u ta r ty m  z tw a r ­
dego żó łtk a , o liw y  lu b  ś m ie ta n y , w in n eg o  o c tu , soli 
i c u k ru  o raz  łyżeczk i m u s z ta rd y  d la  am a to ró w .

P R Z Y S T A W K A  R Y BN A  w m u sze lk ac h . R esz tk i g o ­
tow an eg o  ło sosia  lu b  k a rp ia ,  p a rę  sa rd y n e k , k ilk a  s z y ­
jek  ra k o w y ch  p o k ra ja ć  w k o stk ę , d odać  2 p o s iek an o  
s a rd e lk i ;  w ym ieszać  w szy s tk ie  d o d a tk i z k ilk u  ły żk am i 
g ę s teg o  m a jo n e z u , n a ło ży ć  w' m u sze lk i i p rz y b ra ć  d r  oh 
nem i lis tk a m i s a ła ty ,  p ifk lam i etc .

O R SZA D A , u lu b io n y  n a p ó j n a sz y c h  p ra b a b e k ,  b a rd z o  
o rz e źw ia ją c y  i p o ży w n y , b y łb y  .zda je  s ię  A te ra z  c h ę tn ie  
w id z ia n y  p rz e z  o soby  s ła b e  lu b  zm ęczone. W a r to  sp ró ­
bow ać w m a łe j  ilości. P o d a je m y  o ry g in a ln ą , s t a r ą  (re­
cep tę. 20 sz tu k  s p a rz o n y c h  i o b ra n y c h  z  łu p k i d u żych  
m ig d a łó w  utłiue w m o źd z ierzu  b a rd zo  m ia łk o  z d o d a t­
kiem  p a ru  .kropel w ody , a b y  zah am o w ać  w y d o b y w an i' 
s ię  o le jk u  z m igda łów . Z u p e łn ie  ro z tłu czo n c  na c ie n k a  
m asę  m ig d a ły  d a je  s ię  na  m iseczkę, d o lew a  po troszce 
w ody, dobrze  w a łk iem  p o rce la n o w y m  u c ie ra . ją©, a ż  si, 
u tw o rz y  p ły n . p o d o b n y  do  m leka , k tó ry  s ię  w y ciska
przez  se rw e tk ę  do  szk la n k i. P ozosta łe  m ig d a ły  tłucze  
się  znow u z w oda i w y c isk a . P o w ta rz a  s ię  to ta k  iltn- 
tf(>. ja k  d łu g o  w oda z a b a rw ia  się  n a  m leczna . N ap ó j 1°" 
słodzi s ię  w,końcu w edle u p o d o b an ia . P o d aw ać  go 
m ożna c ie p ły  luib z im ny . ,Szyr-K or.sk,■!.

C E R A M IK A  W M O DZIE .

W yroby cera- 
ra miczne nie 
schodzą niem al 
z działu d ro ­
biazgów dom o­
wych. Są o k re ­
sy, gdzie ich
produkcja  się 
wzm aga i zapo­
trzebow anie z 
modą w zrasta, 
są też i takie, 
kiedy nie uży­
wa się ich zu­
pełnie. — Oto 
jeden z modeli 
dla am atorów  
palaczy. P rzy ­
bory do palenia 
r. tonow anej ce­
ramik i.

7 + DNI + DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
Z  dw óch g łów nych doń obiadu iedno m oże być w  skrom nie jszych  gosuodarsiwach
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HOCKI-KLOCKI
R o z w ą z a n i e  z a g a d k i  l i t e r o w e j  z  Nr u 2 3 - g o

Ś rodkow e lite ry  słów  czy tan e  zgóry  nadó l 
d ad zą  p rzy sło w ie: „K oniec  w ieńczy  dzie ło".

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
C U D O W N Y  D O M .

„ T a k  w yb u d o w ałem  sobie  d o m “ , p isze  do  
re d ak c ji p ro feso r M agik, „że o k n a  w szyst­
k ich  czterech  jego  śc ian  w ychodzą  n a  p o ­
łu d n ie" . C zy to m ożliw e?

U R O D Z IN Y  K A ZIA .
Z o k a z ji u ro d z in  K azia z eb ra ło  się tro ch ę  

dzieci, k tó re  poczęstow ano  w sp an ia ły m  to r ­
tem . T o r t zo sta ł p o k ra ja n y  n a  ty le  części, 
ile by ło  obecnych  dzieci D w ie p ią te  dzieci 
n ie  ja d ły  to r tu  w cale. T ro je  dzieci d o sta ło  
po  dw a kaw ałk i to rtu , d w o je  po trzy  a  je­

d e n  k a w ałe k  p o zo sta ł n iez jedzony . Ile  by ło  
w ogóle dzieci n a  u ro d z in a ch  K azia?

WIZYTA.
łla d ż i M ahom et I la s sa n  B en Ali o d w ie ­

d z ił sw ego p rz y ja c ie la  H adżiego  H assan a  
Alego B en M ahom eta, zn ak o m iteg o  kupca 
b ag d adzk iego , k tó ry  p o ch w alił m u  się  d z ie ­
sięciom a b a ry łk a m i d rogocennego  ba lsam u . 
B ary łk i b a lsam u  by ł p o n u m ero w an e  zależ ­
n ie od  g a tu n k u  b a lsam u  i u staw io n e  n a  so ­
bie w dw ó ch  poziom ych  rzęd ach  w  ten  sp o ­
sób, że lepszy  b a lsam  o znaczony  num erem  
n iższym , by ł zaw sze n a  lew o lu b  n a d  g o r­
szym , tak  że g a tu n e k  n a jc en n ie jszy , o z n a ­
czony n u m erem  1. m u s ia ł się  zaw sze z n a j­
d o w ać  w lew ym  g órnym  rogu . H adżicm u  
M ahom etow i H assan o w i B en A lem u m e to ­
da tą b a rd zo  się p o d o b a ła , a le  w y raz ił p rz y ­
puszczen ie , że p ra w d o p o d o b n ie  je s t  dość  
du ża  ilość m ożliw ych  ustaw ień , sp e łn ia ją ­
cych pow yższy  w a ru n ek . Is to tn ie , je s t  ich  
42 i p ro p o n u jem y  czy te ln ik o m  je odnaleźć .

O D W A 2 N IK L
O dw ażn ik  żelazny  w aży  13 kg. J a k ie j 

w ie lkości na leży  z niego z ro b ić  trzy  odw aż 
n iki, aby  p rz y  ich pom ocy  m ożna  by ło  zw a­
żyć k a ż d ą  liczbę k ilo g ram ó w  od 1— 13?

HUMOR ZAGRANICZNY

ZRO ZU M IAŁE.

F A T A L N E  R A D  JO .

— To p a n  p r o w a d z ił  s w ó j  m o to c y k l?
—  N o, o c zy w iśc ie , p r z e c ie ż  p o sia d a  on  

ty lk o  je d n o  m ie jsce ... (R tre).

Otyłość jest objawem
chorobliw ym ...
a  p rz y c z y n  j e j  n a ieży  
sz u k a ć  w  w a d a c h  p rz e ­
m ia n y  m a te r j i  lu b  też  
w  z a b u rz e n ia c h  c z y n ­
n o śc i g ru c z o łó w  do- 
k re w n y e n . N ie z a p o ­
m in a jm y , że  o ty ło ść  
osłabła serce. S erca  
o ty ły c h , o b ło ż o n e  g r u ­

b ą  w a rs tw ą  tłu szc zu , p r a c u ją  z w y s iłk iem , w y ­
c z e rp u ją  s ię  sz y b k o  i  w c z e śn ie j o d m a w ia ją  
p o s łu sz e ń s tw a  P rz y  o ty ło śc i i z łe j p rz e m ia n ie  
m a te r j i  s to s u je  s ię  Zioła magistra Wolskiego 
ze  z n a k ie m o  o c h ro n n y m  „DEGROSA“, gd y ż  
z a w ie ra ją  o n e  jod o rg a n ic z n y , z n a jd u ją c y  się  
w  m o rsk ie j  ro ś lin ie  Yahanga. P o b u d z a  o n  o r ­
g an izm  d o  sp a la n ia  
n a d m ie rn e g o  tłu szc zu , 
d z ia ła ją c  d o d a tn io  n a  
fu n k c je  g ru c z o łu  t a r ­
czy cow ego . S to so w a ­
n ie  z ió ł „Degrosa“ n ie  
w y m a g a  sp e c ja ln e j  d  ję ­
ły- J a k o  środki pocho­
dzenia naturalnego, 
d z ia ła ją  Z io ła  m a g is tra  
W o lsk ie g o  ła g o d n ie , 
d ie  m a ją  p rz y k re g o  
sm a k u  i s ą  ła tw e  d o  
P rz y rz ą d z e n ia . *198k

MyoTsm; W O LSKI
' f r = i  W ARSZAW A,ZŁOTA V * — P a n  j u ż  po ra z  d r u y i  g ra  asa k ie r !

— N o  i  CÓŻ tO Szkodzi? (R ic -e t-R a c).

o ro  SZCZĘŚLIWA 
KOLEKTURA
(jra frm j tam .m anw A h1.

J. WOLANOW
W A R S Z A W A , Marszałkowska 1 5 4

KONTO P. K. O. 18814.
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— O B oże, co za p e c h !  P ra w ie  b y ib y m  
w y g ra ł  3  m iljo n y , b ra k o w a ło  ty lk o  d w ó ch  c y fr !

(R tre ).

ZIMNA K R E W  P R ZE D EW SZYSTK IEM !



N A  S C E N IE .
Teati* im . J . S łow ack iego  w K ra­

kow ie l a ł  n ie d aw n o  b a rd zo  c ie­
k aw ą  p ra p re m ie rę  z a b y tk u  n a ­
sze j l i t e r a tu r y  d ra m a ty c z n e j:  d y r . 
F ry c z  w y s ta w ił po ra z  p ie rw szy  
w P o lsce  na zaw odow ej scen ie , 
m o ra li te t  J a n a  Ju rk ow sk iego  z 1601 
r . :  „T ragedja  o polskim  S cy luru- 
s ie  i trzech synach  koronnych Oj­
czyzny p o lsk ie j44, w p o e ty c k ie j 
t r a n s k ry p c j i  A . E . B a lick ie g o

„ T ra g e d ja  o p o lsk im  S c y lu ru s ie  ‘ 
je s t  c iek aw y m  u tw o rem , w k tó ry m  
ś w ia t m ito lo g icz n y , p o s tac ie  bóstw  
i herosów  a n ty c z n y c h , łą c z ą  się  
p rz e d z iw n ie  p ię k n ie  z w sp ó łcze ­
s n y m i J u rk o w sk ie m u  p rz e d s ta w i­
c ie lam i sp o łeczeń stw a . P o s tac ie , 
z a c z e rp n ię te  z k u l tu r y  a n ty c z n e j, 
s y m b o liz u ją  ta k ż e  czy n y  i  m y ś li 
o b y w a te li z p o czą tk u  X V II  s tu le  
c ia . 1P 0 J  p o s tac ia m i trz e ch  synó.v 
sędz iw ego  S c y lu ru s a ,  w y o b ra ż a ją ­
cego O jczy z n ę , p rz e d s ta w ia  a u to r  
s t a n  ż o łn ie rs k i, k tó reg o  u o so b ie ­
n iem  je s t  H e rk u le s ,  n a u k ę  i  filo - 
z o fję , k tó rą  r e p re z e n tu je  D ioge- 
n es, o ra z  p rzew ro tn o ść , z b y tk i i 
z n ie w ieśe ia ło ść , w iodące  do z g u b y  
k tó ry c h  w y ra z ic ie le m  je s t  p o s tać  
P a ry ż a . R ó w nocześn ie  w m o ra lite t, 
sw ó j w p ló tł J u rk o w s k i  s a ty ry c z n e  
in te rm e d iu m , o d z w ie rc iad la ją c e  
ż y c ie  spo łeczne  i o św iatow e  ów cze­
s n e j Po lsęe .

'M o ra li te t  n a  sw ą  epokę  b a rd zo  
c ie k aw y  i o ry g in a ln y , p o s ia ła  
dz iś  d la  n a s  dużo w d z ięk u  z a ró w ­
no  w sw e j n a iw n o śc i <i p r y m i ty ­
w ie p o s ta c i i scen , ja k  ró w n ie ż  w 
p ie rw sz y c h  o b ja w a c h  re n esan su  
w y cli f e e ry j  te a t r a ln y c h ,  k tó re  
w k ró tc e  po  J u rk o w sk im  do P o lsk i 
p rz y w ę d ru ją .

D y r .  F ry c z , w y s ta w ia ją c  te n  z a ­
b y te k  p o lsk ieg o  te a tru ,  p rzede- 
w szystk ie rn  s i ln y  n a c isk  p o ło ży ł n a  
o p raw ę  m a la rs k ą  i k o s tju m o w ą  w i­
d o w isk a , w ie  lż ą c , że to z ad e c y d u je  
o n a jle p sz e m  p o d a n iu  i z b liż en iu  
teg o  m o ra l i te tu  do d z is ie jsz e j p u ­
b licznośc i. O praw ę m a la rs k ą  i ko 
s tju m o w ą  d a l d y r .  F ry c z  w sp a n ia ­
łą , co zg o d n ie  p o d k re ś li l i  w szyscy  
s p ra w o z  law cy  te a t r a ln i ,  p r z y ta ­
c za ją c , że p u b lic zn o ść  o k la sk a m i 
p o w ita ła  d e k o ra c je  K a ro la  F r y ­
cza. D y r .  F ry c z  ró w n o cześn ie  w y­
re ż y se ro w a ł m o ra l i te t  n ie zw y k le  
s ty lo w o , z a c h o w u ją c  je g o  sw o iste  
p ięk n o , p ry m ity w iz m  śre d n io w ie ­
cznego  m is te r ju m  i b a rw n o ść  re  
n esan so w eg o  w id o w isk a . Z lic z n e ­
g o  g ro n a  w ykonaw ców  ró l, po le  
g a ją c y c h  p rz e d ew sz y s tk ie m  na  
p ię k n e j re c y ta c j i ,  w y m ien ić  n a le ­
ży  B ia łk o w sk ie g o  (tS cy lurus), Mo­
d zelew sk ieg o  (H e rk u le s ) , M. W ę ­
g rz y n a  (P a ry s ) ,  W . W o źn ik a  (Dio- 
g en es), W . S ta sz e w sk ie g o  (W ie lk i 
C hw ał), S z u b e r ta  (O rezykow sk i), 
K a liszew sk ieg o  (P ro lo g ), K opczew - 
sk ieg o  (S tu d en t) . P ię k n ą  i lu s t r a ­
c ję  m u zy czn ą , o p a r tą  n a  s ta r y c h  
m o ty w ach , o p raco w ał p ro f . U. J .  
Z. J a c h im e c k i .  „ T ra g e d ja  o p o l­
sk im  S c y lu ru s ie 14 g ra n ą  będzie  w 
cza s ie  „D n i K ra k o w a 44, a  p ie rw sza  
p o lsk a  k o m e lja  — o p e ra  „ K ra k o ­
w ia c y  i  g ó ra łe 44, p rz y g o to w a n a  r e ­
ży se rsk o  p rzez  Z. N ow akow skiego , 
iw raz ze „ S c y lu ru s e m 44, un ao czn i 
p u b lic z n o śc i p o c zą tk i p o lsk ieg o  te  
a tru .

R ów nocześn ie  te a t r  k ra k o w sk i 
g r a  n a jn o w sz ą  kom ed ją  B us-Feke- 
tego  „Z m iłości: n ied osta teczn ie!44,
k tó ra  z d o b y ła  sob ie  duże pow odze­
n ie  u  p u b lic zn o śc i. B us F e k e te  
s zy b k o  zd o b y ł p o p u la rn o ść , aic: 
s tw ie rd z ić  trz e b a , że o s ta tn ia  jego  
s z tu k a  św iad czy , iż o d c in a  k u p o n y  
o ł  sw ej p o p u la rn o ś c i , n ie  s i lą c  się

Z &  w a d a  p o z n a ć •  f  •

na  co raz  to  w y ższy  poziom  sw ych  
dz ie l. W k o m ed ji „Z  m iło śc i n ie  
d o s ta tec z n ie 44, b ęd ące j ra c z e j w o­
d ew ilem , o p o w ia d a jąc y m  d z ie je  
trz e c h  z ak o c h a n y c h  d z iew czą tek . 
d ob rze  g r a j ą  g łó w n e  ro le  S u c h e c  
k a , B e d n a rs k a  i M a tu s iak ó w n a , a 
z re s z ty  w ykonaw ców  w y ió ż n ia ją  
s ię  szczeg ó ln ie  B ry liń s k a , B ia ł 
kow ski, K o n d ra t ,  M odzelew ski, 
B u rn a to w ic z  i M ac h e rsk i.

T eatr M iejsk i w W iln ie  w y s ta ­
w i! d ra m a t Ib s e n a  „ U p io ry 44 w re - 
ż y s e r ji  M. S zp ak iew ieza . D ra m a t 
ten  dość często  w z n aw ia n y  je s t  w 
W iln ie , g d z ie  ró ż n e  je g o  in te r p r e ­
ta c je  b u d z ą  z a in te re s o w a n ie  w ie l­
b ic ie li w ie lk ieg o  p is a r z a  s k a n d y ­
n aw sk ie g o . O becn ie  d ra m a t  g ra n y  
j e s t  w o b sad z ie : O sw ald  — Szpa 
k iew icz, M atk a  — Ż m ijew ska , P a ­
s to r  — S z y m ań sk i, R eg in a  — G ór­
sk a , B n g s tr a n d  - -  W o lłe jk o . K ry ­
ty k a  w ile ń sk a  p o d k re ś la  szczegół 
n ie  w y so k ą  k la s?  g ry  Ż m ijew sk ie j, 
k tó re j  b o le sn a  spow iedź  w  ak c ie  I ,  
c zy n i w s t rz ą s a ją c e  w ra ż en ie . Z re ­
s z tą  w szy scy  w y k o n a w c y  g r a j ą  
b a rd zo  c ie k aw ie  i dob rze .

(b).

D rze w o ry ty  „ a  ch iaro se u ro "
W  M uzeum  N aro d o w em  w  W a r­

szaw ie  o tw a r tą  je s t  obecn ie  c ie k a ­
wa w y s taw a  drzew orytów  w ło­
sk ich . w y k o n a n y ch  te c h n ik ą  „a  
chiaroseuro44 (czarno-W iałe), k tó ra  
o b e jm u je  b lisk o  200 ek sp o n a tó w , 
p rz e d s ta w ia ją c y c h  d z ie je  te j  te c h ­
n ik i d rz e w o ry tn ic z e j, je j  p o w s ta ­
n ie , rozw ó j i  u p a d e k , a  ta k ż e  n a ­
ś lad o w n ic tw o . W sz y s tk ie  sk sp o n a - 
ty  pochodzą  ze zb io rów  g a b in e tu  
ry c in  B ib ljo te k i U n iw e rsy te c k ie j 
w W arsz a w ie ; część z  k o le k c ji 
k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta  i  ze 
zb io rów  S ta n is ła w a  K o s tk i P o to c ­
k iego , a  re s z ta  pochodzi z u m ie ­
ję tn ie  sk o m p le to w an e j ; k o le k c ji  

śp . Iz y d o ra  K irzem ickiego ze L w o­
w a.

T e c h n ik a  „ a  c h ia ro s e u ro 44 p o le ­
g a  na  o trz y m y w a n iu  e fek tó w  k o n ­
tra s to w eg o  św ia tło c ie n ia  p rz e z  n a ­
k ła d a n ie  o d b ić  dw u lu b  w ięce j d e ­
sek , n a jc zę śc ie j 3 lu b  4, z  p o z o s ta ­
w ien iem  ja k o  ś w ia t ła  b ia ły c h  
p la m  p a p ie ru , na  k tó ry c h  w y k o ­
n a n a  je s t  o d b itk a  d rz e w o ry tu .

T ecb rtik a  ta  b y ła  b a rd z o  p o p u ­
la r n a  we W łoszech  i  do sz ła  do 
w sp a n ia łe g o  ro zw o ju  w  p ie rw sze j 
po łow ie  X V I w iek u . D z ie ła  w ie l­
k ieg o  m a la rs tw a  w łosk iego  p o w ta ­
rz a n e  w ów czas b y ły  w d rz e w o ry ­
c ie  b a rw n y m , co p rz y c z y n ia ło  się  
do ic h  ro zp o w sze ch n ien ia  i  z n a jo ­
m ości w śród  sp o łeczeń stw a . T ec h ­
n ik a  ta  p rz e trw a ła  do po łow y  
X V II  w iek u , a  n a w e t jeszcze 
w X V II I  w ieku  n a s tą p i ł  je j  r e n e ­
san s , k tó ry  d o p ro w ad z ił do po­
w tó rn e g o  z a s to so w an ia  sp o so b u  
„ c h ia ro s e u ro 44 w p o łąc zen iu  za ­
ró w n o  ze z w y k ły m  d rz ew o ry te m , 
ja k  i z a k w a fo r tą  i m ie d z io ry te m .

K raków  w  sztuce
I n a u g u r a c ją  , I i t i  K ra k o w a 44 

b y ło  o tw a rc ie  w y s ta w y  ob razów  
w P a łacu  S ztu k i, o d z w ie rc ie d la ją ­
cy ch  piękno K rakow a. W y sta w a  
o b e jm u je  296 dz ie ł 78 p o lsk ic h  a r ­
ty s tów .

K raików , to  m ia s to  m a la rz y  p o l­
sk ic h  by ło  te m a tem  dz ie ł n ie m a l

w sz y s tk ic h  m a la rz y , k tó rz y  bąuź- 
to s tu d io w a li  w tu te js z e j  ak ad e - 
m ji ,  lu b  też  p rz e b y w a li  w tem  
m ie śc ie  p rz e p ię k n em  w  z a b y tk i 
a r c h i te k tu r y  i s z tu k i. W y staw a  
je s t  n ie z m ie rn ie  c ie k aw a , p o iie w e ż  
p rz e d s ta w ia  im p re s je  m a la rs k ie  
p rzep u sz c za n e  p rz ez  f i l t r  różno ­
ro d n y c h  a r ty s ty c z n y c h  in d y w id u ­
a ln o śc i, p o cząw szy  od K o ts isa  po­
p rzez  W y sp ia ń s k ie g o , M alczew ­
sk ieg o  aż  do F a la ia  i W yczó łkow ­
sk ieg o , o ra z  f a la n g i  w sp ó łcze sn y ch  
m ło d y c h  a r ty s tó w , na  k tó ry c h  
ró w n ież  d z ia ła  s u g e s ty w n ą  m ocą 
p ię k n y  K ra k ó w , św ięc ą cy  obecn ie  
sw o je  dni.

(tmld).

w edług program u nadesłanego  
przez P o lsk ie  R adjo.

N iedziela , 14 czerw ca.
9.00: T ra n s m is ja  n ab o że ń s tw a  z 

K ra k o w a .
10.30: „W  ry tm ie  tańców  p o l­

s k ic h 44 (p ły ty ) .
14.30: A u d y c ja  d la  w si.
17.00: „100 ta k tó w  m u z y k i44.
17.50: S łu ch o w isk o  o ry g .:  „ O s ta t­

n i p o w ró t44.
18.20: „ K u z y n e k  z H o n o lu lu 41 — 

o p e re tk a  w  3 a k ta c h .
20.00: K o n c e r t C h ó ru  Z w iązk u  T o­

w a rz y s tw  Ś p iew aczy ch  i  M uzyezn. 
W o jsk . K ra k o w sk .

21.00: Na w eso łe j lw o w sk ie j fa li .
21.30: R e c ita l fo r te p ia n o w y  H e n ­

r y k a  S z to m p k i.
22.00: T en isow e m is trzo s tw o  P o l­

s k i — tra n s m is ja  ze L w ow a.
22.30: M uzyka  le k k a  i tan eczn a  

:z C iechocinka .

P on ied zia łek , 15 czerw ca.
12.03: K o n c e r t w  w y k o n a n iu  ze­

spo łu  sa lo n o w eg o  P a w ła  P a ry s a .
15.45: „W  co s ię  b ęd z iem y  b a w i­

l i 44 — a u d y c ja  d la  dzieci m łodszych  
(z W iln a ).

16.00: K o n cert p o p u la rn y  w  w yk . 
O rk ie s try  F il l ia rm . W arsz . z  C ie­
ch o c in k a .

17.30: R e c ita l s k rz y p c o w y  S te fa ­
n a  K ra jk e m a n a .

17.50: „ L a to  w ży c iu  m y ś liw e ­
g o 44 — p o g a d an k a .

19.30: „ W iz y ta  u K a lm a n a 44 — fe- 
Ije to n .

20.31): „ N asza  ty tu lo m a n ja 44 — fe- 
l je to n .

21.00: K o n c e r t w w yk . K w a r te tu  
S a lo n o w eg o  (z K rak o w a).

21.30: R e c ita l  śp iew ac zy  E w y  B a n . 
d roW sk i e  j-T u  rs k ie  j.

22.15: R o b er t S c h u m a n n : T r io  fo r ­
tep ian o w e.

22.45: M uzyka  tan ecz n a .

W torek, 16 czerw ca.
12.03: M u zy k a  op ero w a .
1.6.0G: K o n c e r t w w yk . O r. S a lo n . 

I .  R aab e g o  (z P o z n a n ia ).
10.45: „ S k a rb y  P o lsk i44 m u zy k a  

p o lsk a  — o dczy t.
17.00: K o n c e r t w  w y k . O rk . T a - . 

d eu sza  S e re d y ń sk ie g o  (ze L w ow a).
17.50: „ K u k u łcz e  j a jo 44    p o g a ­

d a n k a .
18.00: „ P io s e n k i z  z iem i lu b e l­

s k ie j44 — w yk . c h ó r szk . poważ. 
N r. 9 z L u b lin a .

13.00: „D aw n e  p io sen k i44 w w yk . 
J a n in y  R o se n b e rg  - S c h in d le ro w e j.

20.00 K o n c e r t w w yk . O rk ie s try  
M a ry n a rk i W o jen n ej.

20.30: „ S ta n is ła w  W o tk iew iez44 — 
szk ic  li te ra c k i.

‘21.00 K o n c e r t w ieczo rn y .
22.15: „W  ry tm ie  ra z  dw a t r z y 44 — 

k o n cert. ,
23.00: M uzyka  ta n e c z n a  (z p ły t) .

Środa, 17 czerw ca.
12.03: K o n c e r t m u z y k i le k k ie j. 
15.45: T e a tr  W y o b ra ź n i: s łu c h o ­

w isko d la  dzieci s ta r s z y c h :  „ N a ro ­
d z in y  z e g a ra 44.

10.15: W ią z a n k i jazzow e. 
lf7.P0: R e c ita l śp iew a czy  L id ji

B a rb la n -O p ie ń sk ie j.
17.25: E d w a rd  G rie g : S o n a ta  w io­

lonczelow a.
17.56: „ K a t  N a p o leo n a  n a  w y sp ie  

Św. H e le n y 44 — p o g a d a n k a .
19.00: M u zy k a  lek k a .
20.30: „ W ęd ró w k a  m ik ro fo n u  po 

p ro w in c ji44.
21.00: l l - g a  a u d y c ja  z  c jrk lu  

„ K a n d y d a c i dio M tęd z y n a ro d . K o n ­
k u rs u  C h o p in a 44.

21.30: P ie ś n i w w y k o n a n iu  J ó z e fa  
W o liń sk ieg o .

<22.15: K o n c e r t k a m e ra ln y  z W ie d ­
n ia .

C zwartek, 1{* czerw ca.
12.03: K o n c e r t o rk ie s try  k a m e ra l­

n e j z WTlna.
16.00: K o n c e r t z C iechoc inka .
17.30: P ie ś n i w w y k o n a n iu  M arji 

D zikow ej.
17.50: „ O d ży w ia n ie  w le c ie 44 — po­

g a d a n k a .
19.00: P r e m je r a  s łu ch o w isk o w a : 

„M ąż p rz e zn a c ze n ia 44.
19.30: T a je m n ic a  „ n ied o k o ń czo n e j 

s y m fo n ii  S c h u b e r ta 44 — re p o r ta ż . 
20.1i0: U tw o r y  n a  g i t a r ę  h aw a  jsik ą . 
21.00: „N asze  p ie ś n i44 w' w y k o n a  

n iu  I r e n y  C y w iń sk ie j.
21.Sb: R e c ita l  fo r te p ia n o w y  E go- 

n a  P e tr i .
22.05: „ S p o r t  w  m ia s ta c h  i  m ia ­

s te c z k a c h 44 (z W iln a ).
212.15: M u zy k a  ta n e c z n a  z k a w ia r ­

n i Z iem ia ń sk ie j w L odzi.

P ią tek , 19 czerw ca.
1 2 .0 : M uzyka .
•16.00: „ N o k tu rn y 44 — k o n cert. 
16.45: „ S k a rb y  P o ls k i44 — „ A rc h i­

wa i b ib l jo te k i44 — odczy t.
17.00: G itta  A lp e r  i Im p e r io  A r- 

g e n tin a  (p ły ty ) .
19.00: K o n c e r t k a m e ra ln y :  F re id -  

so n : K w in te t n a  in s tr .  dęte .
19.30: D u e t h a rm o n is tó w  w w y k o ­

n a n iu  G ośka i K a czy ń sk ieg o .
21.00: K o n c e r t sy m fo n ic z n y .
22.15: M u zy k a  ta n e cz n a  z C iecho ­

c in k a .

S cb cta , 21 czerw ca .
12.03: K o n c e r t w w yk . O rk . T a ­

d eu sza  S e re d y ń sk ie g o  (ze L w ow a). 
14.30: K o n c e r t m u z y k i le k k ie j. 

15.45: „ Ż eg n am y  s t a r y  szk o ln y  
ro k 44 — w eso ła  a u d y c ja  d la  dzieci.

16.45: „ Ś w ia tła  i c ie n ie  G d y n i44 — 
p o g a d an k a .

17.00: „ Z m o d e rn izo w an y  S tr a u s s 44, 
r a d jo re p o r ta ż  z  p ły t .

17.30: U tw o ry  fo r te p ia n o w e  W w y ­
k o n a n iu  R en y  D en.

17.50: „ S c h ro n isk o  na  O stro w ln  
L e d n ic k im 44 — re p o r ta ż .

19.00: P o lsk a  K a p e la  L u d o w a  F e ­
lik s a  D z ierżan o w sk ieg o .

19.45: U tw o ry  K la u d y u sz a  De- 
b u s sy 4ego.

20.10: A u d y c ja  d la  P o lak ó w  za ­
g ra n ic ą :  „ W ia n k i n a  W iśle44.

20.45: ,H a lk a 44 — o p era  w 4 a k ­
ta c h  ( t r a n s m is ja  z W łoch).

23.30: J a z z  m e lo d y jn y .
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